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Osmy dzień procesu warszawskiego

0
Od pierwszej chwid ustalono, te zbrodnię peielr.ił?, O.U.N.

WARSZAWA. (Tsl. wł. m g.). W czo­
rajsze posiedzenie Sądu O kręgowego w 
spraw ie o zabójstw o min. Pierackiego 
rozpoczęło się o godz. 10 min. 35, Sąd 
p rz y s tę p u j do dalszego badania św iad­
ków

Jako pierw szy zeznaje św iadek Stani­
sław  Kuśmierski, dozorca domowy. W 
dn. 15 czerw ca 1934, św iadek udał się 
rano kolo godz. 10-ej na ul. Foksal Nr. 3, 
gdzie mieści się klub towarzyski, celem 
napraw ienia parkanu.

Po niepa~tystej stronie ulicy św ia­
dek widział jakiegoś mężczyznę, 
który czytai Kurjer i tizymal pod 

pachą paczkę.
Ody świadek rzucił na niego okiem, o- 
soonik ów odwrócił się. Osobnika tego 
widział w ciągu kilku godzin swej pracy 
dw ukrotnie.

Na wniosek prokuratora Żeleńskiego 
Sąd odczytu*; ustęp zeznań św iadka z ło ' 
żonych w śledztwie, z których wyniKa, 
że świadek w idział owego mężczyznę 
trzy razy. św iadek  obecnie potw ierdza 
sw oje zeznania ze śledztw a ] przypom ina 
sobie, te  istotnie widział tego osobnika 
3 razy. Był to blondyn, o tw arzy o k rą ­
głej, ubrany był w płaszcz zielonkawy 
i jasny  kapelusz.

Koło południa św iadek widział po 
przeciwnej stronie ulicy innego osobni­
ka, bruneta. Czy porozumiewali się ci 
dw aj przechodnie n rędzy  sobą, nie wie. 
Koło godz. 3-ciej świadek widział ś. p. 
min. Pi trackiego, który w ysiadłszy z sa­
mochodu udał się d ) Klubu, św iadek nie 
zauważył, by ktoś sz^dł za ministrem. 
Po strzałach, których było trzy, świadek 
widziai, jak  ktoś w ychodził z bram y wol­
nym krokiem, po chwili jednak zaczął 
biec. św iadek  nie zatrzym ał tego osobni­
ka, gdyż nie wiedział, co się stało. W 
pościgu udziału nie brał.

Na pytanie prok. Rudnickiego, czy 
żaden z oskarżonych nie przypomina mu 
któregoś z dwóch ludzi, widzianych 
w ów czas na ul. Foksal, 

świadek odpowiada, że bruneta o- 
wego, który chodził po parzystej 
stronie ul. Foksal przypomina mu 
osk. Karpyniec. Z oczu i koloru w ło­

sów, oraz wzrostu.
W  związku z tern adw. Szłapak prosi 
Sąd o stw ierdzenie z akt spraw y, że w 
czasie zabójstw a śp. min. Pierackiego 
Karpyniec był już aresztow any.

Przew odniczący ośyl^jaicza, że spra­
n a  ta będzie ustalona.

W czasie zeznań tego świadka, prze­
w odniczący w iceprezes Posemkiewicz 
zwrócił oskarżonym  uwagę, aby nie 
rozm awiali między sobą i zachowywali 
się poważmie, w przeciwnym razie nie 
stosujący się do tego zarządzenia będą 
wydaleni z sali.

N astępny świadek W incenty Kuchar­
ski, zam ieszkały przy ul. Okólnik Nr. 5, 
w dnru krytycznym, będąc na ul. Szczy­
glej ujrzał biegnącego naprzeciw  św iad­
ka mężczyznę w płaszczu z odkrytą 
głową.

św iadek zorjentował s:ę, że ściga­
ny jest zapewne złoczyńcą 1 na w y­
sokości domu Nr. 4-a, przy ulicy 
Szczyglej usiłował zabiec mu drogę, 
ścigany zbiegi na jezdnię i minął

świadka, który, uznawstzy, i e  dalsza 
jego interwencja jest zbyieczn i, po­
wrócił do domu, gdzie opowiedział 

o wypadku swemu bratu.
Ten ostatni, zaciekawiony, wyszedł na 
ulicę, i jaK się później okazało, zauw a­
żył, że z domu Nr. 5 przy ul. Okólnik, 
wyszedł jakiś mężczyzna bez płaszcza i 
w odróżnieniu od innych, nie zw racając 
uwagi na zbiegowisko, obojętnym kro­
kiem udał się w przeciwnym kierunku ku 
Bibljotece Krasińskich. Świadek, który 
znajdow ał się już w ów czas na ulicy, udał 
się wraz ze swym bratem  w ślad za tym 
człowiekiem. Po pewnym czasie jednak 
zostali zatrzym ani przez szofera komen­
danta policji, celem złożenia wyjaśniem 

Prok. Rudnicki wnosi o okazanie 
św iadkowi fotografji Maciejki i płaszcza* 
Po stwierdzeniu, że w śledztwie świadek 
rozpoznał m aciejkę n a  fotografii, jak 
również płaszcz, Sąd okazuje świadkowi 
ponowoie oba te dow ody rzeczowe, 

świadek je rozpoznaje, przytem 
tw arz  owego osobnika lorpoznaje 

na podstawie fotografjl policyjnej. 
Sąd na wniosek prok. Żeleńskiego stw ler 
dza, że w maju r. b. św iadek rozpoznał 
Maciejkę w sposób pewniejszy i śmiel­
szy na podstaw ie fotografji pryw atnej, 
znalezionej w czas;e rewizji. Płaszcz, 
św iadek rozpoznaje na podstaw ie koloru 
i długości.

Na żądanie obrony 
świadek opisuje wygląd zbiega, 
stwierdzając, że mial on twarz zmę­
czoną długotrwałym biegiem j za­

czerwienioną.
Adw. Szlapak prosi o możność zadania 
pytań poprzedniemu św iadkow i Kuśnier­
skiemu. św iadkow i temu obrońca zadaje 
kilka pytań, dotyczących okoliczności, 
które ^ostały przez niego już w yjaśnio­
ne, wobec czego przew odniczący uchyla 
pytania obrońcy.

N astępnie zeznaw ał św. Kazimierz 
Kucharski, b ra t W incentego. Z okna swe 
go m ieszkania zauw ażył on grupę ludzi. 
W yszedłszy przed dom dowiedział się, 
że ooszukuią przestępcy.

W  pewnym momencie zauważył, jak 
z domu Nr. 5 przy ul. Okólnik w y­
szedł osobnik, wzrostu wysokiego, 
włosy ciemne. Odległość, z jakiej w i­
dział go świadek, w ynoszą mniej 
więcej około 20 kroków, świadek  
widział go tylko z tyłu. Osobnik +en 
był bez płaszcza 1 bez nakrycia 
głowy, mial garnitur tiemnej barwy. 

Poszedł w kierunku Bibljoteki Krasiń­
skich, to jest w przeciwnym kierunku, 
gdzie stała grupa ludzi i gdzie były czy­
nione poszukiwania. W iadom ością o  tem 
podzielił się świadek z brafcm. Obaj na­
wet poszli za owym osobnikiem, lecz 

zmyleni jego sookojem i odmiennym 
jego ub:orem, stracili podejrzenie, Iż 
osobnik ów  jest vłaśnie śdganym  

zabójcą.
Następnie świadek opisuje dokładnie w y­
gląd owego osobnika, mówiąc, że miał 
on" w łosy ciemne i był średniej tuszy.

N astępny św iadek Bolesław Filipiuk 
post. P. P zn ajd ow ał się w krytycznej 
chwili p rzyp a d k o w o  na ul, Kopernika. 
U s ły s z a w s z y  strzały  i okrzyki: łapaj 
bandytę!  —■ przyłączył się do pościgu

W  odległości 40 kroków zobaazył 
osobnika, który stai na ul. Szczyglej 

i strzelał.
Zobaczyw szy św iadka, osobnik ów po­
biegł w dół ul. Szczyglą, a następnie 
skręcił na  schodki, prow adzące na ul. 
Okólnik. Na tym zakręcie śwJa-dek wi­
dział go po raz  ostatni. Przeszukując 
okolicę schodków, św iadek widział ro­
botników zakładu oczyszczania miasta, 
pracujących pod cyrkiem, Pozatem  niko­
go nie widżfał. Uciekającego, świadek 
określa, jako człowieka w zrostu około 
170 cm, w ysportow anego, szczupłego 
blondyna, w zielonym płaszczu, z gołą 

i głową, uhro-egc czarno. Z okazanej mu 
w śledztwie fotogratji ,nie rozpoznał go, 
natom iast rozpoznał kategorycznie 
płaszcz.

Sąd stw ierdza, że w śledztwie św ia­
dek w śród okazanych mu fotograifiij, po­
znał kategorycznie ow ego mężczyznę na 
zasadzie szeregu cech. św iadek  w yja­
śnia że karegorycznie go nie poznał, 
rzucił bowiem krótko na  niego okiem

Prok. żeleński wnosi o okazanie 
świadkowi fotog-afji, poczem świadek 
stw ierdza, że poznaje tego osotmika z 
wiosow i kształtu głowy.

Na pytanie obrońcy Hankiewicza, 
św iadek wyjaśnia, że 

uciekający nie musiał przebiegać 
oboa pracujących robotników, 

przypom ina sobie też, że był tam jeszcze 
jakiś oficer., ale zszedł on znacznie pó­
źniej.

Zkolei zeznaje św iadek Zofja Ban- 
durska, żona dozorcy domu przy ul. 
Okólnik Nr. 5-a, zaw iadom iona przez 
siostrzeńca o poszukiwaniu jakiegoś zło­
czyńcy, wyszła przed bramę i zauw ażyła 
na środku jezdni, naprzeciw siebie, męż­
czyznę średniego wzrostu, średniej tu­
szy, ciemnego blondyna, w  czarnem  r.- 
braniu, bez kapelusza i płaszcza, idące­
go w stronę drukarni. T w arz miał 
czerwoną. Spojrzała na niego dw a razy. 
Lecz nie w ydał jej się podejrzany.

N astępny św iadek: Karol Bartel, w y­
w iadow ca Urzędu śledczego otrzym ał 
rozkaiz udania się na róg ulicy Foksal i 
Kopernika, gdzie dokonano jakiegoś na- 

1 padu. Pojechał motocyklem i na ulicy 
Szczyglej spotkał policjanta, którego za­
brał ze sobą. D okonał dziesięciominuto- 
w ego objazdu ulicą Tam ką, Dobrą i So­
lec, gdyż w iedział że ulica Okólnik jest 
zam knięta. Po drodze dowiedział się od 
policjanta, że ma szukać mężczyzny bez 
kapelusza. Zatrzym ał przytem  dwóch po­
dejrzanych osobników, a gdy wróoił na 
miejsce w ypadku, otrzymał polecenie zre

w idow ania domu przy ul. Okólnik Nr. 5. 
z dozorcą uaał się na najwyższe 
piętro, gdzie koło windy spostrzegł 
leżący płaszcz. Zrewidował go mo­
mentalnie i znalazł jakiś bilet oraz 
kokardkę dwukolorową. Barw so- 

Die jednak nie przypomina.
Na pytanie prokuratora świaoek odpo­
wiada, że 

dom ten posiada drugie wyjście 
zamknięte oraz trzecie wyjście, 

przez sklep, 
którem lokatorzy, za zgodą właściciela 
czasem  posługiw ali się, lecz w ów czas 
było ono zamknięte.

Na wniosek adw. Pawonckiego Sąd 
stw ierdza, że św iadek w śledztwie ze­
znał, że płaszcza n.iie rewidował.

Św iadek w yjaśnia, że mogia to być 
om yłka w protokule.

Aaw. Sziapak wnosi o przesrucnanie 
w charakterze św iadków  osób, które ba­
dały świaoKa Bartla.

Prok. Żeleński oponuje przeciwko te­
mu wnioskowi.

Sąd, po naradzie, ogłasza posian-o- 
wienie, pozostaw iające wniosek obrony 
jako bezcodstaw ry , bez uwzględnienia.

Świadek Teodor Norkiewicz, post. 
P. P. zeznaje, że w dniu zabójstw a mini­
stra Pieracktego, pełniąc służo; na No­
wym świecie, został zawiadom'-ony przez 
przechodniów, że na ul. K operniłu do­
konano napadu na policjanta. Sponcał na 
ul. Kopernika policjanta, który był ran­
ny w rękę. U dał się ao telefonu, aby we­
zwać Pogotow ie i zawiadom ić 10-ty Ko- 
m isarjat policji. W tym czasie dow ie­
dział się, że na ul. Foksal został dokona­
ny napad. Zostaw ił w ów czas rannegc 
policjanta, którym był ObremDski i wy­
szedł na ulicę W idział, jak wynoszone 
rannego m inistra Pierackiego do kareilo 
pugoiowia.

Na ulicy dwaj chłopcy wręczyli 
świadkowi dwie łuski od rewolweru,

przedtem  jeszcze otrzym ał od Obremb- 
skiego trzecią łuskę.

Po zbadaniu tego św iadka przewod- 
n czący zarządził przerwę.

Po przerw ie posadzenie zostało wzno­
w ione o godz. 13.45. Przew odniczący 
stw ieruza n a  w stępie, ze 

niektórzy oskarżeni zachowują się 
w spr sót nielicujący z powagą miej 
sca, wobec czego uprzedza oskarżo­
nych, że jeżeli nadal będą zachow y­
wali się v  sposób niewłaściwy, Sad 
zmuszony będzie uchylić zarządzi 

.nle . ?° izolacji osf-carżonych 
i umieścić na ław ie konwojentów. 

(D alszy  ciąg  na f ik  2 -g ie j.)

LO N D Y N , 27. 11. (P A T ). Stw ier­
dzając, że odbyte w czoraj posiedzenie 
w yłonionego z gaoinetu  brytyjskiego 
podkom itetu  ob rony  zajm ow ało się po­
łożeniem  /w ynikającem  z za ta rg u  wio­
sko -  abisyńrfeiogo j z zastosoy ania

płynące do Włoch?
sankcyj, „Mor-ning P o s t"  w yraża  p rzy ­
puszczenie, że podkomitet) zajm ow ać 
się mógł również kw estją  rew idow ania 
statków  prow adzących handel z W ło­
cham i,
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Sensacyjne zeznania insp. P i i $ i e « z a
N sfępiłie dłuższe zeznania składał 

świadek Józef Piątkiewicz, inspektor po­
licji państw ow ej.

W dn. 15 czerwca 1»34 r. świadek 
przyszedłszy o godz. i7.30 ao ■domu, do­
wiedział się, żc był D-oszukiwany telefo­
nicznie przez komendę policji. Od ofice­
ra dyżurnego dowtedztał się o zamachu 
na min. Pierackiego. O trzym aw szy infor­
macje, że spraw ca zamachu uciekł na 
ul. Szczyglą, św iadek udał si. na teren 
p>seoji św. Kazimierza. Dokonano prze­
s z u k a n i budynków na t'cj posesji. Z u- 
wagi jednak na to, że posesja ta ogro­
dzona była parkanem  zakończonym dru­
tem kolczastym, wysokości okofo 3 mtr, 
świadek doszedł do przekonania, że 

sprawca nie mógł z braku czrsu 
tam się dostać.

W obec cz'ego udał się na ul. Okólnik, 
gdzie- zwrócił uw agę na dom Nr. 5. Z a­
pytał, stojących tam policjantów, czy 
dom ten był już rewidowany. Otrzymał 
odpowiedź tw ierdzącą. W rócił więc na 
posesję św. Kazimierza, a spotkaw szy 
tam kom isarza Przygodę, "św iadczył mu, 
że należałoby przeszukać aokładr.te dom 
grzy ul. Okólnik Nr. 5.

Po pewnym czan‘e komisarz Przy­
goda przyniósł płaszcz, znaleziony 
na klatce schodowe! tego domu. Był 
to płaszcz ganardinowy, koloru zie­
lonkawego świadek zaczął badrć 
kieszenie płaszcza i znalazł w lewej 
kieszeni strzępy materjrrłu ptraccza, 
kawałek pudełka od zapałek. 2 spin­
ki od koszuli i jaldś bilet. Po do- 
Madnem wywróceniu kieszeni znale­
ziono jeszcze kokardkę koloru żół­

to-niebieskiego.
Świadek, jako pochodzący z Małopolski

* *  a o  T m £ ~a o . m o  w a  l s  k  i "  v < a r  s  z  a w a

w idywał takie kokardki, noszone przez 
Ukraińców podczas ich św iąt naiodo- 
w yeti. Po okazaniu tej kokardki kilku 
stojącym oboz: oficejom policji, św iadek 
schował ją  z powrotem  do kieszeni 
płaszcza.

Od funkcjonariuszy policji świadek 
dowiedział się, że bilet znaleziony w 
płaszczu jest biletem, wydaw anym  w 
ogrodach publicznych na p raw o zajęcia 
rmtisc.a na krześle. Po przybyciu nacz. 
wy-ćfz?' Bezpieczeństwa min. spr. wewn. 
Kucharskiego, wyjęto jeszcze raz z kie-, 
szeni płaszcza znalezione w ni-ej przed­
mioty i zakom unikowano mu. że spraw ca 
zostaw ił na. ul. Foksal kapelusz i jakieś 
zaw niątko. Na ul. Okólnik św iadek za­
czął rozm awiać z3 zgromadzonymi tam 
mieszkańcami.

Usłyszał wówczas, od Kucharskiego 
W incentego, że widział on w ychodzące­
go z bram v domu Nr. 5 przy ul. Okólnik 
jakiegoś młodego człowieka o twa/rzy 
zmęczonej. B rat Kucharskiego widział 
śc-fan-epK) osobo-ika, 

mówił nawet, że go schwycił wpół, 
lecz G30onik ten go odepchnął.

Po wysłuchaniu opow iadania braci Uu- 
cna/skich świadek udał się na klatkę 
schodow ą domu Nr. 5 przy ul. Okólnik, 
a następnie do klubu towarzyskiego, 
gdzie znajdowali się już członkowie rzą­
du, przedsiaw ictele prokuratury  i mini­
sterstw a sprawiedliwości. Pruk. Rudnic­
kiemu św iadek zam eldował o znalezie­
niu płaszcza.

Prok. Rudnicki oświadczył świadko­
wi, że znaleziono również bombę, 
którą porzucił sprawca oraz ka­

pelusz.
W raz zę zbrojm istrzem , świadek przy­
stąpił do rozbierania bomby, co miało 
miejsce w ogrodzie

Bomba miała kształt paczki, opako­
w ana była w papier firmowy cukierni 
Gajewskiego i zaw iązana barw ną w stą ­
żeczką. Potem był papier biały, przew ią­
zany gumką. Po rozpakow aniu uirzano 
tekturow e pudełko od ciastek.

Bomba składam się z puszki blasza­
nej, u wierzchołku jej był walec z 
kwasem pikrynowym i rękojeścią. Z 
polecenia prokuratora świadek udał 
się do cytadeli, aby rozebrać tam 

zapalnik, który został wyjęty .
W. C ytadeli św iadek w raz z por. W eis­

sem zaczął rozDierać zapalnik. Okazało 
się, że jest to 

mała ampułka z kwanem azotowym, 
pożarem był cukier ] chloran potasu.

Był to zapalnik, który działał mniej wię-

zostaje przyjęta, polecenie kierowa­
nia techniczną stroną dochodzenia.

Świadek dokładnie zbadał jeszcze 
zgubiony przez spraw cę kapelusz oraz 
znalezione trzy łuski rewolwerowe. Na-

cej w ciągu półtorej sekundy. Po wyła- i sfępncgo dn.ia świadek udał się do Cy-
n u  kw asu azotow ego na cukier wy­
tw arzała  się w ysoka tem peratura i na­
stępow ał wybucn.

Konstrukcja oyła taka, że trzeba by­
ło zbić ampułkę z kwasem azotowym, 
św iadek zastanaw iał się dlaczego bomba 
nie wybuchła, chociaż miał informację od 
jednego z woźnych klubu, że spraw ca 
zamachu idąc za ministrem naciskał 
paczkę. Okazało się, że 

wszystkie części zapalnika były izo­
lowane parafiną i gumą, cc osłabia­
ło możność nacisku, pozatem amput- 
ka z kwasem azotowym, spoczywa­
jąca w ew nąhz stykała się z rurką. 
Tłok ten również był aobrze izolo­
wany parafiną, tak że nacisk był 

mniejszy.
Cała konstrukcja bomby była dość 

ciężka, tak, iż nacisk w yw :erany ręką nie 
mógł być dość skuteczny. — Zdaniem i 
świadka, gdyby spraw ca uderzył ręko- . 
jeścią ■'apalniK. to ewentualnie mógłby 
nastąpić wybuch.

Świadek lozostawjł zapainłk w Cy­
tadeli dla dokładnego zbadan a części 
składowych wrócił cio klubu tow arzys- j 
kiego, gdzie wobec członków rządu ' 
z nremjerem prof. L. Kozłowskim na 
czele

wysunął koncepcję, że zamach do­
konany został przez koła OUN.

Świadek szczegółowo przedstaw ia 
przes'anki, na jakich oparł swój wnio­
sek. Przedewszystkiem 

przemawiały za tem momenty tech­
niczne, a mianowicie: przygotowanie 
i wykonanie zamachu, strzelanie 
z tyłu no ministra, ucieczka sprawcy. 
Znalezienie kokardki żółto-niebies­
kie*, h"i<»tu z ogrodu i onaKOwanie 
pac. Pd w numer firmy Gajewskiego, 
znaidującel sie w pobliżu dworca 
naprowadziły świadka na mvśl, że 

sprawcą był ktoś przyjezdny.
Następme konstrukcja brm by przy­

pominała Dorrbv, znane świadkowi m. H. 
z zamachu na T argi W schodnie we Lwo­
wie. Poza temi momentami techniezne- 
mi był jeszcze moment polityczny, a 
nLanowiee, że min. Pierarki, jak św ia­
dek dowiedział się od prem jera Kozłow-
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tadeli, gdzie zbadano chemiczny skład 
oomioy i m aterjałow  zapalnika, wiedząc, 
że dnia 14 czerwca zlikwidowano w 
Krakowie organizację ukraińską, św ia­
dek powiązał ten fakt ze znalezieniem 
bomby w W arszawie,

Następnie św iadek zeznaje, że dnia 
2 lipca 1934 r. w yjeżdżając do Truska- 
wca

otrzymał od znajomej swej Głicen- 
s Linowej telefonicznie wiadomość, 
że przez miesiąc mieszkał u niej ja­
kiś młody człowiek o akcencie lw o­
wskim. świadek polecił Glicenstei- 
nowej zgłosić się do biura komendy 
policji ceiem podania tej informacji, 
gdyż może ona mieć zw ózek  33 
sprawa. Glicensteinowa podała, że 
młodzieniec ó w . dnia 15 czerwca 
znikł nagle, otrzymała ona od niego 
kartkę z Gdyni, a gdy napisała do 
niego pod wskazanym adresemo, o- 

kazało się, ze tam nie mieszka. 
Osobnik ten pozostawił walizkę i do­
wód osobisty na narw isko Sw aryczew - 
skiego.

W dowodzie tym były podskroba.iia 
w rubryce: wyznam e i adres. Glicenstei 
nowa zakomun kow ała również, że do 
lokatora jej przycnodził raz młody czło­
wiek w płaszczu gumowym, a często 
odwiedzam go jakaś studentka W  . dn. 
15 czerwca popotudnm ktos zatelefono­
wał do owego Swa-yczewskiego, który 
po tej rozmowie był bardzo zdenerw o­
wany, na zapytanie Glicensteinowej o 
powód zdenerw ow ana odpowiedział: 
„jak to nam. nie wie, że zabito min. Pie- 
rackiego?"

W czasie Dytności Glicensteinowej w 
biurze komendy policji był tam ob°cny 
komisarz Dygiełło /e  Lwowa, znającv 
dobrze spraw y ukraińskie. W iadom o już 
było w ów czas o schwytaniu w N itm - 
czech Ł eteda . Z fonografii ustalono, że 
Swaryczewski to właśnie Łebed

W  parę dni po zamachu świadek o- 
frzymał polecenie udania się do_ K ra­
kowa, gdz;e stw ;erdził, że znalezione u 
Ukraińców części m ateriałów  zgadzają 
się z częściami blaszanemi i szklanemi 
tom by, znalezionej w W arszaw ie.
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skiego, wyjeżdżał na teren Małopolski 
W schodniej, gdzie prowadził pewne roz­
mowy z przedstawicielami; społeczeństwa 
ukraińskiego. Rozmowy te miały być sfi­
nalizowane w W arszaw ie.

Zakom unikowawszy zebranym  w klu­
bie swą koncepcję, dotyczącą spraw cy 
zabójstwa, 

świadek otrzymał od min. sprawie­
dliwości Michałowskiego, który za­
komunikował mu, że koncepcja jego

Przewodniczący poleca otworzyć 
paczkę, zaw ierającą bombę, co do któ­
rej na pytanie prok. Żeleńskiego św ia­
dek odpowiada, że bomba, którą widział 
w dniu 15 czerwca 1934 r.,tak w yglą­
dała, była tylko może trochę ciemniej­
sza.

Na pytania obrońców świadek w y­
jaśnia, że na wytworzenie się jego kon­
cepcji co do tego, że zamach w ykonany 
został przez koła ukraińskie wpłynęło

i to, ż e 'ońai odpow ied .i (zdaje się p ra­
sowe), iż" 

teror wycnodzi poza granice etno­
graficzne ukraińskie i będzie stoso­
wany wszędzie zarówno wobec 
rządu, wzglęanie przedstawicieli 
społeczeństwa polskiego, jak 1 przed 
stawicieli społeczeństwa ukrairskie- 
skiego, którzy będą wchodzili w 

kontakt z Polakami. 
św iadek'1 czy tu je ' stale „Surm ę" i inne 
tego ród-zdju Diśma

Na daiśzeyżuDytania obrouy, świadek 
podaje że według niego zamach w ykc- 
n-any zosta* przez O. U. N. również i 
dlatego, że 

w zamachach terorystyćznych, ja­
kie są stosowane przez OUN. strze­
lano z tyłu, natomiast wi nnyeh za­
machach politycznych raczej de­
monstracyjnych, strzelano zazw y­

czaj z przodu, 
względnie spraw ca daw ał s :ę ująć od- 
razu.

Adw. Hankiewicz zadaje św ’adkowj 
szereg pytań dotyczących iriformacyj, 
lakie od przechodniów otrzym ał podczas 
poszukiwania sprawcy komisarz Przy­
goda, a m. in. informacji o jakim ś ofi­
cerze. św iadek wyjaśnia, te  o oficerze 
dowiedział s!ę z zeznań policia-nta Ba­
gińskiego Na tem tle świadek wyrobił 
sob:e koncepcje, że 

nie był to oficer, lecz ktoś ubrany 
w mundur sportowy, możliwe, że 
1 to.ś ze wspólników zamachowca, 
Łebed, czy kto inny mógł tam być 
i że plan ucieczki był przygotowany 

w szczegółach.
Obrońca zapytuje świadka, czy sktk 

ro podróż śp. min. Pierackiego do M a­
łopolski wschodniej odbyta się w maju 
1934 r. w ścisłej tajemnicy, to czy w 
czerwcu OUN. mogła się już o niej do­
wiedzieć.

Przewodniczący uchyla io pytanie, i 
sąd naskutek odw odnia  się obrony do 
pełnego kompletu zatw ierdza to zarzą­
dzeni*' Na ia lsze  pytania ■ świadek 
stwierdza, że ,.

bomba i Targów Wschoanich była 
tego samego typu co bomba 

warszawska.
Na pytanie aaw . Szłapaka świadek 

s :wierdza, że w dniu zabójstw a mimi- 
sb a , w edług jego wiadomości, nie były 

i roz.eo < ne żadne ulotki, gloryfikujące 
mm derstwo.

Adw. Hankiewicz wnosi o przesłu­
chanie inso. gutkowskiego i kom. P rzy- 
gouy dla stw ierdzenia, kto byli trzej 
rzekomi inform atorzy, którzy w prow a­
dzili bolicję w błąd, wskazując fałszywą 
drogę ucieczki zam achowca. Dalej o- 
brońca wnosi o zarekw irow anie akt sa ­
du lwowskiego z procesu w sprawie 
bom bj na T argach W schodnich celam 
stwierdzenia, że tam ta botmba była w y­
konana w Niemczech zupełnie inaczej, 
niż bom ba w arszaw ska.

Prok Żeleński oponuje przeciwko te­
mu wrroskowi, stw ierdzając, że 

wyjaśnienie przyczyn, dla których 
policja nie zdołała ująć Maciejki 
jest dziś spóźnione i nie miałoby 
wpływu na wymier Kary oskarżo­

nych
nawet gdyby znajdow ał się wśród nich 
Maciejko.

Sąd po naradzie wniosek obrony o 
przesłuchanie insp. Sitkowskiego i kom. 
Przygody oraz o zarekw irow anie akt 
spraw y o zamachu na T argi W schodnie 
pozostaw ił bez uwzględnienia, jako do ­
tyczący okoliczności, nie mogących 
mieć wpłyyoL.rta wym iar kary oskarżo-

-'Wfsrt mmnych.

Świadkowie z Krakowa
Po przerwie zeznawał św. Franci­

szek W ywrocki, woźny am basady ja ­
pońskiej w W arszaw ie.

W  do. 15 czerwca świadek znajdo­
wał się pod gmachem am basady, nagle 
usłyszał alarm i krzyki, zobaczył osob­
nika biegnącego w jego kierunku. W y­
biegł naprzód i chciał go zatrzymać, 

wówczas uciekający strzeli! do Wy 
wrockiego, który oszo‘omiony za­

przestał pościgu.
Świadek nie może sobie przypomnieć 
dokładnie wyglądu uciekającego, ani 
też jak był ubrany. Zeznaje tylko, że był 
to m ężczyzna średniej tuszy.

Po zez-naniach św. W ywrockiego, 
adw. Pawencki prosi sąd o możność za­
dania jeszcze jednego pytania insp. 
Piątkiweiczowi. Przewodniczący zarzą­
dca wprowadzenie świadka.

Adw. PanwecKi zapytuje, kiedy św ia­
dek otrzymał do ręki płaszcz, znalezio­
ny na ul. OKÓlnik nr. 5. św iadek oświad 
cza, że było to mniej więcej o 18-ej, 
gdy znajdował się na posesji św Ka­
zim ierza

Zkolei zeznaje św. Ignacy Kozioł, 
przodownik 5 kom-p. PP. z Krakowa. 
Zeznaje on, t i  będąc przy rewizji w mie 
szkaniu K arpyńca. dow iedział się, ze i

W isły w yciągnięto jakieś pakunk.
Poszeał tan? i znalazł oruki ukraiń- 

. sicie.
Paczki te zhąlpziono w odległości mniej 
więcej 150 mtr. od mostu D ębnickieg). 
W w y n ik i d ą is^ ć h . poszukiwań, n a tra ­
fiono n< b fzeg t W isły na pudełko Pu­
dełko to tjv.ro przew iązane sznurkiem i 
zaw ierało żółto - bronzow y proszek.

Świadek Maniek, posterunkow y P. P. 
w Krakowie, zeznaje, jak  znalazł opeda' 
mostu Dębnickiego 10 ładunków  'n ab o ­
jów, 4 g rana ty  i czcionki drukarskie. W 
śledztwie poznał te dow ody rzeczowe.

(D alszy  ciąg  na stri 4 - te j)
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W O L I C H  0  Z Ł O T O
Szeregu  zjaw isk  jy ^ p d z ą c y ć h  w  

ś w iecie w  dziedzinie m m dtlam o -  go­
spodarczej, nie można, „^ • u .n i t ć  bez 
zdan ia  sobie spraw y, ze. w  tej chwil i 
toczy się pow szechna w alka o złoto. 
Celem uzyskania z ło ta  p ań stw a  g o to ­
we są  pośw ięcić wiele, naw et stałość 
w łasnej wałury.

S tany  Z jednoczone odstępu jąc  o d  
poprzedniego  panyietu do lara , rów no­
cześnie z rac jona lizow ały  w szelkie za­
pasy złota, znajdu jące  się w rękach 
ich obyw ateli. D zisiaj jesteśm y św iad­
kami że fa la  zło ta znów  płynie do 
S tanów  Z jednoczonych: w rej chwili
słoto m ieszczące się w  bankacu  fede­
ralnych Am eryki Północnej dochodzi 
do rekordow ej 9um y 6 mnij ardów  daw - 
ntej szych dolarów  złotych w zględnie 
10 m iliardów  dolarów  obecnych. W  
ten sposób praw ie połow a całego 
św iatow ego zapasu  zło ta znajdu je  się 
w  S tanach  Z jednoczonych.

D rugiem  państw em  posiadaiącein 
skolei najw iększe zap asy  zło ta je s t 
F rancja , je j złoto reprezen tu je  praw ie 
1/4 ogólnego zapasu  świaltowego. 
S tanow i to  b a rd zo  silny atut* politycz­
ny w  rękach Francji. N ieste ty  o sta tn io  
zło to  z F rancji ucieka.

W  bieżącym  roku niemal jedna 
ósm a złota oouściła  skarbiec Banku 
F rancuskiego. F ran c ja  w  celu zacho­
w ania sw ych zapasów  złota, o raz ścią­
gania nowych, o p arła  sw ą politykę go­
spodarczą na zasadz ie  stałości wym ie­
nialnego na złoto franka. Pociągnęło  
to za sobą  konieczność stosow ania da­
leko idących pociągnięć deflacyjnych. 
Jak dotychczas, nie da ją  one rezu lta tu , 
lecz odw rotnie, zaznaczyły  się dalszem  
słabnięciem  tym pa życia gospodarcze­
go.

W  każdym  razie F ranc ja  każdej 
chwili m oże przejść  do innego system u 
polityki gospodarczej, jean o  bowiem

2  żałobnej karty
ś . p. Prof. Dr. ROMUALD WĘGŁOWSKI
pułkownik-lekarz i długoletni komendant 
Szpitala O. K. VI. we Lwowie, zmarł 
w mieście naszem.

Pochodził z ziemiańskiej rodziny kre­
sowej, a przodkowie Jego zasłużeni w 
waikach o niepodległość, u tra tą  m ająt­
ków i zesłaniem na Sybir płacili za swe 
Pctrjolyczne uczłigia. Przyszedł na św iat 
w 1876 w m ajętności rodzinnej Staro- 
nuranow sku na W ołyniu. Dom jego  ro- 
oc.nny, był typową stanicą kresową kul­
tury polskiej, ośrodkiem poczynań naro 
dowych i obywatelskiej inicjatywy. W tej 
w zrastając . atmosferze śp. Pułk. Proi. 
}Vęs towski nosił w piersiach zarzewie 
iredenty i aczkolwiek gimnazjum i wy­
dział medyczny ukończył w Moskwie, 
'nie uległ deprawacji, czuł i myślał po 
Polsku.

Specjalności i głęboka intuicja pchnę­
ły Go na tory pracy teoretyczno-nauho- 
w,ej, kiórej owocem było 133 rozpraw  i 
broszur.

W r. i 903 zostaje docentem, a w r. 
1912 profesorem zwycz. U niwersytetu 
w Moskwie i uzyskuje autorytet nauko­
wy. W, latach wojny, odbyw ając pow in­
ność w ojskow ą w armji ros., dosłużył 
5ę  stopnia generała. W r. 1918 dostaje 
s‘f  w granice Poiski, a w listopadzie za-

jeait oewsi", nie pozwoli ona na zbyt 
w ielki upiły w złota.

D o wałki o złoto w ystąpiły  też 
N iem cy, k tó re  pierw sze skorzystały  z 
eksperym entu  Roosevelta, w idząc w 
nim , w  stosunkach w ew nętrznych dane­
go  państw a, oddzielenie z ło ta  oci obie­
gow ego pien iądza. TnudLiO bowiem 
mówić, źe w  Sranach Z jednoczonych 
zło to  srtanowi pokrycie dla ao la rs , sko­
ro mirijscowy posiadacz banfcnomi d o ­
larow ego, w obec nacjonalizacji złota, 
naw et teoretycznie nie może mieć n a ­
dziei, że w  ba-iiku em isyjnym  otttrzyma 
żółty  m etal.

W yciągając  z tego  fakwu wnioski, 
N iem cy nie kurczyły obiegu pieniężne­
go w stosunku do ilości posiadanego  
zło ta i umożliwiły sooie Ulem sam em  
w yjście z kryzysu.

Oczywiście, oderw anie się pienią­
dza w ew nętrznego  od  zło ta  w  niczem 
nie uszczupla roli zło ta w stosunkach

m iędzynarodow ych, zw !„szcza na w y­
padek  w ojny.

Zgodnie z tein Niemcy część sw ego 
z k ra  przeniosły z banku państw a do 
sekretnego  funduszu w ojskow ego, a o - 
sta tn io  fundusz ten  znakom icie pom na­
żają.

T e  w szystkie fak ty  i zjaw iska nie 
•nogą zostać niespostrzeżone.rti u nas 
w  Polsce. W  oKfesie m iędzy rokiem 
1928 a 1934 należeliśm y do tych nie­
licznych państw , k tó re  m etylko nie po­
m nożyły sw ego zapasu  złota, lecz je sz ­
cze w ydatn ie  go zm niejszyły. W  roku 
1935 znów  nasz zap as złoitla pow ażnie 
się Skurczył. T oteż naglącem  się sta je  
poprow adzenie przez Polskę takiej po­
lityki gospodarczej, żeby złoto z Pol­
ski nie uciekało, a rów nocześnie, aby 
rozpoczęło się ożyw ienie życia gospo­
darczego.

D o takiej polityki s ia k  nawołujem y.
W .'Ś

W ie lk ie
i r z e d s i ę l i t o r s f w o  

v r £ e m ^ s l o w e
ar ty k u łu  m *rkcw ego

poszukuje m iejscow ego sprzedaw cy 
d la  m iasta Lwowa za scalą cen* 
sją i prowizje obrotow i,.

D la P ana pracow itego i ustosun 
kow anego w  sk ładach  tow aróv 
kolonjalnych t/w ała  posada o n ic  
zwykłych perspektyw ach.

N a zabezpieczenie inkasa w ym a­
gana kaucja w w ysokości Zł. 5.000"- 
wzgl. zabezpieczenie  h ipoteczne

•

O ferta  pod „Trw a ła  egzystencja” 
dla Tow arzystw a Reklamy Miy • 
dzynarodow ej W arszaw a, Mar- 
szałkow skc 124.
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Daj grosz na LOPP.
Na cete „konstruktywnej*' pracy w Polsce ,

W P O S TR O N N A  POMOC DLA r YiibW
(— ) „N arody  i państw a  nas nie 

chcą. T ak  jest# nie chcą nas. T o  jest 
p raw da, której niejeden Żyd wobec t.ra 
gizruu sw ego położenia obaw ia się 
śm iało spojrzeć w oczy N igdy nas nie 
chciały. D ziś ra d  to  jesteśm y im niepo­
trzebni (g o sp o d arczo  niepotrzebni) 
Tak przed la ty  p«sał w  swej broszurze 
pt'.: „K onieczność św iatow ego lozw ią- 
zai.ia  kw esyi żydow skiej" (r. 1934) 
Żyd, M anes From er, k tóry  br, w ydal 
now ą b p09zurę p t.: „N asza  w ina, na­
sza  hańba, nasza w a lk a"  (d o  której 
pow rócim y kiedyś o so b n ó ).

N iestety  Żydzi w  Polsce, m ieszka­
jący  w tym kraju  w  liczbie 3,300 001 
osób zaitkali, wobec w orani; . n u o o tg o  
Żyda, swe uszy woskiem  i w  latach 
ostatn ich  z w iększą niż do tąd  enorgją 
oszańcow ują się w  swych tw ierdzach  
golusow ych i geirtowych w Polsce

W  oszańcow yw aniu się rej m asy 
żydow skiej pom ocne są Żydom pol­
skim  w szystkie organizacje  żydow skie 
rozsiane w  całym  świecie i na kilka W 
kich źródeł pom ocy zw iócić chcemy u- 
w agę w  niniejszym  artykule.

N iedaw no prasa żydow ska ooda.a  
do w iadom ości, iż n a  posiedzeniu B o -  
ard o f D eputies  w  Londynie, kierow nik 
ćtkej i ■ pom ocy Żydom  w  Polsce odczy­
tał spraw ozdanie , z k tórego w ynika, iż 
w ram ach angielskiej kam panab  na 
rzecz Żydów  w Polsce, zebrano  J o  tej 
pory 9umę 24.000 fu n tó w  szferlingów . 
W  dalszym  ciągu sw ego spraw ozdania

M eller zakom unikow ał o planie stw o­
rzenia funduszu 150.900 funtów  szifler- 
lingów  na 

pom oc konstruk tyw ną  dla Ż yd ó w  
polskich.

—  „P lan  ten —  podaje  Żyd. Agen 
cja  Teł. (Ż a t)  —  opracow ano przy 
współpracy dyrek tora  Joinltlu na E uro­
pę dra B ernarda K ahna. Zgodnie z pla 
nem, należy zebrać w  W ielkiej B ryta- 
nji na ten cel 40 .000 funtów . Joint ma 
w yasygnow ać 7o.000 dolarów , zaś 
resztę uzyska się z pożyczki około 
75.000 dolarów , której udzielić ma 
pew na insty tucja  państw ow a, oraz su­
ma która ma na ten cel być zebrana 
w śród Żydów w  sam ej Polsce. W edług 
danych M ellera, w Anglyi zebrano już 
n,a cele tego funduszu *4.000 funtów  
szterlingów ".,

Z wiadom ości tej w ynika, że Żydzi 
w Polsce, zasilani zresztą  stale fundu­
szam i a m e iy k a ń sk rh  kapitałisWów ży­
dow skich, o trzym ają  nowe znaczniejsze 
zasiłki ze źródeł angielsko -  żydow ­
skich i to  jak  podaje Ź.A.T. na cele 
„ ko n stru k tyw n e", a więc nie na emi­
grację, koszta osiedlenia w  E rec-Izra ­
el, B ro P id żan ie , A rgentynie czy Ekw a 
dorze lecz —  na wzm ocnienie swych 
tw ierdz golusow ych i „gettow inklów " 
w Polsce.

Znaczy to innenu słow y rozprow a­
dzenie tych funduszów  angielsko -  a- 
m erykańskich pom iędzy istniejące już 
żydow skie placówki przem ysłow e i han

dl ow e stw orzenie nowych, zmonxow<t 
nie żydow skich spółdzielni kredyto­
wych iitid. P raca  „ kon stru k tyw n a “ 

Przypom nieć należy, i e  tę sam ą m i­
sję spełnia już w  Potlsce „Jo in t"  za  
k tórego  in icjatyw ą pow stały  w  Polsce 
setki żydow skich kas bezprocentow ych 
(w około 600  m iastach i m iasteczkach) 
które ,od lat syipią grubem i dolaram i 
na podtrzym anie  _,konstruKiywnego‘t 
nerw u Żyda w  Polsce,

Pozate.it, o czem już rów nież 
szczegółow o donosiliśm y, dysponują 
żydowdcie kasy  bezprocentowe . w kła­
dami miejscowej ludności, żydow skiej 
subw encjam i insfytucyj Komunalnych 
a rakże rządow ych itd.. A. przecież .pyza 
kasami bezprocentow em i instnieje w 
Polsce gęsta  sieć snółdzielni kredyto­
wych (około  400), a ponadto gęsta siec 
banków  pryw atnych opartych  wyłącz- 
nie o zarzad  i kap ita ł żydow sk.

Budzi się jed n ak  w  szeregach go 
spodarczych o rganizacyj polskich .św ia  
dom y ruch, ioący po linji ra tow ania  
chrześcijańskiego stanu p o s ia d a n a  w 
handlu przem yśle i rzem iośle. O statn i 
Z jazd  kupiectw a poisic.ego w Krakowte 
był tego  dow odem . Byle 'tylko rychło, 
spraw nie i p lanow e. K ażdy dzień jest 
drogi, a rewolucjom nie czas na odpo­
czynek —  m uszą one z m iejsca przeo­
brażać  się w  form y realne. „ K o n s fu k - 
tyw ności“ żyd o w sk ie j  m usim y przeciw ­
staw ić w  naszym  kraju ko n stru k tyw - 
ność p o lską !

BERLIN  27. 11. (K A P ) O d nie­
daw na dopiero odbyw ają się w ykłady 
na w yższych uczelniach, k tóre rozpo­
częły now y rok akadem icki. Jest to  

ciąga się w  szeregi armji i pełni funkcje chw jj. odpow iednia, by  zw rócić uw a-
lekarskie w Zamościu. Z tych czasów 
Pochodzi Jego najlepsza praca naukow a 
2 zakresu chirurgji, za którą uzyskał 
sPecjalne, osobiste uznanie naczelnego 

j. Piłsudskiego.

gę na to. co się dziś w ykłada na w yż­
szych uczelniach w  sąsiadującym  z 
Po lską  kraju —  w  Niem czech. Jak  
w iadom o, narodow y socializm , a ra -

W r. 1921 objął stanowisko komen- czej jeg o  przyw ódcy, zabrali s tę nie 
danta Szpitala O. K. VI. we Lwów te  za- • na żarty , z w łaściw ą Niemcom syste
Pisując się pięknie na  kartach szpitalnic­
twa wojsk., darzony tym szacunikam i 
tern poważaniem, które są udziałem pra­
nych  i szlachetnych.

Jako lekarz, niósł ulgę w  cierpieniu, 
Pomoc w  nieszczęściu; w spom agany sw ą 
b iedzą  i altruizmem leczył ciała i dusze. 
Pod powłoka pozornej szorstkości, krył 
złote serce, pełne sam arytańskich uczuć 
Miłości bliźniego i uczynności. P ozosta­
wił po sobie wiele n i niezniszczal­
nych zdobyczy i nazw isko dobrze rasłu- 
^one dla spraw y polskiej. Osierocił żonę 
Eugenię i córkę W andę Scfiild.

Sześć Jego zacnej pamfęci?
( • )

m atycznością, do rozpow szechniania 
swyoh haseł i zasad , ;na© zaniedbując 
przy  tern siiiarań, by  zasady  narodow o- 
socjałistyczne przeniknęły jak n a jsze r- 
sze w arstw y  społeczeństw a. W  tej na 
w ielką skalr zakrojonej pracy przygo­
tow ującej podw aliny pod „now e Nieni 
cy“ baczną uw agę kieruje się - rzecz 
ja sn a  na m łodzież szkolną i akade­
micką, w  nią przedewszysokiom w pa­
ja ją c  przekonanie o rzekom e „nauko­
w ej" podstaw ie narodow ego so c ja iit- 
mu, a, oo za  te.n idzie, i rasyzinu.

N a uniw ersytecie beduiskim  znany

uczony, p ro fesor Karol Schm idt, cie- . 
szący  się o d  wielu lat s ław ą najlep­
szego  w  c a y c h  Niem czech specjalisty  
w ykładow cy p raw a publicznego (Wió­
ry. naw iasem  m ówiąc, niejednokrołnie 
deklarow ał się jako  katolik) rozpo­
czął cykl w ykładów  na t«m at: „S truk- 
t'ura państw a a  upadek D rugiej Rze­
szy". D rugi c o te s o r  -  praw nik, dr.
Glum, om aw ia ;,intelektualne podsta ­
wy narodow ego socjalizm u". W  szkole 
nauk  politycznych dr. Kleintnt w ygła­
sza prelekcje pod ogólnym  iiytutem 
„O d  C ham berlain te do H iie ia " ,  zaś 
dr. Lam m ers c „S truk tu rze  p raw nej 
1 rzec "j R zeszy". N a uniw ersytecie w 
Bonn dr. M ens* w y  Kła da „podstaw y 
filozofii i polityki narodow o -  socjali­
stycznej"

Na politechnice w Brunśw iku zapo­
w iedziany jesv cyk1 wrykładów  o „pan 
stw ie narodow o - socjalistycz nem ". Na 
uniw ^rsyt. :ic w H eidelbergu dr. E rnst 
Krieck, jeden z czołow ych uczonych o- berg, 
becnego reżim u, omawia ..zasadnicze

cechy narodow o - socjalistycznego poj 
m ow ania św ia ta" . W  Królewcu zno- 
wuż dr. Becker porów nuje Państw o 
faszystov skie z „Państw em  F u b re ra" , 
określa jąc  przytem  N iem ej' now ą na- 
zv 'ą, cieszącą się w  T rzeciej Rzeszy 
wielką popularnością: „Fiihrerstaalt!“ ...

\ \ r ubiegłym  m iesiącu inaugurow ano 
w  stolicy Rzeszy uroczyście „In sty tu t 
S tudjów  nad H atonią Niemiec N o-
wych"‘, w  którym  wyKładowcy będą się 
zastanavńać soecjalnie nad przenika­
niem nauk i myśli Europy zachodniej 
do Niemiec, nad ruchem, zdążającym  
ku stw orzeniu kościoła narodow ego, 
nad rozwojem  filozcfji niemteckiej i
w reszcie nad kw estją żydow ską w
Niem czech, od czasów rewolucji fran­
cuskiej aż do rewolucjt narodow o - so­
cjalistycznej. Pow yższy Instytin je*t
praw dziw ą „akadem ją narodowo - so ­
cjalistyczną", którei opiekunami i Oj­
cami chrzestnym i są Hitler i Rosen-
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Ifarpynec w roli wynalazcy
(D ałoby c iąg  ze sir. 2 -g re j) |

Św. M ydlarz W ładysław  był tym .po- I 
ficjafttem, który w Krakowie odbierał 
walizę, z czasopismami ukraińskiemu W 
śtedz-twie świadek czasopism a te wymie­
nił, co Sąd .stwierdza z urzędu.

Świadek Kopalski, w yw iadow ca, prze- 
f  i v  adzał rewizję w mieszkaniu Kar- 
jjyh.k. Sąd za zgodą stron uznaje za od- 
czy.ainy Ustęp z protokołu zeznań świad 
ka, który w śledztw ie wymienił znalezio­
na u Karpyńca przedmioty, jak chemika- 
Ija, płyny, kw asy etc. Karpynec ośw iad­
czył świadkowi, że przyrządy te trzyn.ał 
w celach dośw iadczeń nad jakim ś wy­
nalazkiem. Oskarżony w ydaw ał się wów- 
:zas bardzo zaskoczony. Określanie tych 
przedmiotów, w czasie rewizji odoyw ało 
się przez w ojskowego pyrouechnika Sen- 
dura, przyczem Karpynec czasem kwe- 
stjonował określenia Sendura, a wów­
czas świadek, który protokołow ał okre-

WARSZAWA, 27. 11. (Tel. w l. mg.).
Z końcem bieżącego tygodnia oczekiw a­
ny jest dekret Pana Prezydenta RzpliteJ 
o  zwołaniu zwyczajne) sesji Sejmu i S e­
natu. Konstytucja przewiduje, że dekret 
tafcj ukazać sią winien w  ciągu miesiąca 
listopada. Ostatecznym terminem w ięc  
byłaby sobota bieżącego tygodnia.

OBRADY PADY MINISTRÓW
W A RSZAW A, 27. 11. (T el. M . mg.) 

W  dniu dzisiejszym  od godz. 12 do 
16 30 o raz  w  godztinach w ieczornych 
odbyw ały  sdę o o rad y  K om itetu Ekoho- 
m icznego R ady M inistrów  pod kierow ­
nictw em  p. w iceprem iera K w iatkow ­
skiego. R ozw ażano spraw ę robotników  
pracujących  w  przedsięb iorstw ach  p ań ­
stw ow ych w  zw iązku z ositatniem ob­
ciążeniem  podatkow em . Pozatem  roz­
w a ż a n o . sp raw ę t?iryr kolejow ycn i u- 
s ta lano  listę tow arów , kitlórych przew óz 
uiegnie obniżkom .

OGRANICZENIE PRZENOSZENIA 
KREDYTÓW

W ARSZAW A, 27. 11. (T el. wł. m g.) 
Jak się dow iadujem y, w  nowej ustaw ie 
skarbow ej ma ulec ogran iczeniu  t. zw. I 
virem ent czyli p raw o  prz-uiios^enia [ 
kredytów  w  obrębie danej części bu- 
dżetu.

O kazało  się bowiiem, że  w  pew nych 
w ypadkach p raw o to  było  pretekstem  
do  nieoszczędnej gospodark i. O bok u - 
stanow ienia kontrolerów  budżetow ych, 
p rzepis ten będzie miał na  celu  ultlrzy- 
n a n ie  na sta łe  rów now agi budżetu .

POGŁOSKI O PRZESUNIĘCI ACH 
WOJEWODÓW

W ARSZAW A, 27. 11. (T eł. wł. mg!) 
Jak  słychać, w  najbliższym  czasie- m a­
ją zajść na stanow iskach w ojew odów

Z n i ż : ; a  cen
I n c i k i w  i w i a t m i  s ł a w y

' S A L  L Y
A  l a  v i l ! e  Ł >  P o r i s

Gabryel StarK
Lwów, pl. Marjacki 11.

Śmierć letniczki
B ER LIN , 27. 11. (P A T ). Lorttiiczka 

niem iecka Luiza H offm ann, która 2 bin. 
zosta ła  ranna w katastrofie  sam oloto­
wej w pobliżu W iednia, zm arła dzisiaj 
rano. Hoffmann była pierw sza lotnicz- 
ką niem ;ecką, k tóra dokonała licznych 
lotów do W ęgier, państw  bałkańskich ' 
Turcji i o trzym ała trzecią nagrodę w 
zaw odach lotniczych w M adrycie. L u ­
iza H offm ann liczyła la t 25.

ślenia Sendury, notował, iż płyn jest nie­
znany. Czy chwilami

Karpyniec wstrzymywał Sendura 
od dotykania językiem pewnych pły­
nów dla ich wypróbowania, ostrze­

gając, że to trucizna, 
świadek nie pamięta.
N astępnie zeznaw ał św. Macioł, przo­
downik służby śledczej w Krakowie. W 
nocy z dnia 18 na 19 lutego 193^ św ia­
dek udał się na dworzec w Krakowie, 
celem obserw acji. Od strony Zebrzydo­
wic przyjechał Kłymyszyn, który miał 
dwa kosze, dw a pakunki i teczke. W  w t-  
sti-bulu dw orca ^potkał się Kłymyszyn z 
Karpyńcem, poczym odjechali taksów ką 
na ul. Pułaskiego 15 a. 

św iadek  drugą taksówką udał się 
w  śk d  za nimi. Na rynku głównym  
jakieś auto zaczepiło o skrzydło 
taksówki oskarżonych, wooec cze­

go taksówka zatrzymała się.
Zjawi! się policjant, który spisał proto-

przesunięcia. Przedewszystki-em do ty ­
czyć to  ma w ojew ództw  w akujących: 
krakow skiego, w ileńskiego i ta rn o p o l­
skiego. Co do W ilna, to za najpow aż­
niejszego kandydata  uchodzi pułk. Bo-

WARSZAWA, 27. U . (Tel. wł. mg ). ! 
Z Gdańska donoszą: Pełniący służbę 

granicy polsko—gdańskie] w  po­
bliżu to tu  kolejowego. Gdynia—Kartuzy 
posterunkowy straży granicznej Stani­
sław  Tomczyk zauw ażył na szosie 
dwóch młodych ludzi o w yglądzie stu­
dentów, rozmawiających po rusKU. Tom-

W e w czorajszej p rasie ukraińskiej 
Ukazały się artyku ły  charak teryzu jące  
w rażen ia  dziennikarzy  ukraiińskich z 
procesu w arszaw skiego . Uwag* te za ­
sługują  na zreferow anie ich opinji 
polskiej.

W  „D ile“ ukazał się a myk u ł zna­
nego dziennikarza i sp raw ozdaw cy  te­
go pism a z procesu I. K edryna pt. 
„R om an M yha!“ . K edryn pisze:

„T o  już me był „sypacz“ . To nie 
był wspólobwink>nv na ławie o skarżo ­
nych, k tóry  odpow iada na zapytan ia , 
odkryw a cudzą i sw oją w inę i k tóry 
tak tyczną sw oją ob roną łam ie solid a -- 

ny fronlti tow arzyszów  niedoli. Był to 
człow iek z krwi i kości, była to  tr a ­
g iczna postać, k tóra  nagle sta ła  s-ie 
cen tralną figurą —  nie tylko procesu 
— a w ogóle całego problem u m łodzie­
ży ukraińskiej. O skarżony trzeciego 
rzędu (za  pomoc w  ucieczce m ordercy), 
jedna  z najm niejszych postaci w  g ru ­
pie 12-stu , ra g le  w ysunął się na pierw  
sze miejsce. Czy dlatego , że przem ó­
wił po polsku, że „sypał"  siebie i o r­
ganizację, że zerw ał z zasadą  konspi­
racji, że sta ł się zaprzeczeniem  typu 
bojow nika, reprezentow anego w tym 
procesie przez M ikołaja K lym yszyna? 
Nie i jeszcze raz nie. S ‘ał się naczel­
ną osobą w tym  procesie tylko dlatego 
że swojem stanow iskiem , pojedynczy­
mi zw rotam i w swoich zeznaniach, 
zmusił w szystkich słuchaczy do zasta­
nowienia się nad  tiragedją młodzieży 
ukraińsk iej".

N astępnie  Kedryn pisze, że p rze­
w odniczący rozpraw y uchylił pytanie 
obrońcy skierow ane do M yhala. co sk-a

| kół zajścia, przycztm  wylegitym ował pa" 
i sażerów  taksów ki. Od policjanta tego 

św iadek dowiedział się nazwisk oskatżo 
nych. Następnie odjechali oni do Dębnik, 
zatrzym ali się przed domem Nr. 15 a, 
przy ul. Pułaskiego i przenieśli bagaż 
•do m ieszkania, w którem, jak  świadek 
ustalił, zam eldow any Dył Kłymyszyn.

Ponieważ świadek nie pam ięta szcze­
gółów swych obserw acji, przeto Sąd po.- 
stanaw ia odczytać zeznania j’ego, złożo­
ne w śledztwie. Zeznania te  św iadek o- 
becnie potw ierdza. W ynika z .nłch, że 

w czasie rewizji przeprowadzonej u 
Kłymyszyr.a, znaleziono r c  stole 

teczkę z nabitym rewolwerem. 
Kłymyszyn był zaskoczony rewizją i w y­
raźnie zmieszany. Znajdow ał się w ów ­
czas u .niego jakiś osobnik, podający się 
za T adeusza Kłodnicktago, lecz jak się 
okazało, dowód osobisty był sfałszo­
wany.

riańsfci. Jeśli chodzi o K .aków , to w o­
jew ództw o tam tejsze obejm ie, jak  w ia­
domo, w icem arszałek Śwfcalski. N a te- 
m et obsadzenia  innych stanow isk, o- 
becnie toczą się rozmowy.

czyk podszedł do nich i zażądał okaza­
nia dowodów osobistych. W ów czas  
osobnicy ow i dobylf rew olw erów , da­
jąc do strażnika kilka strzałów . Tom­
czyka w  stanie ciężkim przewiezione do 
szpitala. S praw cy  zdołali zbiec na tery­
torium  G dańska.

ma go do zeznań, przez które pcha się
on pod szubienicę w  24 roku życia.
D ziennikarz ukraiński s tw ierdzą, że
pytanie to nie 3tlało w bezpośrednim  
zw iązku z aktem  oskarżenia, niemniej 
jednak  cisnęło się w szystkim  na usta. 
Po scharak teryzow aniu  poszczególnych 
oskarżonych , których Kedryn określa 
jako  „kłębek nerw ów " pisze on nastę­
pnie o M yhalu:

„N iesam ow itą była -atmosfera na
sali sądow ej i niesam ow icie czuli się 
bodaj w szyscy bez w yjątku  słuchacze, 
kiedy ten młody człow iek" zeznaw ał, 
jak  w łasnoręcznie m ordow ał sw ego to ­
w arzysza w przekonaniu , że był kon­
fidentem . D zisiaj zaś jest równic prze 
konany, że tvm  Konfidentem nie był. 
„Jaka vo s tra szn a  w iara  —- pisze Ke­
dryn —  która  nie po trzebuje  refleksji, 
k tóra nie po trzebuje spraw dzenia fak ­
tów, zrodzonych w  atm osferze pogło­
sek, jak a  to  stra szn a  w iara , k tóra ła ­
mie życie i fizycznie i m oralnie. „N ie 
w idzę przed sobą życia i nie chcę żyć" 
—  krzyczał Rom an M yhal złam any 
fizycznie i m oralnie. Z jegc słów bił 
żal: i do swoich tow arzyszy  i o rgan i­
zacyjnych zw ierzchników , którym  na 
oślep w ierzył i do w łasnego społeczeń­
stw a, w  którym  nie znalazł dla s ’ebi-e 
m iejsca i c!o adw okatów , k tórzy  nie 
zgłosił* się do niego i do życia, w kto 
rem znaJazł tak  mało radości.

D rugi organ  codzienny „U kraiński 
W is ty “ redagow ane przez '.y łego posła 
Palijew a, w którym  czyitiamy:

„Sam  proces z technicznej strony 
przygotow any je s t  aż oadfo  starannie , 
a  raczej surow o. Z a  stołem  trybunału

Zaburzenia żołądkowe i kiszkowe, 
napady bólów brzucha, zastoina brzusz­
na, ogólne podrażnienie, nerwowość, za­
w roty głowy, niepokojące sny, ogólne 
złe samopoczucie podlegają szybkiemu 
zanikowi przez stosow anie codziennie 
jednej szklanki -naturalnej w ody gorzkiej 
Franciszka Józefa. Zal. prz. lek. 1114

"Odczyty o Polsce 
w Bukareszcie

B U K aR E S Z T , 27 11. (P A T ). W 
akadem ji handlow ej od w czoraj zainau- 

I gurow any zosta ł cykl odczytów  przeJ 
1 S tow arzyszenie M iędzyuniw ersyteckii 
I Polsko -  Rum uńskie. W yk ład  inaugu­

racyjny  w ygłosił charge d ‘affaires p<v 
selslw ą r a ^ ą .  Poniński na tem at dąż­
ności Polski w spółczesnej. P relegent 
stw ierdził w  szczególności, iż podstaw ą 
stosunków  polsko -  rum uńskich jest 
so jusz m iędzy obu krajam i, przedłużo­
ny obecnie do 1941 r M ówiąc szerzej 
na tem at w spółpracy  kulturalnej, prele­
gent- zaznaczył, że należy się spodzie­
w ać w  przyszłości zaw arcia jeszcze 
konw encji kulturalnej polsko -  rum uń­
skiej, które przynieść może nieocenio­
ne owoce. P rasa  podaje  obszerne  spra/ 
w ozdania z odczytu.

Rząd brazylijsL"1 
tłumi rewoltę

RIO D E JA N EIR O , 27. 11. (P A T ). 
W ięk sze  siły' pow stańców  w  stan ie  Rio 
G randę D o N orie zostały  zaaltakowa- 
ne dzisiaj przez sam oloty  rząaow e I 
oddziały  piechoty. 60 pow stańców  pa­
dło w w alce, a  120 dostało  się do nie­
woli. W edług  p rasy  rządow ej, zginęło 
doitvcnczas 100 pow stańców , a  300 
w zięto  d o  niewoli.

T rzy  kolum ny w o jsk  rządow ych 
maszeiuj-e do N a l alu, k tó ry  znajduj* 
się w  posiadaniu  pow stańców . Krą­
żowniki „O sab ia "  i „R io  G randę Do 
Sul“ w raz z esk ad rą  sam olotów  bom-' 
bardow ych gotow e są do odpłynięcia 
w  każdej chwili do N atalu . O trzym ały 
orfę rozkaz ostrzelan ia  m iasta w  razie 
oporu  ze strony  rebeijan tów  R ząd Cr 
św iadcza, że zasadniczy  opór pow stań­
ców  został p rzełam any  i że przyw ódca 
powsltiańców zes ła ł w zięty do niewoli 
p rzez w ojska  rządow e.

z as iad a ją  jedn i z najlepszych w ar­
szaw sk ich  sędziów . Jeśli oceniać o- 
skarżonych, to charak terystyka  nie jest 
ła tw a. P rzew ażnie  są to ludzie bardzo 
w ykształceni. M ożna ich podzielić ni 
ludzi z silną, sta low ą w olą i ludizi, do 
k tórych m ożna śm iało zastosow ać py­
tanie, jakim  dziwnym  przypadkiem  zna 
leżii się w  robocie nielegalnej. Co się 
tyczy obrońców , tó w  pierw szym  rzę­
dzie należy zaznaczyć, że czterech a- 
aw okatów  na 12 oskarżonych, to  ab ­
solutnie za mało. A skoro  w ziąć pod 
uw agę, że zeznania niektórych oskar­
żonych są sprzeczne i w zajem nie się 
obciążające, staje się jasnem , dlaczegc 
aż 5-ciu oskarżonych, którzy  nie m ają 
dotąd obrońców  —  nie m ożna „ roz­
parcelow ać" pom iędzy dotychczaso­
wych adw okatów . Nie zanosi się na to. 
aby  proces zakończył się szybko. Czy 
pom yślał1 Jćtóś o tćm , że jeden albct i 
dwóch 'obrońców  może zachorow ać".

N astępni- dziennik ukraiński pisze 
że obrona w ystępuje solidarnie i h ar­
m onijnie i zdobyła sobie opinję dobrej 
obrony.

Jak więc w idzim y z powyższy-ch 
głosów- p rasy  ukraińskiej, ton jej cha­
rak teryzuje  się diiżem przygnębieniem  
i to  zarów no odnośnie sam ego proce­
su, jąk  , p p ed ew szystk iem  refleksyj> 
które proces budzi odnośnie probierń'11 
m łodzłeży -(tłk.rajń&kiej. U w agi prasy u' 
k ra iń sk ie j-p o zw ala ją  zaś oninji pol­
skiej zorjen-tować się w  nastro jach  sp° 
leczeństw a ukraińskiego*

„Dwu ludzi rozmawiających po rusku"

D a s i f i  fePrao C a s i n o  ■■■■■■ D M M B H H B B niw B nB B
Kto się  chce uśm iać — zapom nieć o złych  cziicach i o zniżce p en sji — n iech  sp ieszy  d z ii  
na  p rem je rę  n a jw ese lsze j i n a jlep sze j p o lsk ie j kom ed ji p . t . :

w gł. roi. E. Bodo, I. B en ita , A. 
F e rtn e r. P oczątk i seansów  o godz. 
3.3C 5’i0, 7.30, 9.30. /7831

d i p r e m j c r ę  najweselszej • najlepszej p o n n e j ruiuobji

Jaśnie Pan Szofer

UKRAIŃCY 0 PROCESIE WARSZAWSKIM
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I się pościg za i i u m  min.
(DOKOŃCZENIE PROCESU W DNIU TTTORKOWYM)

ś w a d e k  Wifulski opow .iaa... w dal­
szym ciągu, że 

po strzałach do w olnego łęiorysta 
począł uciekać.

Świadek postanowił również przyłączyć 
się do pościgu. Gdy przejechał kilka­
dziesiąt metrów zauważył posterunKO- 
wego na ulicy Foksal.

Zamachowiec skręcił najpierw w uli ­
cę Kopernika a następnie w ulicę Szczy­
glą, świadek na samochodzie za nim. 
Spotkaw szy po drodze posterunkowego 
Rylińskiego, świadek krzyknął mu, aby 
skoczył na stopień sam ochodu.. Świadek 
puścił w ruch maszynę, biegnący wtedy 
skręcił na scnody. Dzieliła !ch w tedy 
odległość 10 — 15 mtr. Posterunkow y 
zeskoczył i również w padł na schody. 
Nikogo już_ biegnącego świadek na 
schodach nie widział. Zawróciwszy na 
ulicę l-OKSal, świadek dopiero w ów czas 
dowiedział się o zabójstw ie min. Pie- 
racklego, a zam achowca świadek nie pa­
m ięta W iek jego określa na 25 !r 
Płaszcz miał zielonkawy, był z gołą gło 
\vą, włosy do gory zaczesane. Zdaje 
mu się, że osobnik ów miał paczkę pod 
pachą, nie widział jednak, jak mu ona 
wypadłą

Prok. Rudnicki zadaje świadkowi 
Szereg pytań, dotyczących obserwacyj, 
jakie świadek poczynił o trybie życia 
min. Pierackiego, jako szofer, św iadek 
wyjaśnia, stałym regularnym  w yjaz­
dem ministra był w yjazd do klubu na 
obiad między godz. 3 a 3.30.

Prokurator zw raca się do świadka, 
aby spojrzał n,* ław ę oskarżonych i od­
powiedział, czy nie zdarzyło mu się kie­
dykolwiek kogoś z nich zobaczyć, św ia 
dek odpow iada, że nikogo z nich nie 
zna.

Następny świadek Adam Dawda, kel 
ner w  kiubie towarzyskim  krytycznego 
dnia był na sali, znajdującej się od stro­
ny ogródka, usłyszał 3 strzały, po k tó­
rych w D iegł w oźny z szatni, wołając 
że zabili ministra Pierackiego. św iadek 
wybiegi do ogródka i stanął przy par­
kanie. W  tej chwili zauważył człowieka 
w zielonym płaszczu 5 jasnym, popiela­
tym kapeluszu.

Szedł on wolnym krokiem, pod pra­
wą pachą miał paczkę. Szedł chod­
nikiem koło ogródka pogwizdując. 

W oźny klubu, który w ybiepł wówczas, 
Krzyknął, w skazując na tego osobnika 
„to ten", w tedy  człowiek ów zaczął biec. 
Świadek przeskoczył sztachety i pobiegł 
za nim. W idział też, jak osobnrk strzelał 
do w oźnego poselstw a japońskiego, 
który zabiegł mu drogę. W ypadła mu 
Paczka z pod p raw tj pachy, a kape­
lusz spadf z głowy. Uciekający pobiegł 
dalej, skręcając w ulicę ' Kopernika. 
Świadek był w odległości 30 do 40 mtr. 
od niego. Zobaczywszy dozorcę domu 
przy ul. Foksal nr. 3. polecił mu zabrać 
paczkę 1 kapelusz a sam pobiegł za u- 
ciekującym. Spraw ca strzelając biegł w 
Kierunku ul. Ordynackiej. Poczem skrę­
cił w ul. Szczygła i w padł na schodki 
a następnie zginął św iadkowi z oczu. 
Świadek opisuje następnie poszukiwania 
czynione w okolicy schodków. Na pyta­
nie obrony św iadek opisuje osobnika te­
go, jako ciemnego blondyna w  wieku 
Powyżej 20 lat. T w arzy uciekającego nie 
może dokładnie określić. W  śledztwie 
zeznaw ał na ten tem at obszerniej, gdyż 
lepiej wówczas pamiętał. W końcu św ia­
dek mówi że min. Piffracki prawie sta ­
le jadał obiady w klubie nrędzy godzmą 
3 a 4-tą.

Następny świadek płk, dr. Sokołowski 
Zeznaje, że wezwany do min. Plerackłe- 
go stwierdził stan ciężki i ranę postrza­
łową z tyłu czaszki orąz stan zupełnie 
nieprzytomny. Należało opanować silne 
krwawienie i dokonać wyjęcia kuli. Po 
Krótkich przygotowaniach w asyście le- 
Karzy szpitalnych świadek dokonał te) 
operacji, przyczem stwierdzono bardzo 
'flne zniszczenie sklepienia cznszki, w

Prezez Rady Ministrów 
u Prezydenta R. P.

W A RSZAW A, 26 i . .  (P A T ). Pan 
P rezydent R. P . p rzy ją ł w  J r iu  dzisiej­
szym p. P rezesa  R ady M inistrów  M ar- 
jan a  Zymdram -  K ościałkow skiego, k tó­
ry inform ow ał Pana, P rezy d en ta  R. P . 
o b ieżący u i paflcacb rafkhą,

~ w arC

której jamie pocisk uucwił. Przy odsła­
nianiu jamy i wydobywaniu kuli nastą­
pił krwotoK średnioczaszkowy i minister 
zmarł.

Dalej zeznawał świadek Dadas, do­
zorca klubu towarzyskiego. Na o-dgłos 
strzałów wybiegł z podw órza ku Dramie 
gdz'e ujrzał osobnika, który wolnym kro 
kiem doszedł do połowy parkanu, po­
czem zaczął biec. św iadek widział, jak 
biegnącemu w ypadła paczka I spadł ka­
pelusz, które świadek później podniósł. 
Opisuje dalej pewne szczegóły, dotyczą­
ce wyglądu i ubioru ucieKającego.

Świadek st. posterunkowy Bagiński 
pełnił w dniu krytycznym służbę na rogu 
ul. Foksal i Kopernika. W idział ministra 
w ys:adającego z auta. Zobaczywszy u- 
ciekającego napastnika puścił się za nim 
w pogoń, lecz ten biegł praw ą stroną, 
św iadek usłyszał strzały, •lecz nie zda­
wał sobie spraw y z tego czy strzelał z a ­
machowiec, czy policjant, którego św ia­
dek zauw ażał z poza taksówki po prze­
ciwnej stronie. N apastnik wbiegł na scho 
dy na ul. Szczyglej, lecz świadek go tam 
już nie widział. Świadek przeszukał są ­
siednie domy. lecz bezskutecznie. Na­
pastnika określa, jako młodego mężczy­
znę, blondyna średniego w zrostu i za­
znacza, że w czasie śledztwa okazano 
mu dwa płaszcze z których jeden roz­
poznał jako płaszcz zabójcy. Ńa żądanie 
prokuratora Żeleńskiego sąd stwierdza, 
że w czasie śledztwa świadek rozpoz­
nał podOD eńsrwo okazanej mu fotografji 
Grzegorza Maciejki z wyglądem ucieka­
jącego osobnika.

św iadek st. posterunkowy Obrębski 
szedi ul. Foksal, a zauw ażyw szy ucieka- 
kającego mężczyznę, który zwrócił się 
w stronę ul. Kopernika dobył rewolweru 
i strzelił, wówczas uciekający za trzym .ł

PARYŻ, 26. 11. (P A T ). N a posie­
dzeniu rady  m inistrów  prem jer Laval 
zdał spraw ę z o sta tn ich  rokow ań w 
spraw ie konfliktu w łosko -  abisyńskie- 
go. M inister R egnier zreferow ał sy tua­
cję finansow ą. R ząd postanow ił zaape­
lować do patrjo tyzm u Izby, dom agając 
się niezw łocznej dyskusji nad z ag ad ­
nieniami finansow em i.

P o  przem ów ieniach m inistra sp ra ­
w iedliwości Leona B erarda , o raz spraw , 
w ew nętrznych P aganona, rząd  zaap ro ­
bow ał zasadnicze tezy  raportu  deputo­
w anego C hauvin‘a, dotyczące zapew ­
nienia bezpieczeństw a i spokoju pu­
blicznego. M inister spraw  w ew nętrz­
nych zdał spraw ę z nowych zarządzeń 
i instrukcyj, w ydanych prefektom , ce­
lem utrzym ania porządku, poczem mi­
nistrow ie spraw icoliw ości i sp raw  we­
w nętrznych zreferow ali rezultaty  do­
chodzenia w spraw ie zajść w Limoges.

PARYŻ, 26. 11. (P A T ). Prem  er 
Laval w ygłosił dziś o god z. 20 dłuższe 
p rzem ów ien ie ,, transm itow ane Drzez

się i jakby skulił się, poczem strzelił i 
zranił św iadka w lewą rękę. W ywołało 
to zbiegowisko wskutek czego świadek

w szystkie rad jostac je  francuskie. P re ­
m jer przypom niał w arunki, w śród któ­
rych został u tw orzony ostatn i rząd, 
podkreślając  trudne położenie finanso­
we i niebezpieczeństw o zag rażające
frankow i.

W  konflikcie w łosko -  abisyńskim  
trzeba  znaleźć jak  m ożna najszybciej 
rozw iązanie honorow e i spraw iedliw e, 
Które pogodziłoby zasadę paktu  z inte­
resam i W łoch.

. F ranc ja  pozostaje  w ierna zasaaom  
zbiorow ego bezpieczeństw a. Dow iodła 
tego we w szystk ich  swych posunięciach 
dyplom atycznych P ak t francusko  -  so ­
wiecki nie jest skierow any przeciwko 
żadnem u krajow i. Tego rodzaju  za ­
pew nienie nasz am basador w Berlinie 
ponow ił wobec kanclerza Rzeszy. N ie  
o dstępu jem y od żadnej z  naszych  p rzy ­
jaźni, szanu jem y w szystk ie  nasze zobo­
w iązania  —  mówił Laval.

Przem ów ienie prem jera Lavaia, p rze- 
dom aczone na język angielski, zostało 
transm itow ane na Anglję i Amerykę, j

stracił z oczu ściganego. Osobmk ów 
był wzrostu 170 do 175 cm., blondyn, 
uczesany do góry, postać smukła, wy- 
g ląaał na lat około 2b, był bez kapelu­
sza, płaszcz miał koloru khaki z pa­
skiem.

Po zbadaniu tego świadka, przew od­
niczący o godz. 18. min. 10 zarządzi’ 
przerw ę w rozprawie do dnia jutrzej­
szego do godz. 10-ej rano.

kie poweźm ie ju tro  gabinet na swem 
norm alnem  posiedzeniu, pierw szem  Mi­

nowej kadencji parlam entu .
S tanow isko  członków  gabinetu  
b ryty jsk iego  m a być jednak nie­
zm ienne  w spraw ie embarga na  

naftę  i węgiel.
N a urtw alenie tego stanow iska wpły­
nąć m iał szczególnie w zgląd na prezy­
den ta  Roosevelta, który w raz ie  wyco­
fania się W . B ry tan ji z polityki zakazu 
wywozu nafty  do W łoch, znalazłby się 
w b. kłopotliwej sytuacji.

„ALIBI DLA ANGLJI*

BERLIN, 2e 11. (P A T ). Prasa' nie­
miecka na naczelnych m iejscach poda­
ła w iadom ość o nagłem  zwołaniu w 
dniu dzisiejszem  brytyjskiego komitetu 
obrony państw a na nadzw yczajne po­
siedzenie. W iadom ości tej nadano  cha­
rak te r sensacyjny. Dzienniki w skazują 
przytem  w kom entarzach  i artykułach 
na pow ażne decyzje, wobec których 
s tan ą ł obecnie gab inet Baldw m a.

„B eriiner T a g e b la tt"  podkreśla zna­
czenie listu B aldw m a do M ussoliniego. 
List ten, zdaniem  dziennika, niema nic 
w spólnego ze zm ianą kursu p o lhyk? 
angielskiej, H oare nie dopuści do zwy­
cięskiego zakończenia ekspedycji w ło­
skiej. M ało jest nadziei by konf!ikJ 
włosko - angielski zakończył się kom­
prom isem .

W  niemniej pesym istycznym  tonie 
omawia konflikt bryty jsko -  włoski 
„D eutsche Allgenieine Z tg. ‘ T e w ciąż 
ponaw iane przez B aldw ina dyplom a­
tyczne próby zbhzenia do M ussoliniegc 
—  ośw iadcza dziennik —  stw orzyć 
m ają alibi dla Anglji, by nikt nie mógł 
postaw ić jej zarzutu , iż nie w yzyskała 
wszelkich możliwości do pokojow ego 
załatw ienia  sporu. P ryw atny  list Baid- 
wina nie stanow i zapow iedzi zasadni­
czej zmiany w angielskiej polityc. 
sankcyj.

Nagłe zwołani? brytyjskiego komitetu obrony państwa

LO N D Y N , 26. 11. (P A T ). Dziś 
przedpołudniem  odbyło  się posiedzenie 
podkom itetu gab inetu  brytyjskiego, 
czuw ającego  specjalnie nad spraw am i 
ob rony  w zw iązku z konfliktem  w łosko- 
abisyńskim . W  posiedzeniu  T-em, które 
odbyło się pod przew odnjciw ::-! p re­
m jera B aldw ina, b ra li udział: M inister 
spraw  zagranicznych  Hoare, m inister 
E den, sta ły  podsekretarz stanu  w F o- 
reign O ffice  Vansitiard, m inister w ojny, 
m inister m arynarki, m inister lotnictwa, 
kanclerz skarbu, m inistrow ie handlu, 
D om injów  i pracy. N a posiedzeniu tern 
om aw iano specjalne stanow isko, jakie 
zająć miał M ussolini w obec zapow ie­
dzianego  rozciągnięcia sankcyj gospo­
darczych.

M ussolin i m iał rzekom o dać do  
zrozum ienia , iż  w prow adzenie za­
kazu  w yw ozu  do W łoch na fty  i 
w ęgla uw ażać będzie za  p rzekro­
czenie ram sankcy j gospodarczych  
i zarządzen ia  takie traktow ać bę­
dzie jako  sankcje militarne, k tó ­
rym  jest rzekurno go tów  przeciw ­
staw ić się B ry ty jsk ie  czynniki 
w ojskow e i adm iralicja mają być 
szczególn ie  zaniepokojone pew ną  
koncentracją sił lo tn iczych, dokona­
ną p rzez  W łochy w ciągu ostatnich  
kilku  dn i w  w łoskich bazach m or­

skich  na w yspach D odekanezu , 
Podkom itet gab inetow y obradow ać 

miał w tej spraw ie, celem p rzygo tow a­
nia g runtu  dla form alnych decyzyj, ja -

W przededniu ważnych wydarzeń we Francji

Rząd zaapeluje do patriotyzmu Izby
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Dalsza fala licytacy,
T ow arzystw o  K redytow e Ziemskie 

w W am z^w ie ogłosiło  now ą M®tej m a­
jątków  w ystaw ionych na licytację. Li­
sta  ta. wbejrnuje 648 m ajątków . W  ifiem 
na ttre n ie  w ojew ództw a W arszawsfloe- 
go 241 m ajątków , na teren ie  w oje­
w ództw a Lubelskiego 159, na terenie 
w ojew ództw a Łódzkiego 125, na tere­
nie w ojew ództw a Kieleckiego 82 i na 
terenie w ojew ództw a B iałostockiego 
41. L icytacje oznaczone zostały  na 
miesiąc kwiecień r. p.

Maszyny rolnicze... 
na lekarstwo

Z rz e s z e n i  F ab ry k  M aszyn i N a­
rzędzi Rolniczych, złożyło Rządow i me 
n ro rjtt w spraw ie rozpaczliw ej sy tua­
cji, w jakiej zna jdu ją  się obecnie fa ­
bryki m aszyn i narzędzi rolniczych.

Roiruk przesia ł być nabyw cą m a­
szyn rolniczych. Średni norm alny obrót 
roczny w ynosił 100 m iljonów z}, obec­
nie spad ł Jo  2 miiljonów zł, a w ięc wy­
nosi zaledw ie 3 procen t sto* uniku do 
obrotów norm alnych.

Z 40-tu  fabryic m aszyn i narzędzi 
rolniczych jest obecnie czynnych tylko 
5, któro produkują  za ledw ie 15 proc. 
norm alnego obrotu. A i te 5 fabryk , 
p ragnąc  uchronić się od zupełnej likwi 
dacji, p rzystąp iły  do produkcji, nie- 
m ającej nic z rolnictwem w spólnego.

Cepy hurtowe idą w górę
O gólny w skaźnik  cen hurtow ych w 

październiku br. wynosił 54,5  w obec 
54,2 we w rześniu br. i 54.4 w  pa­
ździerniku r. ub. (p o d staw a , rok 1928 
-  100).

Poniżej podajem y w skaźniki cen 
hurtow ych w październiku br. d la po­
szczególnych grup specjalnych (w  na­
w iasach: p ierw sza liczba oznacza
w skaźnik  z w rześnia br., druga —  z 
października r. u b . ) :

Ż yw ność  i u ży w k i  51,5 (51,3 —
5 0 .9 ), nabyw ane przez spożyw ców  
58,5 (58,2 —  57 ,3 ).

A rtyku ły  rolne krajow e  46,5 (46,3 
— . ,45,5), sprzedaw ane przez rolników  
38,1 (37 ,7  — 3 6 ,1 ).

A rtyku ły  przem ysłow e  57,3 (56,8
5 7 .9 ), surow ce 54,4 (53,6  —  56 ,1 ), 
póicabrykaty  56,3 (56,0  —  5 5 ,2 ), wy­
roby gotow e 60,7 (6u,4 —  62 ,1 ).

Surow ce i pó łfabryka ty  przem ysło ­
we 55,5 (55.0  —  55,6), uzależnione od 
zagran icy  42,4 (41 ,7  — 4 0 .6 ), sk ar-

r t ia  (07 Os. pap
Zarządzenia, reskrypty, okólniki, urgensy...

W  oseatnim num erze „Polityki G o­
spodarczej “ (nr. 4 z dnia 25 listopada 
b r.) czyta.ny:

M ieszkaniec Polski spożył w roku 
1934 w p rzec ięd u  statystycznem  5.17 
kg. żelaza w alcow anego, 0.41 kg. skór 
podeszw ow ych, 1,7 p rzędzy  baw ełn ia­
nej, 0,7 kg, przędzy w ełnianej, 2.98 
kg, nafty  4.82 kg., m ięsa w ołow ego 
1.25 kg., m ięsa cielęcego 0.50 kg., spi- 
ry tuszu, 0 9 kg. m ydła, 

a papieru  —  c z te ry  i ćwierć kilo­
gram ów .

B ad ając  przyczynę tego  zdum iew a­
jącego  zjaw iska, obliczyliśm y (n a  pod­
staw ie M ałego Rocznika S tatystyczne­
g o ) , że nie może nią być czytelnictw o

telizow ane 83,2 (83 .0  —  8 7 .6 ), pozo­
stałe 48,0 (47.5  —  4 7 .0 ).

M aterjały oudow lan t 52,3 (51,2  —  
48 ,5 ).

A rtyku ły  nabyw ane p rze z  rolnika  
67,2 (66.7 —  68 .8 ).

N ależy podkreślić, że w skaźnik  a r­
tykułów  rolnych sprzedaw anych przez 
rolników  je s t w październiku wyższy, 
niż w tym  sam ym  m iesiącu r. ub., 
rów nocześnie zaś w skaźnik  artykułów  
nabyw anych pi zez rolnika jest w  tym 
m iesiącu niższy, niż w październ iku  r. 
ub. M'"nc to rozpiętość „nożyc“ je s t 
w ciąż jeszcze bardzo  duża.

Zadłużenie Trzeciej Rzeszy
( — ) Niemiecki Instyout dla B ad a­

nia Konjuinkitury ocenia w swem naj~ 
świeższem  spraw ozdaniu  w ysokość pu­
blicznego zadruióenia N iem iec w dniu 
1 czerw ca br. na 29.8 m iljardów  m a­
rek, podając  przytem , że zadłużenie 
to  w ciągu ostatnich dwu lat, w >  
bcC aktyw nej konj.unktury wzrosło 
tylko o  4.3 m iljardów  m arek. Ponie­
waż jednaK sum ą tą  nie jest objęty  1 
m iljard m arek, zaw arty  w w ekslach 
tzw. „A rbeitsbeschafung" i poczty, 
p rzeto  ogólne zadłużenie T rzeciej Rze 
szy ocenić należy na 30.8 m iljardów  
m arek. W edług  danych jednak, które 
na początku październ ika br. ogłosił 
ni-em. min. skarbu  zadłużenie to  wy­
nosi 33,5 m iljardów  mk. R ządy Hitlera 
przysporzyły  Niemcom okrągło  7 mil­
jardów  mk.

czasopism , gdyż na głow ę ludności 
w ypada rocznie konsum eja tylko pię­

ciu num erów dzienn ików  i czasopism  
perjoayrznych , ani nakład książek, ani 
ożyw iona korespondencja, gdyż na nią 
zużyw a głow a ludności tylko 0.033 kg. 
papieru , ani zapotrzebow anie szkół, 
ani pap ier do pakow ania, gdyż do tego 
używ a się u nas przedew szystkiem , 
już  wyżej uw zględnionego, pap ieru  ga 
zetow ego. N a podstaw ie pow yższych 

danych m ożna doiiczyć się do konsum - 
cjii mniej więcej 1.25 kg . papieru na 
głow ę. Ale na jak ie  cele zużyw a się 
pozosta łe  3 kg .?

Zagadnien ia  tego nie udałoby  się 
rozw iązać, gdyby nie p rzypadek , k tó ­
ry  podsunął w  nasze ręce przedruk  pe­
w nego dokum entu, m ianow icie „ Instruk  
cji s ta ro sty  do burm istrzów  i w ójtów  
w powiecie, dotyczącej odszczurzan ia1’ 
przeznaczonej ao  rozdania  sołtysom  i 
przełożonym  obszarów  dw orskich.

Instrukcja  ta , niczem kij w  mro­
wisku, poruszyła naszą  pam ięć. Z ako­
tłow ał w niej w ir rozporządzeń , za rzą ­
dzeń, reskryp tów , okólników , urgen-  
sów , zapytań , w ezw ań  urzędow ych  > 
se tek  tysięcy następujących na nie od­
pow iedzi, m eldunków  i zg ło szeń . T a ­
jem nica konsumrjii pap ieru  rozw iała  
się...

O to z prostego zestaw ienia danych 
statystycznych  okazuje  się, że 

k a żd y  urzęan ik  państw ow y pow o­
duje zużyc ie  607 kg. papieru rocz­

nie.
A jeżeli się zw aży, że do w y o b u  p a ­
pieru używ a się szm at, że szm aty  po­
chodzą ze starych ubrań  obyw ateli, że 
stare ubran ia  sp rzed a ją  obyw atele u- 
licznym handlarzom , uliczni handlarze 
pół-hurtowuiiKom, pół -  hurtow ni :y, 
hurtow nikom , hurtow nicy syndykatow i 
szm acianem u, syndykat szm aciany syn 
dykatow i papierniczem u, a syndykat 
Dć pierniczy fabrykom  papieru, to każ­
dy nieuprzedzony przyznać musi, że 
osiągnięty  w dziedzinie papiernictw a 
w ielki rozm ach produkcji i w spaniały  
rozw ó j ośrodków  handlow ych, iakoteż 
stw orzenie w  tych ci&żkich czasach, 
źródeł dochodu dla szarej m asy oby­
w ateli —  zaw dzięczam y w yłącznie in- 
gerencii P aństw a, jego  reglam entacjom  
i regulaciom .

GIEŁDA LWOWSKA
Giełda zbożowa.

Na Giełdzie ooroty w pszenicy, jęcz­
mieniu i mące. Żyto i jęczmień aw anso­
wały w* cenie, pozatem  ceny innych ar­
tykułów niezmienione.

Tendencja naogół utrzym ana, uspo­
sobienie spokojpe.
Ceny loco w ago u Lwów od do
Żyto zbiorowe . 13.50 13.75
jęczn reń  brow arniany 13.25 13.50
Jęczmień jednolity i 12.75 13.00
Jęczmień przemiałowy 12.00 12.25

Inne kursy nie zmienione.
Giełda pieniężna.

Obroty w dewizach Londyn i n ary i 
oraz fransakrie giełdowe w akcjach „Ga- 
zolm a“ po zł. 70. Stabilizacyjna pożycz­
ka zł. 51 */8

DoTar pkpjp zł. 5.31s/4

bierna nabiałowa
M asło deserowe w błoku za 1 kg. w 

hurcie 2.70 zł., w detalu 3.00 zł.
M asło II sorty w hurcie 2.50 zł., W 

detalu 2 00 zł.
Masło kuchenne w hurcie 2.50 zr., 

detalu 3.00 zł. '
Mleko w hurcie litr 18 gr., detal 2ć 

gr., pasteryzow ane w butelkach 23 gr. 
z dostaw ą 25 gr.

Ja ja  w hurcie 4.80 zł. kopa, sztuk? 
8I/2 gr.

Giełda warszawska
W arazawa 27. X. 1931

3 proc. poż. budowlana 39 95 
a proc. poż inwestycyjna 111*—
4 proc, poż. inwest. seryj. ] 17*25
5 proc. p o i. konwersyjna 63’50
5 proc. po i. kolejowa 54*—
6 proc. poi. dolarowa 77*25
4 proc. p o i. dolarowa 52*50
7 proc. poi. stabilizacyjna 6l'5C

1Q proc. p o i. kolejowa —

W A LU TY  1 D E W IZ Y
Belgia 89y0 Praga

Paryż
2199

Ccdńilc — *— 3590
Holandja 359*45 szw aiearja 171 *15
Lonnyn 26*23 Włochy 43 15
N. Jorlc 5*32 Bernu 213-45

N. Jork

Giełdy
L

4*93*

zagraniczne
e n d y n 27. XL 1935 

Żury*!1 15*28
Paryż
Berlin

7497* Praga 119*25
12 28* Sztockholm 19 39

Amaterdam 7*30* 
Bruksela 29*20*

Hiszpan jn
W iedeń %  *43

Rzym i * W arszaw 4 z6*37

Londyn 75*—
P j r y  i  27. XI. 1935 
Praga 62'90

N. Jork 15*19 B n k a re tr
.rnksela 256-75 Berlin bl0*:0

Rzym
Zuiych 490-62

Hiazpanja
A m sterdam 1025

Daj grosz na TSL.
W ilhelm Bruchnalski

Wielki człowiek i kult jeyo
w twórczości ludowej i artystycznej

Literatura piękna, o ifó będzie tworze 
mem prawdziwem  i szczerem a nie a rty ­
styczną tylko w praw ą, w rysach zasadni 

•czych wyrazi się zawsze tak samo, jak 
ludowa. Ale literatura artystyczna, o- 
prócz w arunków  w niej Samej tkw ią­
cych i urabiających jsj istotę, ulega wpfy 
wom zewnętrznym w stopniu znacznie 
wyższym ,niż ludowa, — przedew szyst­
kiem zaś staw ać musi od oewnego czasu 
wobec pewnych teoryj rządzących i w zo­
rów, tak że pomysły swoje formuje — do 
jakiegoś przynajmniej stopnia — w edług 
stniejących rzeczywiście lub idealnie 

tz. kanonów pluiarcliowyeh, ponadto zaś 
wciela je w kształty ustalonych lub kem- 
b :nowanych rodzajów  literackich. Mimo 
te okoliczności poeta, tw orzący dzieło o 
motywie człowieka wielkiego, w którem 
człowiek ów w ystąpić ma nie tylko jako 
bohater w znaczeniu zwyczajnem, ale 
także jako bohater w znaczeniu literac- 
kiem, technicznem, tj. jako ogniskowa 
postać, ześrodkow yw ająca całą akcję 
utworu poetyckiego, musi przeżyć i wżyć 
się w swój przedmiot bądź przez intui­
cję in fJlek tu  i uczucia, badź przy pomo­
cy innych danych, tak tradycja żyjąca lub 
liistorja pisana. W życie się i przeżywa- 
n e, zawsze dla autora konieczne, staje 
się jeszcze konieczniejszem, gdy bohater 
poem atu dotyka go z bliska, gdy miano­
wicie jest rodowity; ale też wżycie się i 
przeżyw anie jest w ów czas łatw iejsze, niż

I w innych okolicznościach, bo genjusz ple- 
[ mienia, te n /w ó rc a  i ochraniacz tradycji, 
i czucia, myśli, ideałów i wszelkich innych 
I zjawisk, które w rezultacie ostatecznym 

dają narodowość, będzie mu przew odni­
kiem tajemniczym, pouczy i wyczuć po­
zwoli, o ile jednostka opiew ana zaw iera 
w sobie w ybrańca narodu, — Jego wiel­
kiego człowieka _ bohatera.

III.
Cały omówiony proceder ma miejsce, 

gdy tw óicą ow tgo  w yobrażenia wielkie­
go cz łow ieka 'jest poezja, — gdy* wize­
runek jego w ysnuwa s:ę z samego uczu­
cia i fantazji, ponadto z elementów nie­
mi obydwom a naw skróś przrepoionych. 
Rzecz zmienia się niemal zupełnie, gdy 
rola sp e łn an a  przez poezię przypadn'e 
temu działowi literatury, który nosi mia­
no dziejopisarstw a. N'e potrzeba mówić, 
że w przeciwieństwie zupełnem dziejopi­
sarstw o stoi do tej sztuki, która ze 
wszystkich jest najbardz ej boska, — ż*e 
całkiem inne są jego metody, całkiem 
różne jego zadania i cele, wśród których 
najważniejszym : dochodzenie i zdoby­
wanie praw dy możliwie przednrotow ej. 
Skutkiem tego liistorja w odnrósieniu do 
ideału wielkości, któremu poetyczne p a ­
trzenie żywot dało, —  w odniesieniu do 
ideału bohaterstw a, który z o g ó ln o lu d z­
kiego popędu przybiera kształty, pod 
tw órczą ręka w yobraźni w porów naniu z 
rzeczyw istością zaw sze zwiększony w

k'erunku dodatnim czy ujemnym, będzie 
pomniejszycielką: Dziejopisarstw o bo­
wiem z istoty swojej opierające się na 
krytyce, k tóra jest miarą, zasadniczo nie 
jest niczem innem jeno mierzeniem: a 
gdy ono rozpocznie czynność, w tedy na­
stąpi ro,- co Cariyle z dowcipną złośliwo­
ścią wypowiedział: „W skażcie krytykom 
jakiego wielkiego człowieka, w net i prze 
dewszystkiem przystąpią oni do tego, co 
nazyw ają jego „wytłum aczeniem "; nie 
oddadzą mu czci, lecz go wymierzą, aby 
wykryć, że jest to pewien rodzaj małego 
człowieka! On był tworem czasu —  po­
wiadają, czas go w ezw ał; epoka zrobiła 
wszystko, on zaś nic — czegobyśm y sa­
mi, rr.y, mali krytycy, też zrobić nie mo- 
g lJ  W szystko to jest pożałow ania go­
dne. Czas go wezwał! Niestety, znamy 
epoki, które wielkim głosem wzywały 
swego wielkiego człowieka, a znaleźć go 
nie mogiy, bo go O patrzność nie zesłała, 
i epoka, w zyw ając go z całej siły, mu­
siała runąć w chaos i gruzy, albowiem 
ten w zywany przyjść nie chciał".

Jakkolwiek tak różne są między . obą 
poezja i historja, gdy motywem giów- 
nym ich treści wielki człowiek, bohater, 
— jakkolwiek podstaw ą pierw szej: uczu ' 
cie, w yobraźnia, intuicja, — drugiej: ro­
zum, rozsądek itp. czynniki, — to prze­
cież w twórczości swej w tym zakresie 
poezja pojedynk'em  chodzi tylko na ni­
skim stopniu kultury, gdy nie przeszła 
poza ludowość, podobnie jak łństorja, 
której znowu nie można sobie pomyśleć 
bez tkwiących w niej — choćby w sto­
pniu najmniejszym — pierw iastków  po­
etyckich. W którem z dw óch powyższych 
źródeł, poezji czy historj., leży i z kióre- 
go z nich wyprywa potężniejsze oddzia­
ływ anie co do idei wielkości ludzkiej,

bohaterstw a, na ludzkość całą lub po 
szczególne jej części ła tw o  rozstrzygnąć 
— ponadto należy dodać, ze w ręku po­
ezji, jak  w skazują fakty nie w yjątkow e, 
spoczyw a moc — żeby się tak  w yrazić —’ 
uhistoryczm enia człowieka, który bona- 
terem historycznym  zgoła nie był (mógł 
naw et nie istnieć) 1 zdegradow ania z Te- 
go stanow iska człowieka takiego, który 
rolę bohatera na scenie dziejowej ode­
grał, — że natom iast chyoa nie Istnieje 
taki,, któnegooy ta  podw ójna pow aga na 
poziom niezachw ianego ideału wzniosła 
1 na nim statecznie utrzym ała.

■IV.
P ostaw iw szy w ten sposób ideał wiel 

kiego człow;eka, bohatera, w obliczu po­
ezji i historji i zys*aw szy przez to pew ­
ne punkty widzenia na jego traktow anie 
na obu tych polach, pozostaje jeszcze 
odpowiedzieć na pytanie, czy z praktyki 
poezji artystycznej nie dałyby się w ypro­
wadzić podobne wytyczne, jak to miało 
miejsce przy poezji ludów :j. Co do tego, 
na czele trzeba stwierdzić, że w zakre­
sie poezji artystycznej jest to zadanie o 
wiele trudniejsze z jednej strony dla nie­
zmiernej szerokości i rozm aitości rnate- 
rji, z drugiej dla młodości i świeżość' 
nauki, którą Niemcy nazyw ają ..stoffge- 
schichtlicne Disziplim" lub „M otiven- 
leltre" a w następstw ie tego dla tra k u  
przygotow aw czych porównawczych stu­
diów, om awiających motyw boli‘ tera 
przynajmniej ^LyOTftłowiśka pewnych ka­
tegorii czynr i ze stanow iska rodzajów  
literackich, v. k tórych osnowa bohater­
stw a najczęściej'! najchętniej się poja­
wia, pom inąwszy już inne postu laty  te- 
o*ji poetyckiej.

C d. n.
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29 LISTOPADA
P rzez  wiele, wiele Ia>t obchodziliś­

my dzień 29 listopada, rx jako dzień 
trium fu idei n ad  m aterią , dtfFuzjazmu 
nad  w yrachow aniem , w 'aiy '- n ad  kom - 
b in d o rstw em . t$y] on s/m buJetn b oha­
terstw a, mocy ducha. O budził się dnia 
tego honor narodu, honor Polaków . 
P rzekazany  został przez ten azieri n a ­
rodow i polskiem u na w ieczystą pamięć 
i ukochanie: honor w ojska narodow e­
go.

Ale 29 listopad niesie ze sobą i in­
ne przypom nienia, po kiórycn przycho 
dzić miiazą „godziny  rozpaczy, a po 
nich w iększe od nich 'godziny  prze­
stro g i" .

—  N adstaw im y sw e piersi w rogom  
aby sta ły  r ę  dla nich T erm opilam ii —  
w oła W ysocki do podchorążych.

A „było ich w szystkich stu sześć­
dziesięciu kilku —  mówi M ochnacki 
•— każdy z nich znał kom endę b ry g a­
dy i dyw izji ja k  generał, a robił b ro - 
n:ą jak  szerm ierz. Z ręczniejszych ty - 
raljerów , celniejszych strzelców  pew nie 
żadne w ojsko me m iało... N a czele tej 
kolum ny uczonych atletów  postępow ał 
W ysocki w prost do koszar trzech  puł­
ków jazd y  nieprzyjacielskiej".

U derza jącą  je s t też pam ięć tej ko­
lumny pow stańczej, szukającej w odza, 
rewolucji, k tóra nie. urmała w ytw orzyć 
rządu  rew olucyjnego, choć jej przeciw  
nikiem była tylko bierność.

Toć pierw szą czynnością Rady 
A dm inistracyjnej była in terw encja u 
W  K sięcia, aby  siłą zbro jną stłum ił 
'oznichy

T akie były kroki „ sta rszych  b rac i"  
E w olucji narodow ej. W idok spokojnie 
m aszerującej ku gran icy  litewskiej k o ­
lumny W . Ks. z Ł ukasińskim  w łańcu­
chach w czasie, gdy rew olucja szuka 
w odza, a  R ząd  układów  z niezdecydo 
Warnym, raczej p rzerażonym  najeźdźcą 
— o to  w ym ow ny symbol pierw szych 
dni pow stania.

Rew olucja znajdu je  w odza w  na j­
zaciętszym  przeciw niku pow stan ia , od­
daje n u  w  ręce n ieograniczoną nad  
sobą w ładzę, gdy on myśli tylko o  w y 
jednaniu dla spraw ców  nocy 29 listo­
pada przebaczenia  u cesarza. Przep.ro 
S ad za ły  go  o rk iestry  pułkow e pieśnią 
narodow ą. U sta  tłum ów szeptały  bło­
gosław ieństw a, w  roziskrzonych o- 
czach błyszczały  łzy radosnego w zru­
szenia na w idok tego. przy który m 
wiara narodu p ragnęła  się skupić, ze­
wrzeć i —  zwyciężyć.

T e cechy sprzeczności —  jakże  w y 
r3zi«te i jak  trag iczne zarazem  —  w y 
bijają się r.a plan pierw szy obrazu 
Pow stania 1830 roku.

P ow stan ie  nie zgubiła przecież prze 
•hoc, nie zgubił też b rak  środiców m a- 
terjalnych, ani b rak  m ęstw a i pośw ię­
cenia. N ie b rak  też ofiarności publicz­
nej.

Chcąc dzieło  za ko ń czyć  zw yc ię ­
stw em , trzeba  to zw yc ięstw o  w sa ­
m ym  sobie p rzeżyć , trzeba  się z  
tem  zw yc ięstw em  zespolić, w ierzyć  
w nie, ja k  w ierzy  się w  koniecz­

ność.
T a  w iara  zabiła w  sercach  podcho- 

r^żych, w  sercach rozenitiuzjazmowa- 
n?go tłumu w arszaw skiego , nie o g a r- 
n?h  jednak  sfer kierowniczych i nie 
°garnęła  wszyStlkich w arstw  narodu.

Ludzie, k tórzy  brałi w  ręce s te r po­
wstania, godzili się z w ypadkam i, ule- 
Sali w ypadkom , afe uległością swą ra ­
towali jeno sw oją popularność, czy

m m  MATERJAŁY
NA PŁASZCZE 

I SUKNIE DAMSKJE
p o le c a

FIRMA "JV 118?

A n t o n i e g o
U w i e r y
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egzystencję —  spraw ę gubili. G ło .y  
śm iało przebrzm iew ały  bez echa głęb­
szego i trw alszego, wielkie zam ierze­
nia ginęły w  połow iczności decyzji, re­
form y niknęły wobec egoizm u.

P raw da nocy listopadow ej i log'CZ- 
nych jej następstw  w  życiu narodu jest 
i będzie zaw sze w ażna. Nie sia ły  się 
piersi podchorążych Tern.opilam i.

Ale stały się piersi O rląt lw ow ­
skich, obudzone zostało  i do z w y ­
cięskiego życia  powołane now e  

polskie bohaterstw o.
T rzeba, by nieustannie i ciągle 

ścierać rdzę z polskiego charak teru ,

iżby już nigdy go nie bkręła, 
by wiarę w naród, wiarę w siebie 
pielęgnow ał ka żd y  Polak, by z  sio 

w em  czyn wiązał, 
a słowo z entuzjazm em  w ierzenia, iżby 
nigdy pow tórzyć się nie n.ógł okres 
zakłam ania, gdzie „język kłamie gło­
sowi, a głos myślom kłam ie"

Czyś już zapewnił sobie regularną dostawę „Kurjera 
Lwowskiego“ wpłacając prenumeratę *a grudzień?

Jak w flbisynji karze się tchćrzów
Dopiero obecnie dochodzą bliższe 

szczegóły dotyczące niedawnej tajem ni­
czej podroży cesarza H a le  Selassie na 
front.

Między innemi przybył cesarz do Dżi- 
dżiga, guzie nastąpi! uioczysty akt uka­
rania jeanego z dowódcow. tiył n.m mia­
nowicie „fiiaurari" Szafirna, który siał 
na  cz'ele 700 dobrze uzbrojonych t wysziro 
lonych żołnierzy. Na w.eśc o zbliżaniu 
się wojsk włoskich Szaffara poprostu 
stchórzył i udem.

Szaffara, pochodzący ze starej zna- 
n-3] i wpływowej rodziny, został schwy­
tany i zamknięty do więzień a w Dzi­
dź iga.

Kiedy negus przybył do tego miasta, 
kazał zwołać caią ludność 1 załogę, wo­
bec której wygłosi! płomienną mowę, pię 
tnując tchórzów, którzy uciekają w tak 
poważnej chwili.

N astępnie wyprow adzono z więzienia 
Szaffarę. W obec zgrom adzonego wojska 
zdarto z niego biały płaszcz, oznakę je­
go godności wojskowej, poczem przy­
wiązano go do shipa 1 chłostano aż do 
utraty przytomności.

Cały jego m ajątek został skonfisko­
wany.

Prostym sztychem

Co najgorsze jednak, Szaffara, o ile 
przeżyje tę karę, bęcszie musiał nosić 
suknie kobiece, — co uw ażane jest za 
największą hańbę dla wojownika.

N atom iast negus odznaczył publiczne 
niejaką Kabudeh, młodą kobietę, która 
walczyła bohatersko na froncie, ooslugu- 
jąc osobiście karabin maszynowy aż do 
ostatniej chwil1 i do ostatniego naboju.

Kabudeh otrzym ała z rąk negusa bia­
ły płaszcz, jaki. nosić mają praw o tylko 
fiiaurari,

ppirm uii/BP  Znkłrti Poorzł>bowv
E L E Z J U M
p r z e d t e m  J .  K u r k o w s k i

Lwów, ul. Sobieskiego 9.
Te'efo» b 'ir» 289.40 dyżur nocey 292-9'

poleca :
swe nowoczesne urządzeaia pogrzebo­
we trumny poznmńslrio i tu te sz e  
Orzecza ekshum acje i przywóz zwłok, 
^ j r e .k ie  formal ości załatwia we 
v’ła*nvm zakresie. — U sługa pe łna  
p ietyzm u. Ceay na;aiższ3 — ol^i 

w sołacic 1

Pożytek z filatelistyki
—  A lbo m i dasz dw ie Bułgar je

i jeden E g ip t, albo nici z  interesu.
—  Z a  co? Z a  jedną A ustralję? Z ę­

by to choć była  A bisynju , no to  rozu­
miem....

—  T y  nie bądź taKi M ussolini... 
A bisyn ji m u się zachciew aj M iem am y  
s !ę czy  nie?

M inąłem  dw óch uczniaków , dobija­
jących na chodniku przed  szko łą  M a- 
rji M agdaleny targu o zna czk i p o cz­
tow e i pod w pływ em  zasłyszanego  
fra g m en tu  ich rozm ow y przypom niałem  
sobie, że  ju ż  daw no obiecałem  p ew ­
nem u m ałem u A dasiow i napisać „a rty  
k u ł“ o znaczeniu  fila telistyki.

S łow o  się rzekło...
N iek tó rzy  ludzie o m entalności lu­

dożerców  z  N o w e j G w inei czy  W y sp  
Z łodziejskich , uw ażają  fila te lis tykę  ty ł 
ko za  taką  n ieszkodliw ą sobie m u n j ę 
polegającą na zbieraniu n ikom u nie- 
potrzebn vch znaczków  pocztow ych  i 
w klejaniu ich do w iększych  lub m niej­
szych  album ów , fe s t  to oczyw iste  i ka  
rygodne niedocenianie całego szeregu  
w alorów  tego pow ażnego z a w o d u ,  
którym  się sam  król A nglji, w ładca po­
łow y ku li ziem sk ie j przecież para...

F ilatelistyka p rzed ew szystk iem  w y­
rabia znakom icie zdo lności handlow e. 
Polega w sza kże  na tem , aby  partnera  
gładko oszw abić, a sam em u się o- 
szw abić nie dać. A na tem  w szakże  
w szelkie transakcje handlow e, od bi­
b lijnej m iski soczew icy E za w a  po czy­
nając, polegają....

F ila te listyka  je s t doskonaleni p rzy  
gotow aniem  i uzupełnieniem  nauki g e -  
ografji. P aragw aj, belgijskie K ongo,

Tasm anja, Chiny, Kanada. F inlandja, 
czy W . K sięstw o Luksem burg , są ka ż­
dem u sz tu b a ko w i doskonale d zięk i 
znaczkom  pocztow ym  znane grubo  
w cześn iej przed tem , nim  m u pierw szy  
podręczn ik  geogra fji do rąk w padnie. 
W alor pedagogiczny, którego lekcew a­
żyć  nie można...

Z n a czk i pocztow e są środkiem  płat 
n iczym  nie podlegającym  żadnej dew a­
luacji. M ożna  za  nie nabyć w szystko . 
Z a  rza d szy  zn a czek  m ożna kupić do­
zgonną przy ja źń , za  mniej rzadki pra­
wo odpisania zudunia  rachunkow ego  
łub zapew nić sobie znakom itą  p o m o c  
n a u k o w ą  w postaci kolegi um ieją­
cego w ytraw nie podpow iadać  —  rzecz  
byna jm niej n !e do pogardzenia...

W iem y  coś o tem  z  własnego do­
św iadczenia . Z  tych lat, k iedyśm y to i 
m y zn a czka m i handlowali, innych nie 
m ając zm artw ień  prócz dw ójki w pro­
fesorsk im  notesie.

P iękne były  czasy... C zyż  m ożna  
więc nie zazdrościć m ałym  Adasiom  
sm arującym  z  album em  znaczków  w 
t.o-nistrze do szko ły?
C zyż m ożna  dziw ić się poecie ze  sm ut 
kiem  m ów iącem u pod  adresem ledwo  
od z iem i odroslego sz tu b a k a :
„I będziesz, chłopcze, z  lekcjam i miał

kłopot,
B ęd ziesz  ku ł słów ka, z  algebrą się

parał,
O raz  ió atlasie trw ał nad Europą, 
B ęd ziesz  postępy złe u k ry ć  się starał, 
B ęd ziesz  m łodości snu ł śliczną legendę  
A ja, m ój B oże, a  j  a j u ż  n i e b  ę d  ę“.

A ja  ju ż  nic bede...
K IK I

Z CHWILI

Uśmiech Lwowa
G dy po d łu ższe j n iebytności pc 

wróciiem w reszcie do Lw ow a, pierw ­
szy  napotkany zna jom y, zaraz po przy  
w itan iu  spo jrza ł na mnie z  niekłam a­
nym zdum ieniem  i po dłużej, m ilczącej 
obserwacji, za p y ta ł jadow ic.e:

—  P an baw ił zapew ne na prowim
cji?

—  Siedzia łem  trochę na wsi. Ale, 
czy pan uw aża, że  w yglądam  nieco 
„prowincjonalnie"?

—  T w a rz  m a pen, że  tak powien, 
„prowincjonalną  '...

—  D laczego?
—  Pan się uśm iecha! Pan je s t k  

czegoś zadow olony! W  oczach puh- 
skich b łyszczy  radość życia! Pali pan  
egipskiego i zauw ażyłem , że zapalił, 
go pan w łasnym i zapałkam i!

Tego we L w ow ie  się nie w idzi, to 
mi się w ydaje  podejrzane. N a  miłość 
boską niech pan przestanie się uśm ie­
chać, bo ju ż  policjant zw rócił na nas 
uwagę...

G w ałtem  zaciągnął m nie do na j­
b liższe j bram y i p o ło żyw szy  m i dłoń  
na ram ieniu, rozpoczą ł indagację:

—  D osta ł pan w aw rzyn  Palu?.
—  N ie.
—  W ygra ł pan na loterji?
—  T a kże  nie. A le nie tracę nadzieji.
—  A  m oże zam ianow ano pana syn 

dym em  w K asie O szczędności?
—  N ieste ty , nie m yślano o m nie.*
—  Teściow a?
—  D zięku ję . Z d ro w e  i śm igła  jak  

rydz...
—  A więc nie obcięli nic pa n u ?
—  Co mogli, to  obcięli!
—  Ha! A  pan się jednak śm ieje! 

To się m oże bardzo źle skończyć! 
C hciałbym  w yleczyć pana z  tego przy  
krego nałogu. P roponuję przejść się 
kilkakrotnie ulicami D ługosze, M o­
chnackiego, K opernika... A ż  dc sku t­
ku! Z obaczym y, czy pan się po tem  bę 
dzie  śmiał..

Posłuchałem  te j rady. Już odrazu  
na ulicy D ługosza  poślizgnąłem  się' na  
chodniku i . upadłszy , skręciłem  nogę• 

Jakaś pow ażna m atronu na ten w idok  
zaśm iała  się serdecznie. Ponure tw arze  
w szystk ich  przechodniów  rozjaśniły się 
fryw o łn ym  uśm iechem ...

B y ł to p ierw szy  uśmiech, ja k i za u ­
w ażyłem  we Lw ow ie.

R Y K SK T

Ostatniie chwile 
Adama Mickiewicza ?
Dnia 2 6  b .  m, minęło 8 0  lat, kiedy 

w Konstantynopolu w r. 1855 zakończył 
życie wieszt-z narodu poiskiego Adam 
Mickiewicz.

Śmierć Mickiewicza w chwili, gdy na 
ziemi tureckiej tworzył „Legion W scho­
dni" przeciw kosji, przecięła tiagicznie 
jego owocne działalność na em igracji 
7am vkając ?eden rozdział „Ksiąg narodt 
polskiego i oielgrzym stw a polsk:ego‘‘.

Formuiąc sławny swó> „Legion", 
przybył do K onstantynopola i tu 26 li­
stopada 1855 r. zachorow ał na  cholerę. 
Leżąc w ciężkiej gorączce, zapytał Hen­
ryka Służalskiego: „Co mówią lekarze?" 
SlużalsKi odpowiedział: „Mówią, że m o­
żesz umrzeć!" W tedy rzekł Mickiewicz: 
, Każ mi zawołać księdza Ławrynov'D 
cza !11

Ks Ławrynowicz udzielił miii Sakra­
mentu Namaszczenia Olejami świętem i, 
a o godzinie 9-tej wieczór doktór Sery 
zamknal mu oczy.

Do gazety ówczesnej paryskiej „L‘Uni- 
vers“ doniesiono z Konstantynopola:
, Adam Mickiewicz, sławny poeta polski, 
czując, że śmierć nadchodzi, kazał przy­
wołać księdza, przyjął Sakramemta św ię­
te i umarł, lak  gorliwy chrześcijanin".
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Czwartek
Mansweta 

Piątek  Saturom a i

REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH 
TEATR WIELKI

Czwartek 28. 11. g. S w. „Muzyka na 
ulicy" Ceny najniższe. Ab. i .

P ątek 29. 11. g. 8 w. „Rewizor" 
Ab. 5

SoDofa 30. 11. g. 3.30 Ceny najniższ: 
„Kopciuszek11 g. 8 w. Gościnne w ystę­
py Ludwika Solskiego „W-elki Fryde­
ryk." Ab.

Niedziela 1. 12. g. 12 w poi. Ceny 
popularne. III Koncert Filharmonji Lwo 
wskiej. g. 3 30 Gościnny w ystęp Ludwi­
ka Solskiego .„Wielki Fryderyk “ g. 8 
wiecz. „Rewizor11 Ab. 5

r V r , A f c J C D  I A  l * ó w  H o te lK ra k o w i!1 1 iJM 11 Hit J ?>]lm  ' najijigantizj' ł oknl rozryw kow y

TEATR ROZMAITOŚCI

Czwarte* 28. 11 nieczynny 
Piątek 29 11. nieczynny.
Sobota 30. 11. nieczynny.

v , Niedzielą 1. 12. nieczyifr.y.

S z l a f f r o k j
f pyjanw dziecięce
" " ‘ S T A R K

REPERTuAR KINOTEATRÓW
APOLLO: „Ucieczka" w gl. roli KSthe 

de N aggy i Hans Albers.
ATLANTIC: jozef Schm idt „Najszczę­

śliwszy dzień mego życia"
CASINO: „Sen nocy letniej" Szekspira, 

reż. Reinhardfa.
CHIMERA: „Pod palącem niebem Ar­

gentyny.
COLOSSEUM: „A-B -C Miłości", rewja 

„Cerfyfikafen".
GRAŻYNA: „K apryśna M arietta".
KOPERNIK: „Bengali**
MARYSIEŃKA: „Bengali".
MUZA: Noce wiedeńskie z Ramonem 

Novaro.
P /  ’ ACEs „Rapsodja Bałtyku*
PAN.: „Legjon Nieustraszonych"

Aa : „TJśm!ecn szczęścia" i aktualne 
dodatki.

RAI . W riTŚ*1 7 Dymszą.
STYLOWY; „N it odchodź odemmle" — 

oraz rewja.
ŚW lT: ..Przeor Kordecki Obrońca Czę­

stochowy" ^wznowienie)'.
TON: „Mała mateczka". i

Magazyn pościeli R. DRŻAŁA
Lwów, Chorążczyzny 5. poleca kołdry, 
materace, przi rabia kołdry po 4 zł. ma­
terace po 5 zł orzyjmuje pierze do pra­
nia tel. 294-81. 837

Dziś w radjo:
OD FONOGRAFU DO TAŚMY 

DŹWIĘKOWEJ. O rozwoju techniki u- 
trw alam a i reprodukow ania dźwięków, 
od pierwszych nieśmiałych prób aż d0 
uskonalomego z każdym rokiem w yna­
lazku dźwiękowej taśm y opowie radjo- 
sluchaczom dziś, we czw artek o godz.
1S.30 Stanisław  W ładyka

PREMJERA W ' TEATRZE WY­
OBRAŹNI. „Czerwone naszywki", to o- 
znaka na m undurach oficerów angielskie 
go sztabu generalnego, słuchow isko pod 
tym tytułem jest jedną z czołowych po- 
zycyi repertuarow ych angielskiego teatru 
wyobraźni. Napisał je Val Giełgud, dy­
rektor literacki londyńskiego broadca- 
stingu, z pochodzenia Polak. Autor umie­
ści^ akcję w C7as'e  jakiejś fantastycznej 
w cjny przeszłości. Prem jera dziś, o go­
dzinie 21 00.

STARY DOKTOR OPOWIE O MA- 
ŁEM DZIECKU PRZEZ RADJO. Jest w 
rodzinie starszy  brat- młodsza nieco sio­
stra i całkiem małe dziecko: malutka
siostrzyczka, albo braciszek... Dużo trze­
ba cierpliwości, aby takiego małego 
starsze dziecko nie skrzywdziło, nie po­
pchnęło. Ale skąd; jak w sobie tę cierpli­
wość i zrozumienie wyrobić? O tern w ła­
śnie opowie dzieciom (tym starszym ) 
dziś, o godz. 16.000 Stary Doktór,

Czyszczenie chodników w zimie
Starostw o grodzkie lwowskie przypom i­
na ponownie, że po myśli obow iązują­
cych przepisów (obwieszczenie Zarządu 
Miejskiego m. Lwowa z dnia 20 maja 
1931 1. 3959/1V/931 p. I. i 2 i rozporzą­
dzenia M inisterstw a Opieid Społecznej 
z dnia 26. 9. br. Dz. U. R. P. Nr. 76 
poz. 476) utrzymanie porządku i czysto­
ści tak na zew nątrz jak i w ew nątrz do­
mów ciąży na dozorcach, a gdzie ich 
niema, na właścicielach realności.

Ze względu na porę zimową należy z 
chodników śnieg zmiatać i odgartyw ać 
kilka razy dziennie w m.arę narastania 
w arstw y śniegowej. Chodnik zaś codzien 
nie o godz. 7-ej rano, a następnie w cią­

gu dnia kilka razy według potrzeby po­
sypywać piaskiem, trocinami lub popio­
łem. Również w arstw ę lodową na cho­
dnikach w ykazującą garby, należy z 
wierzchu zsiekać i zmieść, a następnie 
chodnik posypać piaskiem lub popiołem. 
W  czasie odwilży należy chodnik z lodu 
oczyszczać.

W inni nieprzestrzegania tych prze­
pisów zostaną ukarani po myśli art. 22. 
ustaw y z dnia 23 lutego 1935. (Dz. U. 
R. P. Nr. 27. poz. 198) grzyw ną do wy­
sokości 3,000 zł. i aresztem  do trzech 
miesięcy. S tarosta grodzki (— ) P ro tas- 
sewicz.

—0—

CZARNY DZIEŃ DLA KOMUNISTÓW
(* ) Z achciało  się Zosi jagódek ... a 

kom unistom  m asówki. U rządzili więc 
ten jube! p rzy  ul. R om anow icza. Z brzy­
dło im w idocznie miejsce „pod Lega­
tem ", K rakow skie, Żółkiew ska, z a p ra g ­
nęli nowych a nieznanych w rażeń, moc­
nych emocyj, czynów  nercicznych. -Ze­
szli się tedy w łaśnie na ul. R om anow .- 
cza..., k tó ra  ja k  w iadom o położona 
jes: tuż obok K aw iarn i Szkockiej, D o­
mu A kadem ickiego, P ro k u ra to rji G ene­
ralnej i U niw ersytetu  i stanow i teien  
tabu larn ie  zap isany  na kogo innego.

To w łaśnie pogw ałcenie tradycji nie 
podobało  się naszej P . P . Ale że lubi 
ona czynić w szystko powoli i rozw aż­
nie, więc i w tym w ypadku nie spiesząc 
się zbytnio, zam knęła in truzów  kordo­
nem, poczem  p rzystąp iła  do pi awem 
przep isanych  czynności. Z nielicznych 
bram  i klatek schodow ych wytowkm o 
coś około 30 grubszych ryb, nielicząc 
drobniejszych, niegodnych policyjnej 
uw agi, płotek.

S u k ie n k i  dz iecięce
różnego rodzaje

do lat 1?

BERTA STARK
POKASANY PRZEZ WŚCIEKŁEGO 

PSA
(a ) P ies wściekły pokąsał przed 

kiiku dniam i adw . Dra Sfefana Szuche- 
w icza, znanego obrońcę w „ukra iń ­
skich" procesach politycznych. Adw. 
D r. Szuchew icz w ezw any został w' cha­
rak terze  św iadka w toczącym  się w 
W arszaw ie  procesie przeciw  członkom  
O. U . N. i w zw iązku z tym w ypadkiem , 
jak  donosi w czorajsze „D iło" —  p raw ­
dopodobnie nie będzie m ógł stanąć  na 
tej rozoraw ie.

Pończoch# ,U/łÓ'Z* \ sweterk i
„ARC0“ ĘUtMJ
KOMUNIKAT TEATRÓW MIEJSKICH

III KONCERT FILHARMONJI LWO­
WSKIEJ. Zwyczajem w elkich  środowisk 
muzycznych zachodu następny III Kon­
cert Filharmonji Lwowskiei odbędzie się 
w południe czyH o godz. 12. dn. 1 gru­
dnia. Koncertem kierować będzie muzyk 
i mistrz batuty  Ignacy Neumarck, jako 
solistka wystąpi znana pianistka Helena 
Otfawowa. '

LUDWIK SOLSKI WRACA DO LWO 
WA! Dyrekcji Teatrów  Miejskich udało 
się pozyskać M istrza Solskiego jeszcze 
na trzy występy w nieśmiertelnej jego 
roii, jako „W ielkiego Fryderyka". Lu­
dwik Solski przybyw a do Lwowa m«mio, 
iż równocześnie jest w trakcie próba tej 
samej sztuk? w Teatrze Narodowym w  
W arszaw ie. Mistrz Solski wystąpi w so­
botę wieczorem, w niedzielę popołudniu 
i w poniedziałek wieczorem.

POWTÓRZENIE „KOPCIUSZKA" Ze 
względu na kolosalne powodzenie jakim 
się cieszy wśród młodocianych meloma­
nów baśń „Kopcusze’k‘, widowisko to 
zostanie po A-tórzone w Teatrze Wielkim 
w snhnte 30 bm. o godz. 3.30.

ODPŁACIŁ MU PIEKNEM 
ZA NADOBNE

(a )  W  dniu w czorajszym  po po­
łudniu w oźnica W łodzim ierz A n drusz-  
c zyszyn , liczący 30 lat, w iózł cegły do 
budow y przy ui. Poniatow skiego , a gdy 
biedne koniska, dobyw ając ostatnich 
sił, nie m ogły po śliskiej jezdni udźw ig­
nąć w ielkiego ciężaru , w oźnica nie 
szczędził im batów . G dy tak  jednego 
konia okładał batem , koń kopnął gc w 
pachw inę tak  silnie, iż Pogotow ie Ra­
tunkow e m usiało odstaw ić go dc szpi­
t a l  pow szechnego.

ŚMIERĆ ZNANEGO CHIRURGA
( a )  W  dniu w czorajszym  po k ró .- 

kiej chorobie zm arł P rof. D r. R om uald  
W ęgiow ski ,b. pułkow nik -  lekarz, w 
5 9 - y m roku życia. Śp. Zm arły zażyw ał 
opinji b ard zo  zdoinego ch iru rga  i peł­
nił przez szereg  la t obow iązki kom en­
d an ta  s z p ra la  garnizonow ego we Lwo­
wie.

WŁAMYWACZE W LOKALU 
ZW A^K U URZĘDNIKÓW' B G K

(a) W  dniu w czorajszym  nieznani 
spraw cy dc wycięciu tzw . fiiunku w 
drzw icc’’, rios-aii się do lokalu Z w iąz­
ku U rzędników  Banku G ospodarstw a 
K rajow ego przy ul. M ickiewicza 1. 3, 
gdzie skradł! 155 zł. w gotów ce i za­
b rali talij k a rt do gran ia .

DWAJ ROBOTNICY KOLEJOWI —  
ZATRUCI GAZEM

(a) Pogotowie Ratunkowe zaw ezw a­
ne zostało w dniu wczorajszym na dwo­
rzec główny, gdz.e w m agazynie dwai 
robotnicy, Paweł Bukartyk, liczący 46 
lat (ui. Gródecka, 127) i Stanisław Bo- 
land, 36 letni, doznali zatrucia gazem, 
wydobywającym  się z rury gazowej, w 
ziem! pomieszczonej. L.ekarz Pogotow ia 
siw ieć-?:' lekkie zatracie gazem i prze­
wiózł ich do szpitala powszechnego. Po­
gotowie gazowe dokor-ało napraw y pę­
kniętej rury.

" ^ B l u s i k i  d z i s w c j f i r p
i c h ł o p i ę c e
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f Zdarzenia i wypadki
(a) — Ofłu.a gołoledzi. — Marcel 

Langsteim (ul. Gródecka, 1. 131) w prze- 
chodzie aleją przez pl. św. Ju ia  pośliz­
gnął się i upadł na ziemię, skutkiem 
czego doznal i  złam ania prawej ręki. 
Pierwszej pomocy udzielił mu lekarz 
pryw alnyc .r s n i"

(a ) - Kiopoty kałuskiegc kupca.—
Leizor Saliter, kupiec, zam ieszkały w  
Kałuszu, p ^ y b y ł do Lwowa celem za- 
kupna czapek zimowych. Po załatw ie­
niu spraw unku polecił S paczek załado­
wać na wóz Herscha Kremera a poru- 
czywszy tow ar jego opiece, oddalił się 
na chwilę. Po powrocie stwierdził, ż t 
jednej paczKi, zaw ieraiącei 72 czapek 
w artości 82 zł., brakuje. Pow stała na 
tern tle aw antura, przyczem Kreiner za­
pewniał kałuskiego kupca, iż jakiś zło­
dziej skradł ją z wozu. Spraw a oparła 
się o policię.

DWA ZAMACHY SJŻMOBĆ1CZE
La) Późnym wieczorem w dniui

wczorajszym przybyła do hotelu „Po­
dolskiego" przy ul. Gródeckiej, 1. 91, 
niejaka Stelanja Ostrowska,, licząca 18 
lat (ul. R appaporta, !. 7 .), poczem w 
zamiarze samobójczym usiłowała otruć 
się kwasem solnym. W ezwane Pogoto­
wie Ratunkowe przewiozło ją  do szpi­
tala powszechnego. Powodu usiłowane- 
go sam obójsrwa na razie nie ustalono.

Drugi zamach samobójczy wydarzył 
się w hotelu „Pod trzem a koronami", 
dokąd wieczorem przybył niejaki Mie­
czysław  Koczabski, liczący 24 lat, u- 
rzędnrk firmy Hartwiga. Koczabski za­
płacił za pokój, poczem polecił przy­
nieść sobie szklankę gorącej herbaty z 
rumem. W sypał do niej jakąś truciznę, 
a gdy przez czas dłuższy nie opuszczał 
pokoju, służba hotelowa wyważyła 
drzwi i stwierdziła, że nie daje iuż on 
żadnych oznak życia. Obok na stolicz­
ku położoną była przez denata kartka 
tej treści: „dalej nerwy nie mogą w y­
trzymać, wobec czegc popełniam sa­
mobójstwo*. Na razie nie zdołano usta­
lić przyczyny powyższego zamachu na 
życia.

MEDAL M. LWOWA DLA MARSZ.
PIŁSUDSKIEGO

Komitet budowy pomnika M arsz 
Piłsudskiego (sekcja m edalow a) o g ło rł 
konkur3 na oroiekl meaaiu obywatelskie 
go honorowego m. Lwowa, nadanego 
śp. M arszałkowi uchwała Rady miej­
skiej z dnia 18 marca 1935 r. Konkurs 
jest rozpisany dla artystów  plastyków, 
obywateli polskich, jakoteż Polaków 
mieszkających zagranicą. Za najlepsze 
prace sąd konkursowy przyzna trzy na­
grody: pierwszą w kwocie zł, tOOO dru­
ga zi. 400. i trzecia zł. ?0i). Termin nad­
syłania prac upływa z dniem 1 stycznia 
Program  ! warunki konkursu są do na- 
byc:a w Zarządzie miejskim Rynek 1. II) 
W ydz^l. III m pokói nr 341.

KRONIKA KRAKOWSKA
GRASOWAŁ NA NĘDZY LUDZKIEJ

Tom asz Czachowski obiecując szeregu 
bezrobotnym  wyrobienie pracy, za co 
pobierał od każdego po 50 zł. Liczny 
zastęp poszkodowanych wniósł doniesie­
nie do p-olICji na oszusta.

TRAGEDJA BEZROBOTNEGO URZĘ* 
DNIKA odbiła się bołesnem echem 
w Woli Duchackiej, przedmieściu Krako­
wa. Mieszkał tam 29-letni Zygmunt La- 
bra, porucznik rezerwy, buchalter z za­
wodu, który od 5-ciu lat stracił pracę i 
mimo wysiłków zdobycia kaw ałka Chle­
ba, nie dopiął celu. Podziałało to tak 
deprymująco na Labrę, że wczoraj po-i 
zbawił się ży r;a wystrzałem  z rewolwe-

fU FABRYKANCI PASZPORTÓW PA­
LESTYŃSKICH znaleźli się wczoraj na 
ławie oskarżonych w sądzie krakowskim. 
Abraham Lichtenfetd i Chaim Keller, 
krawcy z zawodu, postanowili łatw iejszą 
choć śPską drogą doiść do m ajątku I 
w tym ceHi przerzucili się do zawodu 
oszukańczego, urucham iając „biuro cer­
tyfikatów na wyjaz-d do Palestyny", ścią­
gali oni do „biura" naiwnych w spółw y­
znawców, dostarczając im fałszywe cer­
tyfikaty za różnemi opłatami, sięgające- 
itni 2.000 zł. Niefortunni oszuści zostalż 
skazan-i na kare więzienia po 1V& roku, 

INŹ, RECHEM SPRZENIEWIERZYŁ 
4.553 tranki szw ajcarskie oraz 609 zł. i 
został za to pociągnięty do odpow ie­
dzialności karnej. W  roku 1932 przyjął 
on zasfępsfwo olejków kosmetycznych 
MUller — Taller z Nyour. w Szw ajcarji 
i mimo olbrzymich zysków (3.000 zł. 
prowizji miesięcznej, plus tantjem y w y­
jazdow e) naraził firmę szw ajcaiską na 
straty. Rozpraw a w czoraisza nie do łre- 
gła końca, gdyż okazała sie konieczność 
przesłuchania nowych świadków.

- ( I—

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
ADRIA: Dzień Wielkiej Przygody 
APOLLO: Epizod
BAGATELA: Poszukiwaczki złota i rewja 
M U Z EU M  RRŻEMYSŁ.: „Ala w krainie 

cudów"
PROAbEŃ: Kocham wszystkie kobiety 
STELLA: Zamach na gen. Skałłona 
ŚW IT: Karjera (M. Eggerth)
SZTUKA: Kozak i Słowik 
UCIECHA: „Ilonka".
WANDA: „Sen nocy letniej".
ZOR/.*>: Aluby ułańskie".

M  R  N  B U R K I

i fartuszki szkolne
v  Hrelkim wyborco

m a  STARK
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Funduszu Pracy we Lwowie

I

W ojew oda lwowski powołał ma człon 
ków W ojewódzkiej Rady Funduszu P r a ­
cy pp.: ławn>Ka Irzyka. członka Rady 
Pow iatow ej Krzeczunowicza, radcę W it 
Sulimirskiego, radcę inż.~T woryułę, pre­
zesa Pam m era, piez. ZZZ. Szczupaczyń- 
skiego, mgr. Sorga,ąinż. M ąckego, nacz: 
dr. SzkodzińSKiego, prez. b ro janow ską, 
ks. prof. Szydelskiego, prof dr. B 'gę, kpt 
Ludwiga, wieeprez. Borysław ia Kobaka, 
insp. pracy Zwolińskiego nacz. M icha­
łowicza.

W czoraj pod przewodnictwem  W ice­
wojewody Sochańskiego odbyło się 
premwsza pcsiedzente Rady Funduszu 
Pracy. W icew ojew oda w .T&gajeniu ze­
bran ia  przypomniał, że du zakresu dzia­
łalności W ojew. Rady Funduszu Pracy 
nal-eży uchwalanie wytycznych F. P„ roz 
patryw anie  spraw ozdań o gospodarce 
F. P., opimjowanie o  spraw ach p rzekaza­
nych Radzie przez przew odniczącego tj. 
wojew odę, w spółdziałanie w pomocy 
bezrobotnym  i ofiarności publicznej na 
rzecz walki z bezrobociem.

Dyrektor Funduszu Pracy t. Gajewski 
przedstaw ił obszerny m aterjał, do tyczą­
cy akcji Funduszu Pracy, pomocy dla 
bezrobotnych z uwzględnieniem junaków . 
R. Gajewski podał, że program  pracy n a  
rok 1935 do 1936 przew iduje kw otę 12 
mHjonów złotych na wojew. lwowskie, z 
czegu najwięcej pow inno się zużyć na 
roboty  drogow e. Program  prac obejmuje 
ponadto  cały szereg innych robót, a tak ­
że robót w m iastach: Lwowie, Przem y­
ślu, Rzeszowie, Sanoku, Drohobyczu i 
Borysławiu. Pow ażne kwoty, przeznacz© 
rie m ają być na regulację rzek i meljo- 
rację.

W  ożywionej i długiej dyskusji za-

U dział Polski 
w uroczystościach 

horacjanskich
,W prasie włoskiej ukazały się serde­

czne notatki, informujące o udziale Pol­
ski w uroczystościach 2000 rocznicy ho- 
racjański-ej.

Na posiedzeniu W ydziału lHerackie- 
go Kró «wskiej Akademji W łoskiej zło­
żył prob Leon Sternbach, reprezentant 
Folskiej Akademji Umiejętności życzenia 
w  języku łacińskim i wręczył w darze 
boga*y tom miscellaneów, w ydany sta ­
raniem  P. A. U. „Commen-totiones ho- 
Tatianae", w którym zebrano cenne stu- 
d ja  o Horacym najwybitniejszych filo­
logów  polskich.

Podziękowanie w podniosłych sło­
wach wygłosił Carlo Formichi, w icepre­
zydent wydziału literackiego. Na uro­
czystości obecny był am basador Polski 
ptzy Kwirynale i członkowie Królew­
skiej Akademji: Bertonf, Bontempelli, Fa- 
rineili, Novaro, Ojetti, Ranzimi, Pascarel- 
la, Pirandello, Romagnoli.

Echa podniosłego dnia
(a ) Minioną rocznicę Obrony Lwowa 

uczczą „G wiazda" podniosłym obcho­
dem, który w  sali zasłużonego tak b a r­
dzo tego tow arzystw a, zgromadził wieie 
publiczności. Pęicny program  obchodu 
objął odegraną przez' ćrużynę dram aty­
czną „Gwiazdy" sztukę Tłirronimia Za­
leskiego w sześciu obrazach pt. „Or!e 
gniazdo", osnute na tle przeżyć Lwo­
wa w okresie oblężenia m iasta przez 
Chmielnickiego. W ieczór zagaił w pięk­
nem a głęboko ujętem przemówieniu r. 
Ma-rjan Dziędzielewicz, który zaznaczył, 
•ż kochamy Lwów, nie powodowani ja ­
kimś lokalnym egoizmem, ale spełniając 
Święty obowiązek, zaciągnięty wobec 
całych pokoleń, które przestrzeni 
wieków sprawiły, iż był on „.zawsze 
wierny". Składam y hołd poległym w 
obronie M iasta i czcimy tych wszystkich 
którzy sprawili, że Lwów w  Danrętnych 
dniach stał się zbiorowym Żołnierzem.

Drużyna „Gwiazdy" pod znaną re- 
żyserją p. M arjana Lecha i przy ilustra­
cji muzycznej pod w ytraw ną batu tą  
prof. Kazimierza A bratowskiego odegra­
l i  następnie „Orle Gniazdo", w .którego 
odtworzeniu wzięło tidział pięćdziesiąt 
kilka osób. Obeonemu^ife: {Przedstawie­
niu autorow i zajmujące.1 sztuki urządzo­
no serdeczną owacjd* 4 Dobrżeby było. 
żeby „G w iazda" w najbliższym czasie 
Powtórzyła „Orle Gniazdo-' i dała w 
ten sposób możność przepędzenia mi­
łych chwil tym, którzy _ ubiegłej niedzie­
li nie znaleźli się na  jej sali.

b ie.ali głos pp. nacz. Michalewicz, ław ­
nik Irzyk, który w skazał na konieczność 
stw orzenia możności korzystania z porno 
cy publicznej pracow ników  w małych 
zakładach wytwórczych. Ks, Szydelski 
zwrócił uwagę, ze tegoroczni zam ierze­
nia Funduszu Kwaterunku W ojskowego 
odnośnie do budow y dom ów dla oficerów 
i podoficerów we Lwowie nie zostały zre 
alizow ani. Ks. Szydelski wniósł, aby 
zwiększyć akcję na rzecz budow y m a­
łych dom ków robotniczych. Radca Izby 
Rolniczej inż. Tw orydło dom agał się p o ­
większenia prac meljoracyj-nych i regula­
cyjnych dla podniesienia kultury rolnej. 
Prof. Bigo w ystąpił w ooronle przemy­
słu chałupniczego i przedstaw ił wnioski 
d ia  uruchomienia pomocy Funduszu P ra ­

cy na rzecz' chałupnictwa 
W icew ojew oda Sochański udzielił szere 

gu wyjaśnień w których podkreślił troskę 
władz w kierunku najwydatniejszej po­
mocy. i opieki nad bezrobotnym i. T roską 
wojewody lwowskiego jest specjalna po­
moc dla "bezrobocia wiejskiego. Przeszło 
tysiąc w agonów  zboża rozdzielono mie­
szkańcom wsi, którzy za to pracowali, 
przy budowie dróg. Dzięki temu drogi 
publiczne wróciły do stanu zadaw alnia- 
jącego. Dwa i pół miljona ztotych prze­
znaczono na pomoc powodzianom, co 
spowodowało, że teren został nasilony 
funduszami i pomocą m aterjałow ą. Dal 
szych wyjaśmeń i informacyj udzielali 
nacz. Szkodziński i r. Gajewski.

N o w o o t w c r i o n y  N a g a i y n  m ęskich

i  chłopięcych poleca w ykw intną garderobę d la  na jw ybredniejszych  Panów
po cenach niebyw ała n isk ich  15S9

N . S T R E IT Lwów, ul. Kopernika
( r ó g  S z a j n o c h y )

M a ły  reportaż

Na głównym dwora;
D u że  m iasto tak  ja k  człow iek po­

siada serce, płuca, arterje, żo łądek  i 
inne człow iecze narządy. Serce to  śród  
m ieście, pełne zaw sze  gw aru  i p rzy ­
sp ieszonego  rytm u pracy, arterje to 
ulice g łów ne i poboczne, po których  
krą ży  krew  m iasta; po jazdy  i czerwone  
ciałka -  ludzie . P łuca to  znow u niezli­
czone skw erk i i parki, no i tak m ożna- 
by w yliczać pokolei w szystk ie  narzą­
dy, rooić porów nania i udowadniać.

Jeden szczegó ln ie  narząa w ielkiego  
m iasta zasługuje  na uw agę, są to u- 
sta m iasfo. T em i ustam i nazw alibyśm y  
D w orzec. D laczego ustam i? Poprosln  
dlatego, ż e  aw orzec w ysyła  w św iat 
w ieści o nas, fan  ja k  nasze usta  m ó­
w ią o nas sam ych.

L ecz  nie będą to m aleńkie karm ino­
wane w kszta łcie  serduszka t usteczka  
podlotka. T o  są energiczne, silnie za ­
ciśnięte, w ładcze usta m ające za  sw e  
m otto  „Leopolis sem per jidelis

L w o w sk i dw orzec  to jeden z  naj­
p iękn iejszych , a m oże naw et na jp ięk­
n ie jszy  w  Polsce. Z resztą  cu będziem y  
m ów ili o w yg lądzie  dworca. K ażdy  
z  nas ju ż  go w idzia ł m oże se tkę  razy, 
ale nie ka żd y  m oże bacznie przypa­
trzy ł się jego  życiu .

T łu m  łudzi, za jeżdża jące  auta i 
dorożki, w estybu l jasno oświecony, pe­
łen gorączkow ego  pospiechu. G ong i 
na tablicy orjentacyjne; płonie n a p h i  
„ W arszaw a  p rze z  P rzem yśl -  Jaro­
sław ".

—  O B oże , za  dziesięć m inut od­
ja zd  a  ja nie m am  jeszcze  biletu  —  
jęczy  jakaś pani.

—  N iech się dobrodzika  nie dener­
wuje, ja  za ra z pani dobrodzice kupię  
bilet —  ofiarow uje się jakiś s ta rszy  
jegom ość, jest ju ż  bow iem  p rzy  sa ­
m ej kasie".

—  Lolek, ja  ci pow iadam , że  to 
tw oja  wina, że  zostaw iłam  w dom u ne­
seser.

—  A leż  Janeczko, przecież to ty  się 
spieszyłaś, ja  i tak w iedziałem , że  coś 
zapom nisz?

—  Jesteś idjota. M asz ju ż  bilety?  
Co jeszcze  nie?! O B oże  ja k i z  ciebie 
safanduła!

B iedny safanduła, z  rezygnacja  
w zru szyw szy  ram ionam i idzie do kasy.

P oczekalnia. Ł a w ki pod ścianami, 
proste stoły, na środku  —  znow u  kil­
k a  ław ek, ściany obw ieszone reklam a­
mi. M dłe św iatło żarów ek, ciężkie od­
dechy, stłum ione szep ty . O to  obraz  
poczekalni trzeciej klasy. P ublika  róż­
norodna, bo teraz trzecią klasą je źd zi 
nietylko  proletariat, ale i grube ryby.

Pod ścianą w kącie sali s iedzą  ja­
kieś dw ie g im nazja listk i. B erecik prze­
krzyw io n y  kokieteryjn ie  na ucho, z ło ­
te loczk i nad oczym a, buzia przy  buzi. 
S zepczą .

—  W iesz  W iśka , d z iś  oberwałam

cw ajeta  od R udego. T o  pies ten R udy, 
ma specjalnego pika  na mnie.

—  Ja d z is ia j miałam dobry dzień. 
M adam e jako ś była w hum orze, więc 
przeszw arcow ałam  się.

Uczenica strzela  okiem  w przeciw - 
ny rog sali, gdzie siedzi dw óch gim  
nazjaustów . T o  ju ż  sta rsza  generacja, 
bo m ają  czerw one tarcze.

—  P opatrz W iśka, ,ia tego brune­
ta jakie on ma śliczne oczy, tak jak  
R am on. Już od kilku  dni za  m ną cho­
dzi.

—  O j panie teraz to  ciężko prze- 
szw arcow ać się na gapę  —  m ów i ja ­
k iś bezrobotny. —  S iedzia łem  zeszłego  
miesiąca  iv pace w Jarosławiu, bo mię 
jak iś  rew izor nakrył.

—  £ ,  panie trzeba się umieć szw ar  
cować. ]a je żd żę  ju ż  drugi rok na g a ­
pę i nic.

-— P rzy jd zie  kryska  na pana, ja ty ż  
b ył taki zuch, a ż  mię ucapili.

—  B ida  panie. bida!...
R o zp a rta  w ygodnie  przy  stole sie­

d z i jakaś pani, coś zam aszyśc ie  w y­
kładając.

—  A  ja pani m ówię, że  u nas iv 
K ulikow ie jest taniej. T a że  tu  by z  
człow ieka  skórę zdarli. O t ndułam k il­
kanaście zło tych, przyjechałam , by na 
zim ę co ciepłego kupić. I  ta k  tu parę 
szó stek , tam  parę zło tych , jeden tram  
waj, obiad no i nic nie kupiłam  a le­
dw ie do dom u starczy  na podróż.

—  Żółkiew ! Rawa R uska! Soka l!  
Za dziesięć m inut!

P ow sta ł zam ęt, jejm ość zapom niała  
o żalach, p o rw aw szy  toboły popędziła  
na peron. G im nazjalistki ju ż  w tow a­
rzystw ie  czerw onych tarcz odm aszero- 
w ały na peron. A  sko rzysta w szy  z  za ­
m ieszania  dw aj podróżn i na gapę ró­
w nież w kręcili się na peron.

Komunikaty
DEKORACJA ODZNACZONYCH LE­

ŚNIKÓW. W gabinecie dyrektora Lasów 
Państw ow ych we Lwowie inż. Szuberta 
odbyła się dekoracja odznaczonych za 
zasługi na polu łowiectwa. Odznaczeni 
zostali: nadleśniczy z Dobrohostoiya inż. 
Mogilnioki Srebrnym Krzyżem Zasługi, 
leśniczy z Turzy Wielkiej Bogoń Bron- 
zowym K. Z., gajow y z Zielonej Maksym 
czuk Bronzowym K. Z. Dekoracji doko­
nał dyr. inż. Szubert, podnosząc w krót­
kich słowach znaczenie łowieerwa i za­
chęcając odznaczonych do dalszej pracy 
dla podniesienia łow iectw a i w ychowa­
nia m łodszego pokolenia w kierunku za­
n itow ania  do pięknego działu pracy 
leśnika.

V. HOŁDZIE BOJOWNłKOM WOL­
NOŚCI Z LAT 1830/31. W dniu 29 bm. 
w sali T eatru Rozmaitości przy ul. Ru- 
towskiego, Lwowski Chór Medyków W e­
terynaryjnych pod dostojnym protekto­
ratem^ Pani W ojewodziny Anastazji Be-

liny-Prcźmiowskiej, J. Mgt, Bronisława 
Janowskiego, Rektora Ak. Med. W et., 
Jerzego Gadomskiego, K uratora Lw. Okr. 
Szkoln., W acław a Drojanowskiego, p re­
zydenta m. Lwowa, Pijłkownika Józefa 
G igiel-M elechowkza, D-cy 40 pp., Prof. 
Dr. Jerzego A-lexandrowicza prorektora 
i Prof. Dr. Aleksandra Zak.zewskiego, 
K uratora Lw. Chóru Med W et. w ykona 
utw ór m uzyczno-wokamy prof. W iktora 
Haustnamć p. t. Pow stanie Listopadowe 
w  słowie i pieśni. — Chór i orkiestra 
pod batu tą  prof. W iktora Hausmana. — 
Początek o godz. 20-tej. Bilety w cenie 
zł. 2.50 do 50 gr., wcześniej do nabycia 
w firmie Fof-Abo-Rad, plac M arjacki.

Z A B A W K I
n arty , aazdri dziec inne 
po leca n a ł t a r i a j

-B ro m ih k i & Mikosfóski
£ l w ó w

ni. Krzywi. 25 (obok A kadem ickiej

BACZNOŚĆ EMERYCI! W ydział 
PolsKiego Tow. Emerytów Państw ow ych 
ich w dów  i sierót we Lwowie zaprasza, 
swych członków na zebranie, które się 
odbędzie w niedzielę dnia 1 grudnia br.
0 godz. 11-ej przed poi. w lokalu Tow. 
Piłsudskiego 11, (1 piętro, przez ganek), 
celem omówienia sprawy uposażeń eme 
ryfalnych.

Obecność każdego członka koniecz* 
na. Emeryci nieczłonkowie mile widzia­
ni.

SPOŁECZEŃSTWU naszemu dobrz# 
wiadomo, jak błogosławioną jest akcja 
„Apostolstwa Chorych", ile pOciechy i 
pożytku przyniosła ona już chorym —
1 oto pow staje dzieło, jaxby c ©pełnienie 
tegoś „Apostolstwo Miłości", iście' Szla­
chetną podyktow ane pobudką.

„Stowarzyszenie Pań żyw ego Rużan* 
c a “ przy kościele OO Dominikanów we 
Lwowie, założyło wypożyczalnię ksią­
żek, tylko dla chorych (z wyraczemem 
chorych zakaźnie). Biblioteka ta  posia­
da  doborowe dzieła treści religijnej o^az 
wartościowe powieści Panie tej o rgani­
zacji podają chorym te  książki niosąc je 
do ich mieszkań w raz  z  serdecznemt sło­
wem pociechy. Pięknego tego dzieła pod­
jęły się ofiarnie, niezrażajac się trudem 
dalekiej nieraz odległości, śp ieszą ochot­
nie, radośnie, tak  do najbiedniejszych, 
jak  i zamożniejszych, byłe tylko osło­
dzić chorym długie godziny cierpienia.

Chorzy korzystają z książek bezinte­
resownie, jedynie na pokrycie kosztów 
opraw y i napraw y tychże, przyjm ują mi­
nimalne ofiary, a tylko od tych, którzy 
ją  złożyć mogą.

Dzieło piękne, godne zainteresow ania 
i poparć a, którego ono bardzo jeszcze 
potrzebuje. Coraz więcej chorych prosi 
o książki, a tych za  szczupła jeszcze licz­
ba, brak  też szaf na ich pom ieszczeni.

Z gorącą tedy prośbą zw raca się za­
rząd do serc szlachetnych o ofiarę w 
książkach lub pieniężne na ich zakup, 
prosi też o zgłaszanie tych chorych, któ- 
rzyby z tej bibljoteki korzystać pragnęli.

T ak  zgłoszenia chorych, jak t ofiary 
na fen cel przyjm uje zarząd w  akźdą 
sobotę popołudniu od godz. 4— 6 w bu­
dynku przv ul. Ormiańsidej 1. 35, II p 
lub codzień O. Dyr Czesław, pl. Domi­
nikański 1. 2.

WYDZIAŁ PRACY KOBIET POV>, 
GRODZ, w e Lwowfe, zaw iadam ia, iż dn. 
3 grudnia- br. rozpoczyna kurs krawiec- 
k„ który odbyw ać się będzie każdego 
wtorku i czwartku o  godz. 17—20, przy 
ul. Reymonta 12, w św ietlicy własnej.

Zapisy przyjmuje i inform acyj udzie 
la od dnia 28 listopada do 2 grudnia 
sekretarjat w godz. od 6—R wiecz, pod 
powyższym adfesem

ZWIEDŹMY ZAGŁĘBIE NAFTOWŁ
W  najbliższą -niedzielę t, j. 1 gru-dmia z a ­
mierzone jest uruchomienie pociągu -po­
pularnego ze Lwowa do Borysławia i 
Drohobycza, ceiem umożliwienia irtie-szi
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Sańcom Lwowa poznania Zagłębia Naf­
tow ego Pociąg oajecme o godz. 6.40 
ł t  Lwowa i powróci o godz. 21.40. Na 
are jscu  przygotow ano wycieczki dla 
p*vnania miasta i sposobu produkcji. 
Kouzt przejazdu w obie strony wynosi 
<5.20 zł. przyczyn w siadać i w ysiadać 
mc żna żarów .to w  Drohobyczu, j'ak i w 
Borysławiu. Bilety są do nabycia w biu­
rach podróży Orbis i W agons Lits Cook.

TYDZIEŃ ZBIÓRKI KSIĄŻKI POL­
SKIEJ dla Rodaków na obczyźnie już 
urozpoczęty. W  pięknej tej akcji weźmie 
my wszyscy gorący udział. Zdała od  oicz-y 
sfego kraju żyje wielu Polaków, dla któ­
ry.-^ książka polska j‘est prawdziwem 
szczęściem. Przyczyńcie się Rodacy do 
umilenia im chwil. Niech każdy z w as 
przygotuje dobrą jakąś książkę i gdy 
młodzież zapuka do waszych drzwi, daj­
cie im tg książkę, a tam daleko na ob­
czyźnie bratnie • polskie serce zapije 
wdzięcznością z . te dobre polskie sło­
wa.

OSTRE STRZELANIE NA ZAMAR- 
5TYNOWIE. W dniacn: 2. 4, 5 7. 9. 11. 
12, 14. 16, 18. 19. 21, 28, 30 grudnia 
br. odbyw ać się bęuą na strzelnicy 
wojskowej' w Zam arstynow ie ćwiczenia 
oddziałów wojskowych połączone z o- 
sfrcm strzelaniem. Strefa zagrożona po­
ciskami, której przekroczenie połączone 
jest z niebezpieczeństwem dla życia, ob­
sadzona będzie posterunkami ochronne­
mu, do zarządzeń których winni stoso­
wać się bezwzględnie wszyscy przecho­
dzący.

Z KARPACKIEGO TW A NARCIA 
RZY. XXV Doroczne W alne Zgrom a­
dzenie Karpackiego Tow . Narciarzy od­
będzie się 3 bm. o godz. 19.30 w lokalu 
Tw a uf. Senatorska 1. 6. ze zwykłym po­
rządkiem dziennym. S ekretarja t Tw<i o- 
frzymał już nalepki i legitymacje Pol­
skiego , Związku Narciarskiego i urzęduje 
codziennie w godzinach 19 do 20 w lo­
kalu własnym ul1. Senatorska 1. 6.

WALNE ZEBRANIE LEGJONISTÓW
Delegał Zarządu Gł. Zw. Leg. Pol. do 
spraw ow ani? rumkcyj Zarządu Udziału 
zwołuje na dzień 11 grudnia 1935 r. o 
godz. 18 w  sali Instytutu Technologicz­
nego przy ul. tsourlarda 5. Doroczne 
walne zebranie z nast. porządkiem dzień 
nym: 1. zagajenie 1 ukonstytuow anie pre 
zydjum, 2, spraw ozdanie z działalności 
delegata. 3. w ybór prezesa i nowego za­
rządu, 4 wybór komisji rewizyjnej. 5. 
wybór delegatów na zjazdy, 6. wnioski

interpelacje.
JŁOLONJE ZIMOWE! Polskie T ow a­

rzystwo „Dzieci na W ieś“ organizuje 
w okresie feryj zimowych br. tj. od dn. 
22-go grudnia 1935 r. ao dnia 8-go 
stycznia 1936 roku, p^-raz piąty kolonje

Kronika stanisławowska
LODA HALAMA 1 JERZY CZAPLIC­

KI W  WIECZORZE TAŃCA I PIEŚNI.
Do imprez w idowiskowych i,amiejsro- 
wycn zwłaszcza warszawskich, odnos:- 
my s:ę zazwyczaj z bardzo dużem za­
strzeżeniem. Zapowiedziany występ Lody 
Halamy, nie nasuwał żadnych zastrze­
żeń, czego dowodem była w ypełn!ona 
saia T eatru  :m. Moniuszki. W ieczór pie­
śni i tańca, był pod każdym względem 
udany. Hatama zresztą jest ponad kry­
tyką i reklamą, a każdy jej występ 
przysparza nowe kadry wielbicieli jej 
talentu. Uzupełnieniem występu i 
Halamy był w ystęp p. Jerzego Czaplic­
kiego, który odśpiewał szereg aryj ope­
rowych, oraz piosenek charakterystycz­
nych i lekkich. T rzeba przyznać, że p. 
Czaplicki o wiele lepiej czuje się śpie­
w ając arje operowe aniżeli tanga, na 
które zresztą szkoda jego pięknego ba­
rytonu. W spomnieć trzeba o występie 
pianisty p. Mieczysława Buoeve, którego 
Koncert fortepianowy wypadł zupełnie 
poprawnie.

„KORDIAN" SŁOWACKIEGO. REŻ. 
R. WASILEWSKIEGO, OPRAWA MA­
LARSKA ART. MAL. WĘGRZYNA O- 
negdajszą premjerę „Kordjana", ogląda­
liśmy nie z mniejszem zainteresowaniem 
jak po raz pierwszy. Zasługa to pełna

tak zespołu jak  I w ystaw y. W  roli ty tu­
łowej zobaczyliśmy p. Daniewlcza, k tó­
ry włożył wiele pracy i starania w Swą 
kreację i osiągnął zupełny sukces. P. 
Butrym w roli księcia Konstantego — 
zaprezentow ał s<ę nam jak zwykle z naj­
lepszej strony, aając dowód swego wiel 
kiego talentu aktorskiegc i wielkich mo­
żliwości scenicznych. P. W asilewski w 
roi'1 cara wykazał, że jeżeli chce to może 
stworzyć kreację stojącą na odpowied­
nim poziomie. T o  samo można powie­
dzieć o reżyserji p. W asilewskiego, któ­
ra oyła bardzo sumienna i staranna. W 
pozostałych rolach zobaczyliśmy p. Hel- 
cówną, Bay -Rydzewskiego, Posiadłow - 
skiego, Płocka i in. Całość opracow ana 
drobiazgowo, w ystaw iona w spaniale 
pod w.zglęaem kostjuniów i dekoracyj, 
przyczem te ostatnie zawdzięczać należy 
art. mai. W ęgrzynowi. Nie wątpimy, że 
dyf. teatru w ystawi Kordjana dla mło­
dzieży szkolnej, która w tym sezonie 
doczeka się wreszcie przedstaw ienia 
szkolnego w ystawtonego par ekscelence 
pod każdym względem.

ARESZTOWANI!' SADYSTY. Z po­
le c e n i prokuratury stanisławowskiej, 
aresztow any został P. Didoszak z Ka­
łusza. który w bestajski sposób znęcał 
się nad swym parobkiem, bijąc go i ka-

PRENUMERATĘ „KURj£RA“ rozpocząć 
można każdego dnia. Wystarczy 

zawiadomić nasz kantor
p r z y  u l.  Z i n o r o w i c z a  10

telefon 246 34.

tując ceierj yryimiu-s-etu-a przyznania się 
ctó kradzieży, o czem w  swoim czasie 
donieśliśmy.

TRUP DZIECKA W  lesle rożnow ­
skim, dwaj robotnicy W asyl i Pi.oti 
G oszułow ią _.nąłąz!L zwłoki okoIo 5 mie­
sięcznego' IzilcSaj?zaw inięte w papier 
i u Kryte, wśród li£ci. Policja wszczęła 
dochodzę?,ja' r,.e{^n wykrycia matki.

Z KRONIKI KRADZIEŻY. Na szkodę 
O. Fleschera skradziono biżuterję i ga"- 
derobę wartości ok* 600 zł. Ostatnio 
w Stanisław ow ie daje się silnię odczu­
wać plaga kradzieży żarówek elektrycz­
nych, bezpieczników i tablic podzegaro- 
wych. Zuchwałość am atorów cudzego 
sprzętu elektrycznego dochodzi do tego 
stopnia, że kra-dną n aw tt żaiówki, słu­
żące do oświetlenia miasta. Jak dotych­
czas nic ujęto jjeszcze złodziei.

BANDYCKI NAPAD RABUNKOWY.
Onegdaj dokonano bandyckiego napadu 
na E. W ogórkow ą i J, Sobotkiewicz, 
które wracary do domu z miasta. M ia­
nowicie na drodze prow adzącej do rzeź­
ni miejskiej napadł obie wspomniane 
kobiety jakiś osobnik, który pod groźbą, 
rewolweru zażądał w ydania pieniędzy, 
poczem powaliwszy na z-itmi-ę W ogór­
kową wyrw ał jej z rąk torebkę, w któ­
rej znajdowało się kilka zł. i w ystrzeliw ­
szy na postrach, zbiegł. Policja przy­
trzym ała pod zarzutem  napadu Stani­
sława Pliszka, przeciw któremu prow a­
dzi się dochodzenia w tej sprawie.

zimowe wy^toczynkriwo - sportow e w 
pięknych okolicach -podgórskich. W spa­
niałe tereny zjazdowe dla nart i sane­
czek, ślizgaw ka w miejscu. Przew idzia­
ny szereg atrakcyj zaDuwowo .  sporto­
wych, skióring. wycieczki kuligiem na 
samach, zabaw a sylw estrów ? itd. Na 
każdej kolunji fachowa opieka pedago. 
giez ma, in s tru k to rk a )  do nauki jazdy 
na nartach, hi-gjenista (ka), oraz opie­
ka lekarska na miejscu zapewniona. 
W ikt smaczny i obfity pięcl-o - krotny 
dziennie. O płata za pobyt od 22 grudnia \ 
do 8 stycznia włącznie wynosi 42.— zł. 

lub też o-d 26 grudnia do 8 stycznia 35 
złotych-

Zgłoszenia wraz z zadatkiem przyj­
muje się przez Dyrekcję danego Zakładu 
Naukowego lub w prost w biurze, ro d  
adresem : Polskie Towarzystwo „Dzieci

na Wieś", Lwów, ul. Łyczakowska 171, 
telefon 292-30. Ze wzglęau na ściśle o- 
graniczoną ilość miejsc, w skazane jest 
jeknajwcześniejsze zgłoszenie.

W  dalszym ciągu okresu zimowego, 
fj. od 9 stycznia do końca lutego będzie 
dom kolonijny w Bąkowicach pod Cny- 
rowent czynny — przyjmując młodzież 
w wieku szkolnym, po przebytych cnoro- 
bach, na okres rekonwalescencji, także 
w tow aizystw ie osób starszych (w  o- 
sobnych pokojach, ew entualna pomoc 
nauczycielska, opieka lekarską na miej­
scu).

Pomieszczenie (z utrzymaniem lub 
bez utrzym ania) dla Kursów Narciar­
skich, organizowanych przez W ładze 
Szkolne i Instytucje za minimalną opła­
tą.

kraju
ODCZYT PROF. A. SABATOWSKIE*

0 0 .  Prof. baln'eo-logji na Unlw. lw ow ­
skim dr A. Sabatow ski wygłosił odczyl 
w Tarnopolu na zaproszenie Podolskie­
go Tow . Przyjaciół N auk —  na tem at kii 
m atu jaru Dniestrow ego z punkru w idze­
nia medycyny. Ciekawy ten odczyt zgro­
madził licznych słuchaczy.

WYBORY W WYDZIALE POWIA 
TOWYM W STRYJU. W ydz. Pow w 
Stryju dokonał w yboru członka Rady 
W ojewódzkiej. W ybrano  bez głosow ania 
dr. Stefana Dolnickiego.

Rada Pow tatov 'a stryjska uchwalita 
równocześnie regulamin dla Pow. Komi­
sji letniskow o - turystycznej. Do Komisji 
tej w ybrano dwóch członków z gro-na 
Rady Pow iatow ej i dwóch zastępców : 
dr. Bielskiego ze Synow óazka W yżnego, 
inż. W eissa Kaz., E dw arda Senczynę z 
Krusz-elniry i Antoniego Ta-borskiegc z 
Tuchli. Komisja letniskow a turystyczna 
przystępuje do pracy d-la załatw ienia 
szeregu spraw  aktualnych.
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W puszczy nad Salatrukiem
POWIEŚĆ

Skurczony przeleżał przez resztę dnia i przez całą 
noc, drążąc jam y w. nienawistnej ścianie i rzucając się 
z furją w praw o « w lewo. Nie znał uczucia strachu na 
widok istoty żyjącej; naw et jeśli umykał prz<ed człowie­
kiem, to jeno w chęci uchronienia się przed piekącym 
-bólem, iaki zadaw ało  już zdaleka grzm iące żelazo. Lecz 
tutaj napotkał na w roga niepokonanego, przeszkodę, k tó ­
rej usunięcie przechodziło jego mądry umysł i krzepką, 
hardą moc.

I strach okropny go nadszedł, wczepił się w zieżone 
kudły, napełnił w nętrze nieznanym dygotem. On, król 
i pan puszczy, dziedzic nieprzejrzanych przestrzeni, si­
łacz, którego sam jeno widok w ywoływał trwogę, drżał 
oro febry-'zwie jak wtedy, kiedy szczeniakiem pochwy­
cony, wtulił się w .kąt mrocznei komórki, manzac o cie­
płym brzuchu zabitej matki. Nieomylny instynkt, ów 
nrzemąd-ry duch lasu i opiekun każdego zwierza, szeptał 
mu do uehia, że na tern miejscu nastąpi coś strasznego, 
śmierci się nie tękał, nic rozumiejąc jej istoty. Lękał się 
czegoś nieznanego, co przyjść musi niezawodnie. Spraw cą 
tego będzie niewątpliwie istota dw ułapa. śmiertelny 
w róg leśnego narodu i jego

Z głodu i strachu naszła go gorączka. Zdrowy o rga­
nizm dopominał się nieubłaganie zwyczainei. obfitej da­
niny, a nłs otrzymując, reagow ał doraźnie. Turul bywał 
nieraz głodny, szczególnie wczesną wiosna, ale w kniei 
znajdow ał zawsze coś dla siebie, choćby w itośc!ach naj­
skromniejszych. W  najgorszym  razie chłeptał zimną wodę 
w potoku, gasząc pragnienie. W odę znajdow ał zaw sz: 

wszędzie pod nosem. Bez niej -nie umiałby wyżyć, gd; + 
była ona naw et potrzebniejsza dla brzucha niż jadło.

By zaspokoić choć w części-potrzeby żołądka, niedź­
wiedź zjadł doszczętnie choinę, jaką porwał ze sobą, 
riacra jąc  Ł? do dołu -i lizał chciwie mokre ściany. Te 
drobiny pożywienia były jednak niczym wobec o lbrzy­
miego zap cL id w w aru a  organizm u w  pełni sił- N iebawem

potężny głód i nieznośne pragnienie, straszliwszy nad 
wszelkie inne dolegliwości, jakie w życiu przeszedł, po­
częły nękać całe ciało. GdyOy Dył chory, lub z sił w y­
zbyty, cierpiałby mniej. Ale Turu-l z.naj-dow,ał się d-zi-ś do­
piero w kwiecie męskiego wieku, zdrów był jak  krze­
mień i mocny, jak każdy osiłek jego gatunku.

Nie mogąc w żaden sposób opanow ać upiorne; 
udręki, zaryczał długo, żałośnie. Był to straszliw y szloch, 
okropny męski płacz żywcem pogrzebanego, który tra ­
gizm i beznadziejność swego położenia odczuw ał nte- 
inarzej, niż człowiek za życia zam urowany w grobie, 
skąd wyjścia-niema W owej doli nieszczęsnej jeno knieja 
łaskaw e mu współczuła, bo słyszał aż tutaj, jak szlo­
chały nad nim z poświstem mietliska chojarów, droższe 
w tej chwili, niż w szystko na świeci-e.

Któregoś dnia aż zadygotał z przejęcia. Posłyszał 
szelest skradających się kroków. Niedźwiedź przysiadł 
nagle, nastaw ił uszu i w patrzył się rozżarz-onemi śtepiami 
w szarzejący w górze otw ór swej s-tudni Zrozumiał. 
Nadchodzili jego śmiertelni wrogowie i spraw cy okrutnej 
doli: dwułape istoty. Pom rukiwali swoim obyczajem, 
porozum iewając się gdzieś niedaleko. Zawi-etrzył nawet 
ich dymną, ckliwą woń docierającą aż tutaj do jego 
ziemnego lo-chu. Nagle ktoś usunął gałęzie, a za chwilę 
w otw orze zam ajaczyła ludzka postać. Dwie pary oczu 
skrzyżow ały się na jakiś czas z sobą: przestraszone czło­
wieka i m ak, rozżarzone niby płynne szm aragdy, zwie­
rzęcia. Człowiek urzekł oczym a zw ierza a zwi-er-z czło­
wieka, bo splótłszy ? ę spojrzeniem, pozostaw ali długo 
bez ruchu.

Niebawem otw ór zapełnił się od ludzkich oczu i głów. 
Było ich bardzo wiele. Cuchnący swąd spalenizny, nie­
znośny dla niedźwiedzich chrapów , nawykłych jeno do 
świeżych w iatrow ych podmuchów, zapełnił wnętrze jam y 
a nos Tu-rula. Aż kichnął z obrzydzenia.

Lecz w tedy  poznikały głowy i krzyk się podniósł n-a 
górze, a wślad za m'm jęły spadać na ciało więźnia 
olbrzym ie głazy, tak ciężkie, aż mu darły skórę i bole­
śnie teb tłukły. Skulił się, skurczyf. Bito go g-rudsmi, po­
lanam i, rzucano nań naw et leśną ściółkę i miał ziemr.y, 
jakby chciano żywcem zasypać. Oczy miał pełne p ;achu. 
Pokaleczony niedźwiedź w padł nagle we wściekłość.

Podniósłszy się-na całą - wysokość wznostu, za ło zył na 
piersi kosm ate łapy  i kręcąc się bezradnie wo-kói, za-ry- 
czał tak groźnie, że prześladow cy umknęli precz z dworu. 
Ulękli się, m-jnio iż był nieszkodliwy. Bali się pewno, że 
jakim ś cudem w ydostanie się na wolność, a w tedy po­
mści krw aw o krzywdę sobie czynioną.

Niestety. Grób, gdzie tkwił żywcem zagrzebary . 
miał zbyt wysokie ściany i żadna siła go stąd uwolnić 
nile mogła, jeśli on sam tego -d-okazać nie potrafił. Więc 
nie widząc w górze w rogów ,* złamany w ew nętrznie 
opadł jak zmięta szm ata ku ziemi i chwiejąc kw adrato­
wym łbem raz w prawo, raz w lewo, ją ł rozpaczliwie 
postękiwać

Nawet nie spojrzał wiięcrrń ku otw orow i, gdzie znóv> 
pojawiły się ludzkie cienie. Dziwf N aw et przestano nąć 
rzucać kamieniami, zato usłyszał taki sam skrzek, jak 
ongiś w d’ eciństw ie, kiedy mu zarzucono na łeb worek, 
pozbaw iając tchu.

jak w tedy ludzie śmiali się z n-iego...

XIX.
W namiotach cygańskich, bo to cygarze rozłoży* 

s;ę obozem ma leśnej'polanie, panow ała  tego dnia wielka 
radość i niebywałe podniecenie! Jakże1 W szak unieszko­
dliwiono r lebezpieezmego rabusia, zabójcę ki-lku koni 
i zuchwalca, co śmiał w biały dzień napadać, zanfc sobte 
mając walenie w miedziane talerze i bębny, nie -lękają' 
cego się ani ludzi, zbrojnych w drągi i żelazne łomy, an 
naw et ognia. Od dwu tygodni straszliw y zw teu  nękał 
obóz, spędzając sen z oczu najodważniejszym , nie dają1- 
spokoju ni w dzień, ni w nocy. SztuK„ to była widać 
stara i kuta, bo w yjadała wszelkie przynęty z żelaznych 
kleszczy, samą pułap kj w przebiegły sp o só t, unieszk^ 
dliwiając. Rzecz zaiste .zdumiewająca! Groźny niedź­
wiedź nie tykał rów -j^ż zatrutego mięsa, jakby s;ę do­
brze na taki-ch metodach wyznawał. S teroryzow anj banc z 
cygańska byłaby już od ^ w t ó ^ w i n ę l a  namioty, i precż 
powędrowała, byle uo iec-jak  .na:dalej od krwiożercze] 
bestji, gdyby się właśnie tu<aj -nte umówiono z k r ' - 11) 
cygańskim ćwiiokiem, który miała lada dzień zieeh?1" 
z resztą taboru i połączyć się z parlją  w iesie.

XC. d  n i
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ZŁ1JT0, SREBRO, ZEGARKI
poleca  tan io

WŁ.BUSZEK Lwóf AkatteKa 6
Naprawa zo-arków  I b i im e r ji .  — Tel. Ź18-4Ł

FUTRA NOWE
w s z e lk ie  p r z e r ó b k i

S f  ' f ł f . E R  l-wnw, el. H u Ic l f tM  1 j.

w

i  SICH
do wszelkich  

pokoi B U l e b l e
Ij n»j':#n_,«tniej

nabyć ważna

t  Wj t f ó r n l  Mebli 
Fn. ZiELIASKIEGD

Lwów, Kełłątnja 5 (w podwórzu). S taU  aa 
slcładzta. O ry f. mebla antyczne, 1836

o t  nadeazly n a  zezen jez len n y  I zimowy

k a p e l u s z e i 2 s r i
k a p e l u s z y  n  u  l w ó w ,
C Z A  P E K  Ha  l \ n r i \ n  uL H i l U k a  «

R f d j o w e  p r z y b o r y
po okazyjnych cenach

wysprzedaje f-ma

J a n  B U J A K  il. l U p i r e m  1

p a r a s o l e , p a r a s o l k i
1 ara je le  ogrodowa i miernicze, naarawy, pe* 

krycia — pe'eca jedyna Katolicka Fi rma 
D A D A C O U m  MARJA B E M O W A  M rA R A U U n  Lww, W AIQ#A 9

1273

F a r b y  d o  w ł o s 6 w
b ry lan ty n y , f  jk sa tu ry  w ody o I > w cze  

„V egetale*  pu leca  PFRFUMERJA

B. Bohosiewicz (obok kina Pałace)

KONRAD K A IM  i SYN
Lwów, K opern ika  11.

FORTFPIANY PIANINA,  GRA- 
M OFONY, PŁYTY.

N A J W I Ę K S Z Y  WY B Ó R  
128*

11

o r y g in a l n e  pr o szk i

■ B B
se ŚRC KIEM KOJACYN BÓLE

VSk-» z  A  S. T. 0 - 5  O  W  A  H ; l . c :  .

BÓLE,GtQVi t 2ĘB0W;MV6RtHA.HEWRAlCJA.GftYPA

SPORT I WYCH. FIZ
PIŁKA NOŻNA

Czy polscy piłkarze wezmą udział 
w Olimpjadiić? W  poniedziałek zarząd 
Polskiego Związku Piłki Nożnej rozpa­
trywał wnioski i uchwały konferencji tre­
nerów piłkarsKich W nioski te przewi­
dują:

I)  Rozpoczęcie od stycznia r. 1936 
w poszczególnych okręgach pracy nad 
ustaleniem składów reprezentacyi * okrę­
gowych, naaanie tym piłkarzom drogą 
specjalnego szkolenia jednolitego stylu 
g r y ,  przyczem najlepsi zawodurcy będą 
wzięci pod uwagę przy ustaleniu składu 
reprezentacji Polski. Zasadniczo m ają 
być utworzone dwie reprezentacje Pol­
ski: jedna, sk ładająca się z graczy star­
szych, a druga — z graczy młodszych.

Utworzenie reprezer.tacyj okręgowych 
ułatwi ogrom nie pracę kapitana zw iąz­
kowego, dzięki temu, ze wszyscy gracze 
przewidywani do tych reprezentacyj bę­
dą szkoleni w edług jednolitego dla całej 
Polsk' systemu gry.

2) Zachow arre rozgrywek piłkarskich 
o m istrzostwo, gdyż m istrzostw a są do­
skonałym treningiem dla piłkarzy.

3) W  sprawie udziału polskich piłka­
rzy w Olimpjadzie berlińsk:ej, konferen­
cja o p o w ied ra ła  s;ę za p rzeprow adze-

n.em przedewszystkiem tzeregu  spotkań 
treningowych. Dópiero w zależności od 
wyników, uzyskanych przez naszych pił­
karzy w tych spotkaniach i ewentualnie 
w czekających nas spotkaniach nrędzy- 
państwowych, zapadm e ostateczna ' de­
cyzja co do udziału Folski w- olimpijskim 
turnieju piłkarskim. Oczywiście Polska 
weźmie udz:at w 0!im pjadz:e jedynie 
w tym wypadku, gdy forma naszych g ra ­
czy pozwoli oczekiwać od nich pewnych 
sukcesów.

Zarząd PZPN wnioski konferencji tre­
nerów zaakceptow ał i przekazał specjal­
nej korriisii w składzie po. Kuchar. dc 
Jerzy M:cnałowicz i inż. Merliński opra­
cowanie technic'.nvcii szczegółów.

BOKS
Heros — Eintracl.t w Warszawie.

W  serji zawodów bokserskich z druży­
nami zagramicznemi jakte przygotow ała 
na obecny sezon Skoda, mistrz W arsza­
wy, w pierwszej kolejce odbędzie s ę  
mecz z nipmiecka drużyną Heros — Ein- 
tracht z Hannnweru.- Dru*vna ta jest kil­
kakrotnym mistrzem pólnocno-zacnod- 
nich NUn.iee. Zwvciężyła ona takie dru­
żyny, Tak: poznańska W artę  11:5, Her- 
mer Berlin 12:4, Heros Hambn-g 10:6, 
renrpzentazie Z?<złęb‘a Saarv 13:3.

We»z|erscv bokserzy w Po1sce. W  gru 
dn ;u br. przybvć miała do Polski druży­
na bokserska Nem.zeti z Budaopsztu, na 
rozegranie dwóch s"ot..an z IKP w. Ło­
dzi i Skoda w W arszaw ie. O rganizato­
rem j gospodarzeni tvćn zaw odów  lest 
1KP Oba orolektow ane mecze 7. bokse­
rami węgierskimi zostałv jednak prze­
łożone na późniejszy termin i praw do­
p odobne  odbędą się w styczniu lub na 
początku lutego.

NARCIARSTWO
Narciarskie komunikaty śniegowe. —  

W zorem lat ubiegłych Tow. Krzew‘enia 
Naseia^stwa w ydaw ać bedz e wspólnie 
z PlW em  w okresie od 1 grudnia b. r 
do 20 kwietma n. p, narciarski komu­
nikat  śniegowy z terenu całych Karpat 
PołsWch.

26 stacyi ratunkowych w  naszych 
górach. W  b :eź. sezonie sieć stacyi ra­
tunkowych bedz!e znacznie ro fc ^ S o ^ a . 
zarówno w Beskidach zachodnich, jak 
i K arpatach zachodnich. Ogółem czyn-

J T J 3 E
Z B  L  I  Ź  A  S I Ę ł !

G r u O z h f t

1
N IE D Z IE L A .

c d n o m i e n  a  

i i F e n u m e r a ł y !

SKŁAD i PRACOWNIA

WYROBóW N O Ż O W N I C Z Y C H
F R . K A R A S  t A
Lwów, S a p i e h y  34 obok kina ‘G rażyną*

P n l e r a *  brzytw) pierwsiori-ędaych fabryk ru leta  • ang. niom szwcaz. itp oraz no- 
tyazki atalowa, aeyzatyk i galanterie stalowa.

n os

nych będzie 26 stacyi ratunkowych Tow 
Krzewienia N arciarstw a, przytem w szysf 
kie będą zaopatrzone w apteczki, £. 
większość w spizęt ratunkowy,

Stacje turystyczno-narciarskie. Sieć 
stacyj narc ia rsko - tu, ystyczr.ych 1 oW.' 
Krzewienia N arciarstw a ć ubiegnie w tyfft 
sezonie liczby 150 Obecnie zatząd TKN 
pizeprow adza kontrolę tych stacyj, z,kt«- ' 
rych część zaopatrzona będzie ^raw.do^ 
podo-bnie w apteczki. Obecnie orgamzo-* 
wana jest .stacja narciarsko-tUrystycznc 
‘na terenie Łysogór. W krótce wydany zo­
stanie szczegółowy spis tych stacyj 
z mapKam*.

DLA ZflKtflCSS 1STUOEMTÓŁ1
GOTOWE PODUSZKI 528

P O S Z E W K I
PRZEŚCIERADŁA

W y k o n u j e  p o d  w ł k s n b m  k * c r o w u i c i w e R n

K O Ł D R Y  -  M A T E R A C E
o r a i  B I E L I Z N Ą  P O Ś C I E L O W A

O

- J

PRZERÓBKA mm  f.HATERAW
w jednym  d n ia

M. M L E K O
K o r a ln ic k a  8 .  —  Teł. 237 7 2 .

F ilja  G ródeoka 81. — Tel. 224.75.

Lłgłoarenia oieuandlowe de  10 ałów rrr?
^  g r ., dalsze wyrazy po 5 g r  Dla = i=  
^•zulc. pracy do 15 ałów 30 gr. dal- =  A  
*l e w /razy  po 3 g.oaze. O głoszenia ^  

kupieckie po 10 gr. ałewo === *Oąiaszenui dw&ne«=  ledne ogłoszenie nłe moTe przekraczać 
=p= 50 słów. Ogłoszenia reklam ow a wśród 
=  drobnyoh kosztują za 1 mm. 1 łam 3Qjpr. 
=  Ogłoszenia drobne przyjmuje K antóf^  
= =  od godz. 9—19, bez przerwy.

IV. ;ej rubryce zam ieszczam y  
5«loszen ia  do 10 ałów po 10 
*r° s iy  — dalsza  w yrazy po 5 gr. 
je n ie c k ie  10 gr.

OBR\ZY
^ ( f i l ia ln e ,  m alarzy polsk ich  na 

°8odnych w arunkach do nahy- 
j!la w SALONIE OBRAZÓW t e  
Lwowie, P iłsu d sk iego  11, żelefon  
!?6-36. 1368

W tej rubryce ze:: ,e3zczam y  
k ło sz e n ia  do 10 słów  po 30 gro-| 

— dalsze w yrazy po 6 gr.

MIKROSKOP 
im ersją w agą analityczną  

^ dobn-m  stan ie  kupię. In t.
260. 
2778Ś

Fortepian? 
P i o i n a
pierw szo- 

1 rzędne nowe 
Oraz okazyjne 

Dogodne 
Wirunki

S t .  ł ł O W A C " *
LW6JT. PIŁSUDSKIEGO 1?

24761

*°Jer, B orysław , skrytka H j l
NAJLEPSZY

.* 8 le l  górn ośląsk i najtL nlej; 
iut 0, T,wów, W ałow a 1. 27, 

117-36, 27S29

fSp^zexU m ż:
w te( rubryce zam leszczainy  
,uszen ia  do 10 słów  pj 30 
-*2y — dalsze w yrazy po
Sr.. kuplerk!r no 10 groszy

Forieniaiłłji
pianina św ia to  
w ych w ytw órni 

nr. ok ład zie

fiarecki
Lw ów , B ato-

reg-o 7, 18^1

ŁóiKA METALOWE 
WÓ7KI 

D Z I K I M  
T A P C Z A 1 Y  

POLEZĄ  
H A I T A Z I I E I  

WO Ł K O WY S K I
Kopernika 5. -- Teł. 295-97

%

IT y tad rn ia
fortepianów , 

pianin i fis­
harmonii

Szkielski
I WÓW.

^ ^*1'  BmliósMtlill
te l. 287 23 

\ - p n o  —  aprzedaż iuatram ta- 
trw  nowych i używanych, na­
prawa. najem pa ceaach aaj- 
niztzvch 1189

poleca
najataraya firm a k atolicza  

Ł. T. SKRZYPEK 
Lwów, H alicka 4, tal. 344-71, 
S pecjalność: O tow is azko‘ae.

1161

W idok Cytadeli w Kairze

FUTRO
ze szczupłego m ężczyzny sprze 

dam. D w ernickiego 42. m. 4.
27699

NOW OCZESNA  
T a n i a  W y t w ó r n i a

F i r a n e k
i kap oraz w szelk ich  robót r ę ­
cznych, Pick, Lwów, J a g ie llo ń ­
ska l l a .  1573

BIBLJOTKKA
za >ezcen do sprzedania —  Na 
tądan ie spl«. Ks. A n to n i' Buczko, 
O lehowiec, p. Brzeżany.

27800

PIECYK
żelazny, szam otow y okazyjnie  
sprzedam . Kurkowa 23. II p. m. 
2 na lew o. 27769

SPRZEDAM
kuchnię żelazną, Lwów, Janow ji 
ska 103- 27SU2

OKAZJA 
kam ienica n iw a  idw upiętrow a, 
kom fort okolica P otock iego, do 
chód n etto  ę.500, Cena 65.000 
ŵ  tem  Bani; d ługoterm inow y  
25.000 zło tych . Sprzedaje „Cele- 

t e i“, Lwów-, ul. B.ema' 21.
27S10

OKAZJ4
kam ienice aew f dwupiętrowa, 
komfort, okolica Potockiego, do- 
cnód netto 6.500. Cena 65.000 w 
t"m Bank d łu goterm in ow i 25 000 
złotych sprzedaje ..Celeriter" Be­
ma 21. 27775

FORTEPIAN
F ritza doskonały; sprzedam, w y­

pożyczę tanio. - - F liesserow a  
Jagiellonka 2 i. DL__________28376

clo kupienia, plac Jura dog
duński i bernardynka. 27817

Magazyn Papierń.
SCHEX I STENZEL 

Lwów, Sykstueka 2. tel. S4-?t. 
poleca Papiery i przybory te* 
chniezne jp j

CIEPŁE
i wygodne p an to fle  ł papucr* 
zim owe poi ca i w ykonuje ,;Ibis‘ 
Lwów. ul. H alicka 5 I n 7 if

NARCIARSKIE UBRANIA
dam skie, m ęskie, dziecięce, naj 
now sze modele, n a jn iższe c e n y .

PALLIUM" W ytw órnia odzie-* 
ży o ch ro n n ej' 1 sportow ej, 
Lwów, ul. H etm an .ka 1. 22

1133

JADALNIĘ  
z orzechu kaukaskiego sprzede  
sto larnia , Zam arstyrów , K w iato­
wa 34, boczna O grodniczej.

27821

JABŁKA 
deserow e wysokich gaturkóo  

sprzedaje w każdej ilości. Szrsz  
kiew icza 3, I ji. „Ogród Różani 
kip. 2775'

O Ł -O SZr.M A  
W .KI ‘RJĘK7.F*

! SA SK UTECZNI ! TA M l
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AUDYCJE RADJOWE
Radjostacja Lwowska

Czwartek, dnia 28 listopada 1935
6.30 Tr. z W arszawy. 6.50 Muzyka 

lekka z płyt. — W  przerwie o godz. 7.20 
Tr. z Wat *zawy. 7.50 Program na dzień 
bieżący. 7.55 Parę informacyj. 8.00 Tr. 
z Warszawy. 11.57 Tr. z W arszawy 1 
Krakowa. 12.03 Tr. z W irszawy 1 Ka­
towic 13.00 Verdl —  Otello (piyty), 
13.25 Tr. z W arszawy. 13.30 Muzyka 
lekka z płyt.

15.15 Tr. z W arszawy. 16.15 Tr. z Po­
znania. 16.45 Tr. z W arszawy. 18.30 „Od

34 Zł. SER W IS
S  n a  8  o s ó b .  — M a j ta A s a y  S k ł a d  

P a r c e l i  ty K A Z I M I E R Z

L E W I C K I  m. ntku n.
fonografu do taśmy dźwiękowej", poga­
danka techniczna, wygi. St. Władyka
18.40 Informator turysb 18.45 Melodje 
różk.e (płyty).

19.00 „Z przechadzki po muzeach 
lwowskich" ,v ygŁ p. J. Kilj an - Stanisław - 
ska. 19.10 Program na dzień następr y. 
19.20 Koncert reklam. 19.35 Wiadomości 
sport lokalne. 19.40 Tr. z Warszawy. 
23.05 Muzyka taneczna na płytach.

20.15 K rólew iec. „Carm en" —• opera 
Bizeta (m ontaż).

20.50 Rzym. „M aski" — opera M as- 
cagniego pod dyr. kompozytora.

22.40 Monachjum. Utwory Chopina.

Radjostacja Krakowska
Czwartek, dnia 28 listopada 1935
6.30 Tr. z W arszaw y. 6.50 Muzyka 

z płyt. — W  przerwie o godz. 7.20 Tr. 
z W arszaw y. 7.50 Program  na  dzień bie­
żący,. 7.55 Parę informacyj. 8.00 Tr. 
z W arszaw y. 11.57 Sygnał czasu, hejnał. 
12.03 Tr. z W arszaw y i Katowic. 13.00 
Chóry rosyjskie z ołyt. 13.25 Tr. z W ar­
szawy. 13.30 Południowy koncert popu­
larny z p ły t

15.15 Tr. z W arszaw y i Poznania.

16.45 Tr. z W arszaw y. 18.30 Odczyt: 
„Co ujrzymy na grudniowej wystawie 
w Pałacu Sztuki?", wygi. dr. M S. M a­
zurkiewicz .. 18.40 Dokąd jechać w świę­
to? 18.45 jAteor-jj organow e z płyt.

19.150 „ \fy śród  naszych przyjaciół...1 
„Jak JÓaU.ś chciał, a jrak rou wyszło", 
fragm ent z no.weli Wt. O rkana — recy­
tuje A. AagUbtynek. 19.10 Program  na 
dzień następny. 19.20 Ko-ncert reklam. 
19.35 Loaalne wiad. sportowe. 19.40 Tr. 
z W arszaw y. 23.05 Muzyka taneczna 
z piyt.

GUSTOWNĄ BIELIZNĘ k r a w a t y
po cenach niskich poleca 985

R . M ii  K r z y c k  i ,  RafOWSkfego 2 tel. 242-37

R M i i ą

W tej rubryce aam leszcz_m y  
w szelk ie og łoszen ia  m ieszkanio- 
wep rzy 8 razach do 10 słów  
8 razy BEZPŁATNIE. D alsze  
_______ w yrazy po 5 gr.

145 ZŁ.
4 pokoje, kuchnia, p ełn y  kom­
fort, I p iętro  w now ej kam ieni­
cy od zaraz do w yn ajęcia , Lwów, 
Tarnow skiego e4. 27809

3 POKOJE  
z kuchnią słondćzne parter, —  
Lwów, Friedrichów  12. 27808

DO W YNAJĘCI A 
zaraz pokój z kucl.n ią, n isk i par­
ter, Lwów, K osyn ierska 1.

27825

NIEUM EBLOW ANY  
k o m fo .to w y  pokój k aw alerski do 
w yn ajęcia , Lwów, W iśn iow iec- 
kich 8. 27816

6 POKOI
kom fort, zrem ontow ane, ul. Ba­
torego 32/111. bardzo tanio.

27224

BEZDZIETNYM  
rządowco.u pokój kuchnia, prze 
pokój kom fort 2 piętro, tam że  
'zba kom fortow a n iższy  parter, 
d* w ynajęcia. Pohulanka 12.

27765

2 POKOJE
i kuchnią do w yn ajęcia , Lwów, 
M okiow skiego 6 (boczna K ul- 
parkowskiej)', 27783

1, 2 i  3 POKOJE
z kuchnią p ełn y  kom fort, s ło ­
neczne, n a tych m iast do objęcia. 
W iadom ośó: Lwów, Janow ska 74 

27784

CZTERY 
pokoje kuchnia, łazienka, przed- 
nokój, zaraz do w yn ajęcia , Lwów  
Pełczyńska 2. 27785

BfcEpiaiu.c r
rubryce og łoszen ia  o w olnych  
pokojach i  poszukujących  pokoi 
praj- 8 razach  2 razy do 10 słów  

dalsze w yrazy po 5 groszy .

GABSONIERA 
2 pokoje um eblow ane, łazienka, 
te le fo n , Lwów, F riedrichów  8, 
m. 6- 2780,

OD Igo  GRUDNIA  
pokój um eblow any dla 1— 2 osób  
do w ynajęcia . K rasiń sk iego  23. 
I. p. boczna T arnow skiego. 27762

POKÓJ
um eblow any, Lwów, ul. K raszew ­
sk iego 8, parter prawy. T elefon  
237-65 do 10 rano i  16— 18.

27782

UMEBLOWANY
pokój, utrzym anie, bez, zaraz do 
w ynajęcia , Lwów, R eym onta S, 
II p., m. 8. 27786

PIĘKNA  
garsoniera urządzona, dv. i po­
koje fron tow e, przedpokój, ła 
zienka, Lwów, C zarnieckiego 2, 
do w ynajęcia . 27768

UDZIELĘ  
fran cu sk ieg  > za w spóln y  pokój 
z uczenicą. L is ty  do K urjera pod 
„Konwersacja". 27813

POKÓJ
kom fortow y um eblow any dla po- 
w Łnych ch rześcijan  na stan o­
w isku do w ynajęcia , Lwów, L i­
stopada 33. 27815

W I E G Z Ó 2
B A 1 E K

K O N C E R T  R A  ET) O WY*
CZWARTEK 28. XI. C  GODZ. 20.00

ABSOLW ENTKA
sem . przyjm ie lekcje w m iejscu  
lub ni w yjazd. L is ty  do K urjera  
pod „Sum ienna". 27823

BUCHALTER  
b ila n sista  poszukuje pracy sta  
le j lub doryw czej. L isty  pod 
„R utynow any" do A d m in istracji 

27814

BIEGŁA
sten ografk a  m aszyn istka, zn ają ­
ca księgow ość oraz prace biuro  
we, roczna praktyka, poszukuje  
posady. L is ty  do A d m in istracji 
sub „Pilna". 27820

3 POKOJE
kuchnia do w ynajęcia , Lwów, 
Franciszkańska 10. 27795

CZTEROFOKOJOWE  
kom fortow e odnow ione m ieszka­
nie zaraz d,o w ynajęcia , Lwów, 
W iucentego P ola  8. 2779&

.W tej - . u i,, y u k 
w szelk ie  og łoszen ia  m ieszkan io­
we przy 3 razach do 10 słów  
2 razy  BEZPŁATNIE. D alsze  
w yrazy po 5 gr.

OSOBA
wiek średni gosp od yn i in te li­
gen tna , b a r iz o  dobre posikda  
.iw irdectw a i pj"e.-enia szuka  
p(:«ady do jed nej osoby, :ub na 
wieś do dworu od zaraz L isty  
K u i;er  pod „Subtelna praca"

W YNAJM Ę  
lokal na w ytw órn ię tokarską, 
sto larską , m ieszkan ie pokój ku­
chnia, p ła tne zgóry. Lwów, Ja ­
now ska 103. 27801

OSOBA
w średnim  w ieku, kulturalna, 
p erfec t  fran cu sk i i n iem iecki, 
pisze na m aszynie, szuka paru  
godzin  pracy w  poważnym  ka­
tolickim  domu lub biurze. — 
L isty  K urjer „M aterjalnie n ie ­
zależna". 276S7

DWA
pokoje kuchnia do w ynajęcia , 
Lwów, B. C hrobrego 15.

27798

SYKSTUSKA 46 
5 pokoi parterow ych, kom forto­
wych do w ynajęcia . Tel. 210-12.

27804

CZTERO
trzypokojow e m ieszkanie, ume­
blow aną garsonierę oddam. —  
Lwów, N ow y Św iat 18. 27806

LISTOPADA 43, II p. 
do w yn ajęcia  2 duże pokoje  
fr o n to w e ,. halkon, kuchria , kom­
fort. 27796

OGŁOSZENIA  

W .KUJ IJ E R -!E “  

s a  s k u t e c z n e  i  t a n i e

Irosn ik% ~pxdcij
O głoszenia  w tej rubryce  

zam eszczam y po 80 g r . od 15 
słów  —  dalsze w yrazy po 8 gro­
sze.

KRAWCZYN1E  
b ie liź n la r id  poleca K ato lick ie  
Stow arzyszenie K raw czyń im. 
św . J ó ze fa , L w ów , S e k e ła  1 II p 
nr. t e ł .  297-88 11122

KW ALIFIKOW ANA  
m leczarka z  praktyką, szuka po­
sady w m ajątku tera z  lub  póź­
n iej. Zarazem poprowadzi gosp o­
darstw o podw órzow e i k luczyko­
we, ma kura gospodarczy, zn& 
chów drobiu kuchnią szycie . Bar­
bara „S" L ublin B elin lakow .

27774

W tej rubryce zam irazczam y  
ogłoszen ia  do 15 słów  przy 3 
razach 2 razy BEZP* A T N 'T  
dalsze w yrazy po 6 groszy.

ZNANA
niem iecka fabryka m anom etrów  
poszukuje panów dobrze wyro  
w adzonych w p rzem yśle. O ferty  
przesyłać pod sz y frą  „B. 24679“ 
do „ALA", B erlin , W. 86.

27787

OBUW IE SPORTOW E  
„B ergstelgery"  z  szyciem  skan- 
dynaw sklem  w  m odnych kolo­
rach oraz w szelk iego  rodzaju  
obuw ie w ykonuje po niskich  

cenach

!VŁ. DZIKI
Lwów, Snopkow ska 8?. 1927

PRZYBORY SZKOLNE) 
torby, .ekl. zeszy ty , cyrklb, kred­
ki n a jtan iej u  A. J ^ a iń jk le g o , 
Lwów , Szajnochy 2. 417*.

Lwów, Tercjarska l f  te l. z15- 
Sklep Łyczakow ska I  tel. 27t-

PRZEPISUJE  
na m aszyn ie i pow iela  ta n io  l 
fachow o W ierzbicka, —  LwóW, 
P iłsu d sk iego  11 a, II p.

1441

W YTW ÓRNIA TRYKOTAŻY 
S ykstuska 3, w ykonuje wszelki* 
roboty trykotarsk ir. 79J

SŁUŻĄCĄ  
do w szystk iego  w średnim  w ie­
ku poszukiw ana od zaraz. D o­
wód osob isty  i św iadectw a w y­
m agane. Z głoszen ia  Lwów , K o­
chanow skiego 26, II p. m. 10.

27797

N A P ! A W Y  
zegarków, zegarów  I b iżu terji 

w y k o n u je  s e l id a ie . Ku* 
pu ję  z ło to  i sreb ro  A lb in  
M U T K A  —  L w ów , p lac  
B e r n a r d y ń s k i  1. 3 

zabudow ania OO. Bernardynów .
672

W YTW ÓRNIA BIELiZNY  
i h aftów  „DANUTA", M. Rudnic­
k iej, Lwów, Sob iesk iego  4. Przyj' 
m uje szy c ie  b ie lizn y  damskiej 
m ęskiej i p oście low ej. K om plet11* 
w ypraw y ślubne. 12^

UNIEW AŻNIAM  
książeczkę w ojskow ą na nazwi 
sko M ozes W illner, w ydaną przez 
P. I U. San OK. 27830

UNIEW AŻNIAM  
zgubioną leg itym acje , wydaną  

przez Izbę Skarbowi, w e Lw ow ie  
12 grudnia  1934 r. N r. 11128. 
M arja Saw tzaków na. 27818

SŁUŻĄCĄ  
szuka pracy do w szystk iego  od 
1. X II. D obre św iad ectw a i  po 
lecen ia . L is ty  do K urjer” pod 
„M łoda i zwinna". ' 27826

ABSOLW ENTKA
gim n. p rzyjm ie  lek cje  w  m iejscu  
lub n a  w yjazd . L isty  do K urjera  
pod „Skromna". 27822

RZADCA  
goapodarczy, kaw aler, la t 32, 
dłuższa praktyka w in ten syw ­
nych m ajątkach W ielkopolski, 
uczciw y, energiczny, zam iłow any  
w sw ym  zaw odzie, zna dokłi_dnie 
uprawę roli, hodow lę inw enta  
rza ordą książkow ość rolniczą, 
przyjm ie posadę zaraz lub  póź­
n iej. K użdow icz —  Poznań, Do 
m inikańska 4. 27792

i i*m
W tej rubryce zam ieszczam y  

ogłoszen ia  do 10 słów  po 30 
groszy  —  dalsze wyrazy po 

gr., k up ieck ie po 10 gr.

PRZYJM UJĘ  
w szelk ie  roboty  w chodzące w  za­
kres suk ien  dam skich po cenach  
um iarkow anych. R ów nież przyj­
m uję na trzy-m iesięczn y  kurs 
kroju i  szycia  sukien  dam skich, 
"raz b ie liźn iarstw a , M arja P i­
larska, Lwów, S taszica  8, II p

1829

POSŁUG ACZE*  
uczciw a, pracow ita, czysta , pręd  
ka, cicha, z p o lecen iam i, poszu­
kuje p osłu g  lub prania. L is ty  do 
K urjera „Posługaczka". 27819

* 2 5 2 *
R M I

DZIEWCZYNA
m ieszkająca przy rodzin ie zo sta ­
nie przyjęta  do pracow ni cukier­
n iczej. C ukiernia „Corso", Lwów  
Z am arstynow ska 15. 27828

W EŁNA nn G ARSONKI
w n ajn ow szych  P esen ia eh . .Na
sk ła d z ie  P O ń C Z O C H Y , R Ę K A -  
W IGZKI, C h a ste r z k i. „D o.n  
W łóczk i"  L w ó w , S y k stu sk a  2

Katolicku
W ytw órnia G orse­
tó w  „K rajoprze- 
myat“ Lwów, Bo- 

l im ów  Ł  w ykonuje  
wedle najnow szych  

w zorów  g orsety /

PRACOW NIA OBUW IA  
„NOWY STYL"

w ykonuje lu k su so ­
w o m ęsk ie , dam sk ie  
i o r to p ed y czn e , w e ­
l in  g  najnow szych  
fa so n ó w  buty  z 'cho­
lew am i n iep rzem a­
kalne. g u m o w e  
sz w ed zk ie  sp u r  
to w e , narciar­
sk ie , Przyj­
m uje 
w sze l­
k ie
rep eracje . R eb eta  tow ar i w y ­
kon an ie so lid n e . C en y  zn iżon e.

JAN F U R D A
Lwów, ul. O ssolińsk ich 12

OBICIA MEBLOWE  
brokaty, n arzutk i, kapy atołow® 
W ank, plac M arjacki 6. I l6 j

POKOJOW E KLOZETY 
poleca FR, CHLADEK — a*l*J 
tow . żelaznych, Lwów. R ynek *

DORSZE MROŻONE 
poleca M. WIRGA, Lwów, Si®"' 
kiew icza 8, za H otelem  Georg*'4

1582

ZEGARKI, ZEGARY 
budziki oraz w szelką biżuterj® 
napraw ia precyzyjn ie, fachów® 
rod  gw arancją n a jta n ie j: WAN' 
DER, Lwów, Szajnochy 1 (bo®z' 
na K opernika).

SALON MÓD 
„Stanisław a" Lwów ul. Boi®®  ̂
3. P oleca  kapelusze dam skie  
raz przyjm u je w szelk ie  przero 
k' po najn iższych  cenach.

WIECZKYCH
s p i

PRECYIJA

Ziele na w
n ap ierśn ik i, o p a s - P °  użyciu k t ó r e j  włosy nie  ̂ ani n>e^wyP®g

• I
lara z przesyłką. A dres: Jobn^ Zrada, 1722 W. *̂ 9

lapiersnwi, opas-t'"' —i —   T . . j •
k, pooperacyjne i dają, lecz rosną bujnie. Jest to cudowne ziele, 
! ---- —" zawiera żadnych «hemiou»»ych jubstancyh^L ena:h ig je n icz n e  solb  

■! dn ie i  ta n io  —  o* 
ras -przyjm uje napraw ę i czysz­
czenie.

Place, Cbicago, Illinois U. -S. A.

CENNIK OGŁOSZEŃ lllli'0
Reklam y w tek ście:
N a 1-ej stron ie  ,  t t « f ,  , 
Cala 1 -sza  stron a  > . t  t  i  ł  
Nb 2-giej i 8-clej stron ie  ,  i  » 
Cala 2-ga lub  8-cia stron a  ,  ,  i  
N a dalszych  stronach  tek stu  » ,  ,  
Cała rtrona , . . . . s » t

R óżne rek lam y:
ri. 1.50 K om unikaty i  artyk u ły  reklam ow e zł. 1.—

.  1.200.— N a stro n ie  k ron ikarsk iej .  ,  , * 0.80
• 0.80 W dodatku literacko-naukow ym  » > »* 1.—
» 800.— N ek rolog i do 200 mm. ,  ,  ,  , » • 0.50
» 0.70 » oso
» 600.— N ekrologi pow yżej 800 mm. s , l » 1.—

O głoszenia drobr.e;
O głoszen ie za tek stem  za mm. , t mł. 0.80 
N a ost. stron ie  i  w śród drob. (6 łam .) „ 0.30 
O głoszenia  drobne za słow o t , n 0.10
M atrym onjalne .     0.20
Dla poszukujących  pracy za słow o . „ 0.08 
Drobne oglosz. przyjm uje się  ty lko zs gotów kę

Podstaw ą obliczen ia  je s t  1 mm. w  1 łam ie. Podw yżka cen og łoszeń  m oże nr.stąplĆ w każdym  czasie  1 obow iązuje także te og łoszen ia , które  
zo sta ły  zam ów ione poprzednio, a n ie  b y ły  z g ó ry  zapłacone. —  Za zastrzeżen ie  m iejsca  d o licza  się  25 proc. — Za układ tabelaryczny doli­
cza aię 50 proc. O głoszenia w numeTach św ią teczn y ch  i n ied zieln ych  k osztu ją  o 20 proc. drożej.

UW AGI:
i®1Om yłki, któro zasadniczo nie zm ien iają  tre■ t «

ogłoszi m a , ni,ę( upow ażniają do żądania * 
tu gotów kj, an i :eż n ie  obow iązują Admim® 
cji do bezD latneąo pow tórzenia  anonsu. K®>.  ̂
nikatow  b etp łą .n y ch  n ie um ieszcza się  ź->  
nie udziela się . R eklam acje m iejscow e  
nia się  do dni 3-ch. zam iejscow e do dni *'n' 
oq daty ukazania się  og łoszen ia  Za ®SZ -9 
Dlarze dowodowe liczy  aie 15 gr. O gt°sien'•

2 7 6 ”do n u m e r u  bi eż .  p r z y j m u j e  aię do go dz

‘W jrdaw ca: M er. D. M aciejka, Czcionkami DRUKARNI KRESOWEJ Sp. z o. o. Lwów, Mochnackieeo 4&- Odpow. red. Stanisław S t a r z e w s k -


